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TWARZĄ DO MAS PRACUJĄ. 
CYCH. Z przemówienia prze­
wodniczącego KCZZ tow. Wi- 
taszewskiego na naradzie ak­
tywu związkowego — < str, 8*

CZY I  KIEDY POW STANIE 
OPERACYJNA GRUPA AR­
TYSTYCZNA „W -Z“—etr. l t

PRZEDSTAWICIELE TRZECH PAŃSTW ZACHODNICH
N A  12-tej A U D I E N C J I  U  m in .  M O Ł O T O W A

w :m :
w m

MOSKWA, 18.9. (PAP). W  so­
botę o godz. 17-ej czasu moskiewskie 
go minister Mołotow przyjął na no- 
tyej konferencji na Kremlu przedsta­
wicieli trzech mocarstw zachodnich.

Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich opuścili Kreml o godz. 19,30. 
Tak więc sobotnia ich konferencja z 
radzieckim ministrem spraw zagranicz 
nych trwała 2 i pół godziny. Następ­
nie przedstawiciele mocarstw zachod­
nich udali się do ambasady amerykan 
skiej na zwykłą, w takich wypad­
kach, naradę, by zredagować raport, 
który miał być niezwłocznie wysłany

R O S N Ą  C Y F R Y  
p ro d u k c ji w  Z S R R

M O SKW A, 18.9. (PAP). —  Prze­
myśl w łók ienn iczy w  ZSRR w  walce 
o przedterm inow e w ykonan ie  p lanu 
pięcioletniego osiągnął znaczne suko? 
*y, zarówno w  zw iększeniu ja ko  też 
^  podniesien iu jakości p rodukc ji, 
^rasa radziecka podaje, iż  przem ysł 
teksty lny w  ciągu 8 m iesięcy 1948 r. 
ty porów nan iu  z. analogicznym  te rm i­
nem roku  ubiegłego podniósł p roduk­
cję m a te ria łó w  bawełn ianych o. £4 
Proc, ln ianych i  jedw abnych o 31 
Proc., w e łn ianych o 27 proc.

M O SKW A, 18.9. (PAP). — Przed­
siębiorstwa przem ysłowe M oskw y i 
obwodu m oskiewskiego w yko na ły  ze 
*naozną zwyżką s ie rpn iow y p lan p ro ­
dukcji. P rzem ysł M oskw y w ykona ł 
Pian w  111,6 proc., zaś obwodu mo­
skiewskiego w  110,2 proc. W po rów ­
naniu z odpow iednim  okresem roku  
ubiegłego, oznacza to wzrost p ro d u k ­
c ji d la  M oskw y o -25 proc....zaś dla 
°W o d u  m oskiewskiego o 29 proc.

do Londynu, Waszyngtonu i Paryża. 

Xi
LONDYN, 18.9. (PAP). Jak do­

nosi z Moskwy agencja Reutera, am

basador USA Bedell Smith opuścił 
Kreml nieco później, niż przedstawi­
ciele Wielkiej Brytanii i Francji Ro­
berts i Châtaigne. Ambasador Bedell

Rząd francuski, podw yższa  podatki
P la n  Q u eu ille  na Z g ro m ad zen iu  N a ro d o w y m
P AR YŻ, 18.9. (PAP). P lan Queuille, 

p rzy ję ty  z n ieznacznym i popraw kam i 
22 głosami większości rządowej i  gaul 
lis tów  przeciw ko 13 głosom kom u n i­
stów  i  p rzy  4 w strzym u jących  się f3 
głosy P R L i  1 MRP), przez par)sm en 
ta rną kom is ję  finansow ą — wszedł 
w  sobotę pod obrady Zgromadzenia 
Narodowego.

K o ła  rządowe spodziewają się. że 
p lan zostanie uchw a lony „bez w ię k ­
szych trudności“ .

„P aris ien  L ib e re “  podkreśla, że na j 
poważniejszym  argum entem  prem iera 
wobec chw ie jnych  przedstaw icie li 
..trzeciej s iły “ , jest zgoda Stanów 
Zjednoczonych na odblokow anie rów  
nowartości we frankach  za tow a ry  
dostarczane w  ram ach p lanu M arshal 
la pod w a run k iem  podwyższenia po­
da tków  we F ra n c ji

Również „C om bat“  stw ierdza, że 
p lan M arshalla  ciąży nad sytuacją.

„H u m an ite “  stw ierdza, że plan 
Q ueuille  nie przyn iesie ra tunku . U - 
zdrow ienie finansów  francusk ich  mo 
że być zrealizowane jedyn ie  w  nastę 
pu jących w arunkach: 1) rew indykac ja  
należnych j^ ran c ji odszkodowań, 2) 
redukc ja  budżetu wojskowego, 3) roz 
w ó j stosunków handlow ych z k ra ja m i 
Europy W schodniej i  Środkow ej, 4) 
zakończanie w o jn y  z V ietnam ern, 5) 
należyte opodatkowanie kap ita lis tów  
k tó rych  zyski w  p ierw szym  półroczu 
br, osiągnęły 420 m ilia rd ó w  frankó w

w  następstw ie samej ty lk o  zw yżki 
cen, 6) zaspokojenie żądań pracow ­
niczych.

Smith oświadczył przedstawicielom 
prasy, że pozostał jeszcze w celu „omó 
wienia pewnej sprawy z min. Mołoto 
wem“ . Była to ■— powiedział amba­
sador — „sprawa czysto amerykań 
ska“ . Na pytania dziennikarzy amba 
sador odmówił wyjaśnień, czy było 
to ostatnie spotkanie i czy zostanie 
ogłoszony komunikat oraz powstrzy­
mał się od wszelkich komentarzy,- tak 
jak to czynił poprzednio.

A K T Y W I Ś C I  
w ę g i e r s k i e j  p a r t i i  p r a c u j ą c y c h

p o stan aw ia ją  zao strzyć  w a lk ę  k la so w ą

Z AD AMIA RUCHU ZAWODOWEGO 
W N O W E J  S Y T U A C J I

„Stałą troską Partii jest niedostateczna rola w życiu i walce klasy 
Robotniczej podstawowej transmisji do mas robotniczych—-związków za­
rodowych“ —oświadczył towarzysz Bierut w swoir.i referacie o wynikach 
®ierpniowego Plenum na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego.

Partia nasza brała kierujący udział,w odbudowie ruchu związkowego 
Po wyzwoleniu i ma słuszne prawo do dumy z wielkich osiągnięć orga­
nizacyjnych tego ruchu, jego potężnego wzrostu liczebnego, jego roz­
budowy i  wzmocnienia. Ale nie jest naszym zwyczajem wbijać się 
ty dumę i spoczywać na laurach. Marksista musi’ stale sprawdzać, czy 
dusznie działa w danej chwili i czy idzie po słusznej drodze naprzód.
A patrząc z tego punktu widzenia na obecny stan ruchu zawodowego 
biusimy sobie powiedzieć że jego roia w życiu i walce klasy robotniczej 
bie jest dostateczna.

Związki nie potrafiły w należyty sposób włączyć się w ruch współ­
zawodnictwa w jego organizację i rozszerzanie, nie podjęły w sposób 
jkdezyty populan-zacji jego osiągnięć, przekazywania doświadczeń ezo- 
*Qwych przodowników i nowatorów całej masie robotniczej.

Związki nie zdołały wejść należycie w sprawy wytwórcze, mało po* 
^tyięeSją uwagi organizowaniu narad wytwórczych, tego potężnego in­
strumentu wciągania mas robotniczych do współrządzenia przemysłem*

Związki nie pilnowały z niezbędną energią i wytrwałością sprewy 
*a lk i ze spekulacją, sprawy mobilizacji mas członkowskich do udziału 
^  społecznej kontroli handlu.

Związki nie włożyły jeszcze swego wkładu do nowej treści sojuszu 
iobotniczo - chłopskiego, r.ie podchwyciły i nie rozpowszechniają do­
niosłej inicjatywy patronatu fabryk nad ośrodkami maszynowymi przy 
fyółdzielniach Samopomocy Chłopskiej.

Nie dotrzymały -ównież kroku potrzebom klasy robotniczej w je j 
c°dziennych bolączkach, nie brały dość czynnego udziału w walce o po- 
ł^awę warunków mieszkaniowych robotników, o podniesienie stanu 
zdrowotnego osiedli robotniczych, o usprawnienie Ubezpieczalni i lecz­
nictwa. Jedynie niektóre związki częściowo przyczyniały się do usu­
wania tych bolączek i trosk robotników, inne natomiast związki nie do­
b ie g a ły  ich. a nieraz wręcz ignorowały.

Istnieją również w związkach liczne braki organizacyjne. Polegają 
°he przede wszystkim na słabości podstawowego ogniwa, jakim są Ra­
fy  Zakładowe jak również na wadliwej strukturze szeregu związków*
^  stosunkowo bardziej rozwiniętej pracy kulturalnej panowała je- 
fyostronność, zaniedbana była praca oświatowa, w pracy artystycznej 
fy ły  liczne braki ideologiczne. Niedostatecznie też była ta działalność 
°Parta na społecznej inicjatywie mas członkowskich.

Te i liczne inne braki, wykryte na ogólnokrajowej partyjnej naradzie 
aktywu związkowego PPR odbytej 37 bm. w Warszawie, powinny za- _ 
alarmować ogół naszych towarzyszy biorących udział w pracy Rad 
Nakładowych i ws władzach związkowych, zmobilizować ich do walki 
Przeciwko groźbie oportunistycznego wypaczenia roli związków ziwo- 
fywycli, przeciwko niewykorzenionym jeszcze pozostałościom fałszy­
wych, socjaldemokratycznych, tre.de-umonistycznych poglądów na rolę 
i zadania związków zawodowych, pr/enwko niebezpieczeństwu zbiuro­
kratyzowania aparatu związkowego, przeciwko przesączaniu się wro­
giej 'klasowo ideologii w pracy polityczno - oświatowej i kulturalno- 
artystycznej związków.

Jedynie w stałej łączności z o-mii: o nową masą członkowską, w p 
Wiązaniu działalności związków z życiem i walką klasy robotni vzej le- 
fy droga do przezwyciężenia brakójy i saniedbań w ruchu zarodowym,

BUD APESZT, 18.9. (PAP). W p ią ­
tek wieczorem  odbyło się tu  w ie lk ie  
zebranie a k tyw u  w ęgierskie j p a r ti i 
pracujących, okręgu budapeszteńskie­
go, W  zebraniu w z ię li udzia ł członko­
w ie  K.C . oraz kom ite tu  okręgu buda­
peszteńskiego.

Na tem at osta tn ich uchw a ł B iu ra  
Politycznego p a r t i i p rzem aw ia ł zastęp 
ca sekretarza generalnego m in is te r 
obrony narodowej M ih a ly i, W h is to r ii 
W ęgier —  ośw iadczył m ówca —  nie 
by ło  ta k ie j p a rtii,  k tó ra  by  cieszyła 
się taką m iłością, zaufaniem  i  popar­
ciem k lasy robotniczej i  całego ludu  
węgierskiego, ja k  węgierska pa rtia  
pracujących. Należy dostrzec własne

błędy i  podejść do n ich  z m arks is tow ­
ską sam okrytyką . P ope łn ilibyśm y w ie l 
k i  błąd, gdybyśm y n ie  z w ró c ili uw agi 
p a r t i i na zaostrzenie się w a lk i k laso­
w ej, w a lk i do k tó re j należy się p rzy ­
gotować. .1 ;

Następnie mówca wskazał na ko­
nieczność oczyszczenia p a r ti i od nieod­
pow iedn ich elementów. P odkreś lił on 
dalej, że rów n ież  poza pa rtią  is tn ie ją  
m ożliwości d la  tych, k tó rzy  chcą s łu ­
żyć dem okracji węgierskie j i  soc ja li­
zmowi.

M usim y uczynić wszystko, by nasza 
pa rtia  pod każdym  względem  słała się 
rew o lucy jną  pa rtią  k lasy robotniczej.

Uczeni am ery kańscy zrzekają si ę 
stanowisk rządowych

W allace  p iętnu je  p o lity k ę  zb ro jeń
NO W Y JO RK. 18.9. (PAP). Przewód 

nieząey ko m is ji energ ii a tom ow e j'w  
USA D avid  L iiie n lh a i, przem aw iając 
na sesji am erykańskiego stowarzyszę 
n ia  p rzy jac ió ł postępu i  nauk i, zm u­
szony b y ł s tw ierdzić, że „w śró d  n a j­
bardzie j potrzebnych uczonych i  in ży  
n ie rów  wzrasta niechęć obejm owania 
stanowisk rządowych*'. Jakko lw iek  L i 
lie n th a l n ie  w y m ie n ił z im ien ia  ko m i­
s ji d la  badania dzia ła lności an ty  ame­
rykańsk ie j, da ł bardzo w yraźn ie  do 
zrozum ienia, że to ona w łaśnie ponosi 
odpowiedzialność za w ytw orzoną sy­
tuację.

S etk i w yb itnych  uczonych w  USA 
rzuca służbę państwową f  obejm uje 
stanow iska w  przedsiębiorstwach prze 
m yślowych, m im o że nie  m ają  tam  od 
pow iedn ich w a run ków  dla kon tynuo­
wania badań naukowych.

NO W Y JORK, 18.9. (PAP). K andy­
dat na prezydenta U SA z ram ienia 
p a r ti i postępowej H e n ry  Wallace, 
przem aw iając w  B ufa fto , zaatakował 
ostro kandydata repub likanów  Tho­
masa Dewey‘a. W allace s tw ie rdz ił, że 
m ilczenie, ja k ie  Dewey zachowuje w  
na jważnie jszycn zagadnieniach po lity  
k i  w ew nętrznej i  zagranicznej, nie 
świadczy o zm ianie jego dawnych po­
glądów. Dewey —- ośw iadczył Wallace 
—: jest nadal kandydatem  tych wszyst 
k ich , k tó rzy  n ie n a w id z ili Roosevelta. 
N ie  ma on jednak odw agi wystąp ić 
o tw arc ie  przeciw ko duchow i Rooeevel 
ta. M ilczenie Dewey‘a —  zaznacza 
mówca — oraz „zm iana-1, jaka zaszła 
w  T rum an ie  tuż  przed w yboram i, są 
„na jw iększym  hołdam  k ie dyko lw iek  
złożonym W ie lk iem u Prezydentow i.*- 

Wallace zaatakował jednocześnie!

tzw. d w u p a rty jn y  program  zbrojeń, 
domagając się, aby sum y trw on ione 
na zbro jen ia  zużyte zostały na pomoc 
dla  g łodującej ludności, na. budowę 
szkół, szp ita li i  in s ty tu c ji k u ltu ra ! 
nych. , |

Obok gmachów instytucji państwowych i społecznych, obok mostów i  ar­
terii komunikacyjnych —  zwykłe budynki mieszkalne zajmują ważkie 

miejsce w  planach odbudowy stolicy.
Na zdjęciach: Domy mieszkalne na ul. Mariensztat, w  których zamiesz­

kają rodziny wysiedlone z terenów budowy trasy W—Z.

O G Ó L N O K R A JO W Y  A K T Y W  
G O S P O D A R C Z Y  P P R

Dn. 18 września 1948 r. odbyła się w Warszawie ogólnokrajowa nara* 
da aktywu gospodarczego Polskiej Partii Robotniczej. Na naradę przjN 
byli członkowie Polskiej Partii Robotniczej zajmujący kierownicze sta­
nowiska w przemyśle, handlu i  bankowości, dyrektorzy zakładów, zje­
dnoczeń i centralnych zarządów przemysłowych, kierownicy wydziałów 
ekonomicznych w komitetach partyjnych i sekretarze komitetów PPR 
w większych fabrykach, hutach i kopalniach.

Referat o wynikach sierpniowego Ple/ um Komitetu Centralne eo PPR 
wygłosił członek Biura Politycznego KC PPR tow. H ilary Minc, po czym 
rozwinęła się szeroka dyskusja, w której zabierało głos około 40 towa­
rzyszy,

\Y  czasie obrad na salę przybył Ceurralry Sekretarz PPR towarzysz 
Bolesław Bierut, którego uczestnicy narady powitali długo niemilknącą 
owacją.

W Prezydium Narady zasiadali m. in. członkowie Komitetu Centralne­
go PPR tow. tow. Berman, Zawadzki, Zambrowski, Ochab i Jędrychow- 
ski.

Po podsumowaniu dyskusji przez tow. Minca uchwalona aistalu odpos 
1 1 wiednia rezolucja. Naradę zakończono «'śpiewaniem „Międzynarodówki“ « 

( Materiały narady zostaną opi.tTkowans w prasie.

Pracownicy ambasady Jugosłowiańskiej
w  P o l s c e

p r z e c i w k o  p o l i t y c e  k l i k i  T i t a
M y niżej podpisani, członkowie Ko. 

munistycznej P artii Jugosławii oś­
wiadczamy, że nie zgadzamy się *  po­
l ity k ą , prowadzoną przez Tito, K a r- 
dela, Rankowicza, Dżilasa i ich porno, 
cn ików .

Po dokładnym  przeanalizowaniu 
fa k tó w  będących przedm iotem  spo­
ró w  pom iędzy B iu rem  In fo rm a c y j­
nym  a K P J oraz późniejszych posu. 
nięć przyw ódców  K P J, doszliśmy do 
przekonania, że grupa Tito zeszła z 
drogi internacjonalizmu i  stoczyła się 
w  bagno nacjonalizm u i  szowinizmu. 
Tego rodzaju p o lityka  szkodzi in te re . 
som światowego ruchu  dem okra tycz­
nego i jest zgubna przede wszystk im  
dla samej Jugosław ii. Z tych w zg lę­
dów wyrażamy naszą pełną solidar­
ność z rezolucją Biura Inform acyjne, 
go, zaw iera jącą tra fną  i surową k ry ­
tykę  obecnych przyw ódców  K PJ

M orderstwo, dokonane przez policję' 
T ita  na bohaterze w o jn y  w yzw oleń­
czej, generale Jovanowiczu, świadczy 
na jlep ie j, do ja k ic h  metod ucieka się 
obecny reżim , w  walce przeciwko

Amerykańscy okupanci K o re i pld.
s k a z u j ą  l u d n o ś ć  n a  g ł ó d  i n ę d z ę

NO W Y JO RK, 18.9. (PAP) —  W
kołach m arionetkowego rządu w  po­
łudn iow e j . K o re i zapanowała panika 
w  zw iązku z u tw orzen iem  ogólnona­
rodowego rządu demokratycznego v> 
Kore i.

K oreańskie  ko ła  reakcyjne, prze­
c iw ko  k tó ry m  w ypow iedz ia ł się w  o- 
s tatn ich w yborach cały naród, zdają 
sobie sprawę, że ich is tn ien ie  zależ­
ne jest ty lk o  od bagnetów am erykań 
sfcich. P rzyzna ł to przedstaw icie l ma 
ricmetkowego rządu koreańskiego, 
k tó ry  na konferencja prasowej w  No 
w ym  Jo rku  oświadczył, iż  je ś li na­
wet wojska radzieckie opuszczą w y ­
spę, t.o „rząd ”  po łudn iow ej K ore i 
zw róci się z prośbą do Stanów Z jed­
noczonych, ażeby nie w yco fyw a ły  
swoich w o jsk  z p łd. K ore i, Oświad­
czenie to jest na jlepszym  dowodem, 
że rząd marionetkowy w Seulu boi 
się zostać z narodem koreańskim sam 
na sasn.

M O S K W A , 18.9. (PAP). —  Agencja 
Tass cy tu je  kom entarz rad ia  Phe- 
nian na tem at zawartego niedawno 
porozum ienia m iędzy m arione tkow ym  1

rządem K o re i po łudn iow ej a dowódz 
tw em  am erykańskich  w o jsk  okupa­
cyjnych. Porozum ienie to, na mocy 
którego po lic ja  i  a rm ia  koreańska 
podporządkowane zostały ca łkow ic ie  
A m erykanom , n ie  usta la te rm in u  e_ 
w akuac ji w o jsk  am erykańskich, k tó ­
re będą m og ły pozostawać w  K o re i 
po łudniow ej przez czas nieograniczo­
ny. T ym  samym porozum ienie to  po­
zostawia faktyczn ie  w  dalszym ciągu 
pełnię w ładzy w  ręku  A m erykanów  i 
przekształca Koreę po łudniow ą w  ko 
lon ię  amerykańską.

Rozgłośnia pheniańska podkreśla, 
że A m erykan ie  p rzys tąp ili już  do rea 
liza c ji swego p lanu ko lon ia lne j eks­
p loatacji K o re i po łudniow ej. Dnia 10 
bm. w ładze K o re i po łudniow ej prze­
kazały Am erykanom  adm in is trac ję  
kopalń węgla oraz e lektrow n i. F ak­
tycznie — stw ierdza rozgłośnia — ca­
ła gospodarka K o re i po łudniow ej 
zna jdu je  się ju ż  w  ręku  A m eryka ­
nów. Am erykańskie  władze okupacyj 
ne wywożą z K o re i po łudn iow ej ryż  
1 inne a rty k u ły  spożywcze, skazując 
tamtejszą ludność na głód.

tym, którzy wyrażają wątpliwości co 
do drogi, na którą zepchnięta została 
obecni# Jugosławia. Masowe areszto­
wania członków p a r t i i w ie rnych  za. 
sadom m arks izm u-len in izm u , usuwa­
nie zasłużonych kom unistów  ze stano­
wisk kierow niczych, d ław ien ie każde­
go p rze jaw u m yś li in te rnac jond iis tycz 
ne j, ogólna atm osfera te rro ru , wszyst 
ko  to n ie  jest dowodem siły, lecz prze 
c iw n ie , wyrazem  postępującego roz­
k ła du  politycznego reżim u i strachu 
przed zdrowymi elementami partii i 
narodu, k tó re  z bólem  w idzą ja k  za­
przepaszcza się wspan ia ły dorobek bo 
ha tersk ie j w a lk i wyzwoleńczej, ja k  
p row adzi się Jugosławię k u  przepaści.

Jeżeli obecne k ie row n ic tw o  K P J ob 
rzuca błotem  bra tn ie  partie  kom un i­
styczne, rozpętuje nagonkę szow in i­
styczną przeciw ko in n ym  narodom, 
stara się sterroryzować małą, bohater­
ską A lbanię, w ysy ła  grożące noty do 
dem okratyczno -  ludow ych W ęgier i 
R um un ii, to  tego rodza ju  ak ty  są je ­
dynie wodą na m łyn  im p e ria lis tó w  1 
doprowadzają do niebezpiecznej iżola 
c ji Jugosław ii. F ak ty  te świadczą o 
tym , że grupa T ita  zerwała z jedno, 
litym  frontem internacjonał ¡stycz­
nym, że rozb ija  f ro n t a n ty im p e ria łi-  
styczny. W ten sposób grupa rządząca 
naraża na szwank najżywotniejsze in ­
teresy Jugosławii 1 pcha ją  w objęcia 
imperialistów, którzy pragną uczynić 
z niej swą kolonię. G rupa T ita  nie 
„rea lizu je  socja lizm u“ , ja k  stara się 
w m ów ić oszukanym masom, ale fa k ­
tycznie wprowadza niebezpieczeństwo 
przyw rócen ia  w  pe łn i stosunków ka­
p ita lis tycznych.

Jugosław ia uzyskała rwą wolność 
dzięki w y s iłk o w i i  ofia rom  wszyst­
k ich s ił antyfaszystowskich, a w  
pierwszej m ierze, dzięki olbrzymim  
ofiarom i heroizmowi narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego. Podobnie dzisiaj nie 
podległość k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej może być zachowana i  obroniona 
jedynie w  najściśiejszym współdziała­
niu z całym obozem antyimperiali- 
styczmym, w  ja k  najściślejszym  związ 
ku  z narodam i radzieck im i.

Głęboką by ła  i  jest m iłość naszych 
narodów do wszystkich narodów  de­
m okratycznych, a w  pierwszym  rzę­
dzie do narodów  Zw iązku Radziec­
kiego. Tej g łębokie j m iłości i przyw ią 
zania nie zdołała złamać an i dyk ta tu ­
ra kró lew ska an i s trasz liw y te rro r 
h itle row sk i. N ie zdoła je j złamać ró w ­
nież i obecne k ie ro w n ic tw o  KPJ, O .

f i  ara naszych po ległych to w a rry łz y ,
którzy padli w  walce o niepodległą 
Jugosławię, związaną jak najserdecz­
n ie jszym i w ięzam i z ZSRR, nie m o i*  
pójść na marne.

W im ię  te j prze lanej k rw i,  w  im ię
o lbrzym ich o fia r narodów  Jugosław ii, 
zwracam y się do członków  K P J  z ape 
lem, aby nie  dopuścili do zdrady p ięk 
nych idea łów  in te rnac jona lis tycznych 
bo jo w n ików  jugosłow iańskich. W im ię  
przyszłości Jugosław ii, w  im ię  szczęś­
cia je j ludów , w zyw am y członków  
KPJ, aby w y p le n il i nacjonalizm  w  
naszej p a rtii,  aby usunę li obecne k ie ­
row n ic tw o , k tó re  nie chce napraw ić 
swych błędów  i  pcha w sku tek tego 
pa rtię  i  k ra j ku  przepaści.

Jesteśmy przekonani, że w szelk ie 
m anew ry wrogów, dążące do w y rw a , 
nia Jugosław ii z obozu dem okratycz­
nego zostaną zniweczone. Jesteśmy 
pewni, że narody Jugosław ii z klasą 
robotniczą i  ogromną większością 
zdrow ych elem entów K P J  na czele, 
położą kres dotychczasowej sytuacji. 
Jesteśmy przeświadczeni, że każdy Ju  
gosłow ianin zrozumie, że jedyn ie  zde­
cydowany pow ró t Jugosław ii w  sze­
reg i obozu antyim peria listycznego, na 
którego czele stoi potężny Zw iązek 
Radziecki, zapewni Jugosław ii niepod 
dległość, zapewni je j p raw dz iw y roz , 
k w it  i  szczęście ludów  i  rozw ój ku  so­
c ja lizm ow i, wzm ocni m iędzynarodow y 
obóz pokoju i dem okracji.

Saranoyić Radomie, sekretarz A m ­
basady F LR J w  Polsce,

Sandulović N iko ia , k ie ro w n ik  Przed 
staw icie lstw a Gefferalnej D y re k c ji 
dla Spedycji M iędzynarodow ej M in i­
sterstwa H and lu  Zagranicznego 
F LR J w  Polsce,

Inż. Jovan Prodanoyić, b y ły  kierem, 
w n ik  W ydzia łu  Chemicznego Z w iąż , 
kowego M in is te rs tw a H and lu  i  Zao­
patrzenia

Ja jie  Jakov, urzędn ik  Am basady 
F LR J  w  Polsce,

X ukm anović B os lłjka , urzędniczką
Am basady F LR J w  Police.

------ o-------

D elegacja po lska  
na sesję O N Z  

opuściła W a rs za w ę
W dn iu  18 bm. opuściła Warszawę, 

udając rię  do P a ry /»  na Ogólne Zgro  
madzenie ONZ delegacja polska z m i 
n is trem  spraw  zagranicznych Zygmują 
tęm M odzelewskim  na czele.



2 N r  259GLOS LUDU
F c se l R P  w  Is la n d ii 

z ło ż y ł lis ty  
u w ie rzy te ln ia jące

. S ZTO K H O LM , 13.9 (PAP). — M in i­
ster pełnom ocny R P 'w  N orw eg ii, d r  
Józef GiebułtoWicz, m ianow any został 
posłem RP w  Is la n d ii i w  dn iu  14 bm. 
z łoży ł lis ty  uw ie rzy te ln ia jące  p rezy­
dentow i Is la n d ii w  R eyk jaw iku ,

P R E Z Y D E N T  
Rep. W ęgierskie j

' z ło ż y ł m a n d a t poselski
BUD APESZT, 18. 9 . (PAP). W 

zw iązku z w yborem  na stanowisko 
prezydenta R e pu b lik i W ęgierskie j, 
A rpad  Szakasits z łożył m andat po­
selski. Z m andatu poselskiego zrezy­
gnow ał rów nież b. m in is te r spraw  za 
granicznych E r ik  M o lna r, k tó ry  w  
na jb liższym  czasie wyjeżdża na p la ­
cówkę dyplom atyczną.

V  °
C S R  w y r ó w n u j e

z o b o w ią z a n ia  w o jenne
PR AG A, 18. % (PAP). Jak donosi

czeska agencja prasowa CTK, m ię­
d z y  czechosłowackim  m in is terstw em  
spraw  zagranicznych a ambasadą 
amerykańską w  Pradze, zaw arta  zo­
stała umowa, lik w id u ją c a  ostatecznie 
wszelkie zobowiązania Czechosłowa­
c ji. w yn ika jące  z ty tu łu  dostaw w o ­
jennych, przyznanych Czechosłowacji 
w  ram ach czechosłowacko-am erykań- 
skie j u m o w y  o pożyczcs^i dzierżawie 
z roku  1942.

R o z e f m  w  P a l e s t y n i e  t r w a
R a d a  B ezp ieczeństw a ze b ra ła  się
n a  n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e

A re s z to w a n ia  w  P alestyn ie  po zam achu na B ernadotte
P AR YŻ, 18.9. (PAP). W  sobotę po 

po łudn iu  zebrała się na nadzwyczajne 
posiedzenie Rada Bezpieczeństwa w  ce 
lu  zbadania sytuacji, ja ka  w y tw o rzy ła  
się w  Palestynie po zam ordowaniu roz 
jerr.cy ONZ hr. Bernadotte.

P A R Y Ż, 18.9. (PAP). Rada Bezpie­
czeństwa uczciła m m utą m ilczenia pa 
m ięć H r. Fo lke Bernadoite , Delegaci 
wszystk ich 11 państw, należących do 
Rady, po tęp ili sprawców zbrodn i i  w y  
ra z ili żal z powodu trag iczne j śm ier­
c i roz jem cy ONZ.

Z abra ł rów nież głos sekr. generalny 
ONZ T rygve  L ie , oświadczając, że za 
m ordow anie H r. Fo lke B ernadotte i 
towarzyszącego m u p łk . A nd re  Serota 
n ie  ty lk o  dotknęło go głęboko, lecz i  
pociąga za sobą bardzo poważne pro 
bierny d la  narodów  zjednoczonych. 
B ernadotte i  p łk . Serat b y li 7 i  8 z ko 
le i przedstaw ic ie lam i ONZ, po leg łym i 
podczas w ykonyw an ia  swych obowiąz 
ków  na Ś rodkow ym  Wschodzie. Ich 
zabójstwo stanow i p u n k t ku lm in a cy j 
n y  szeregu incydentów , k tó re  świad 
czy ły  o b raku  poszanowania a u to ry ­
te tu  ONZ. M cżną je  rów nież uważać 
za bezpośrednie us iłow an ią  zakłóce­
n ia  w y s iłk ó w  N arodów  Zjednoczo-

— w  im ien iu  rządu Izrae la  uczucia j Sterna, z k tó ry m i rozm aw ia ł kores- 
zgrozy i  żalu z powodu po tw orne j 
zbrodn i ja k ie j dokonano wczora j w  j że nie m ają  n ic absolutnie wspólnego 
Jerozolim ie. N ie ma żadnego uspra- j z zam ordowaniem  rozjem cy ONZ.
w ied liw ie n ia  te j zbrodni. Ze względu i * *  *

Odezwa Słowian amerykańskich
dom aga się p o w ro tu  do p o lity k i Roosevelta

2 4  bm . o t w a r c i e  K o n g r e s u  w  C h i c a g o
N O W Y JO RK, 18.9 (PAP). —  Dnia 

24 bm. nastąpi w  Chicago o tw arc ie  IV  
k ra jow ego zjazdu Am erykańskiego 
Kongresu Ogólnoslowiańskiego.

O publikow ana w  zw iązku z tym  o- 
dezwa stw ierdza, iż  zjazd ma dać w y 

pondent agencji Reutera oświadczają j raz dom inującem u wśród m ilion ów
A m erykanów  pochodzenia s łow iańskie 
go p ragn ien iu  u trzym an ia  poko ju  i  za.

na to, że tragedia m ia ła  miejsce na 
obszarze za ję tym  przez s iły  zbrojne 
Izraela, ■ Rada Bezpieczeństwa zosta­
nie w kró tce  po in fo rm ow ana o ja k  
na jbardz ie j drastycznych i daleko idą 
cych zarządzeniach m ających na celu 
w ym ierzen ie zbrodniarzom  spraw ie­
dliwości.

P O D E JR ZE N IA  C IĄ Ż Ą  
N A  O D ŁA M IE  

„G R U P Y  S TE R N A "
LO N D Y N , 18.9. (PAP). Jak donosi 

z Jerozo lim y agencja Reutera, w ie lu  
obserw atorów ONZ i  łączn ików  ofice 
rów  a rm ii żydowskie j o trzym ało cd- 
b ite  na m aszynie lis ty , w  k tó rych  or 
ganizacja pod nazwą: „H a z it H am o- 

1 lede th “  oświadcza dosłownie: „Z a b i-  
j łiśm y  B ernadotte  ponieważ praao- 
| w a ł on d la  B ry ty jc z y k ó w  i  słuchał roz 
| kazów b ry ty js k ic h ". Ź ród ła żydow ­
skie ’tw ierdzą, że je ś li lis ty  nie są

LO N D Y N , 18.9. (PAP). Z H a ify  do­
noszą, że w  teku  re w iz ji dokonanej w  
Jerozolim ie aresztowano w  m yśl roz 
kazów rządu Izrae la  60 osób. W mieś 
eie obow iązuje godzina po licy jna . 
Rzecznik rządu Izrae la  ośw iadczył, że 
wśród aresztowanych nie zna jdu je  się 
n ik t  z żydowskich s ił zbrojnych.^ A - 
resz tow /a  dokpnano zwłaszcza wśród 
osób podejrzanych o k o n ta k ty  z „g ru  
pą S terna“ .

O BSERW ATO RZY ONZ 
W  P A LE S TY N IE  

F A W O R Y Z U JĄ  A R A B Ó W  
LO N D Y N , 18.9. (PAP). Agencja Reu

tera podaje oświadczenie, złożone 
przez dowódcę s ił w o jskow ych Izraela 
— Yadina, k tó ry  podkreś lił, że na te ­
renach kon tro low anych przez Żydów , 
zna jdu je  się w ięcej obserwatorów 
ONZ, n iż na obszarach zajętych przez

pewnienia na rodow i am erykańskiem u 
jego dem okratycznych p ra w  i  swobód. 
Odezwa domaga się pow ro tu  do p o li­
ty k i Roosevelta, p o lity k i p rzy ja źn i i 
w spółpracy m iędzy narodem  am ery­
kańskim  a narodam i s łow iańsk im i i  in  
nych m iłu ją cych  wolność k ra jó w . A u ­

to rzy  odezwy potępiają odbudowę po* 
tenc ja łu  m ilita rne go  Niem iec zachod­
nich i  żądają udzie len ia pomocy gos­
podarczej w szystkim  k ra jom  zniszczo­
nym  przez w o jnę  bez narzucania im  
ja k ich ko lw ie k  w a run ków  politycz­
nych.

Na zjeździe przem awiać będą m. in.: 
kandydat na prezydenta USA z ram ie 
n ia  p a r t i i postępowej —  H enry  Walla 
ce, p isarz Adam icz, członek Izby Re­
prezentantów  —  Sadowski, przewod­
niczący Kongresu —  K rz y c k i oraz se­
k re ta rz  K om ite tu  Wykonawczego Kon 
gresu —  P iryń sk i.

Komuniści austriaccy domagają się
25 proc. p o d w y ż k i plac robo tn iczych  
S ocjaldem okraci — w ro g am i jedności

jakaś prow okac ją  lu b  fałszerstwem , i A rabów . F a k t ten jest dowodem fa- 
to pochodzą one od rad yka ln ie  p ra w i j w oryzow ania  A rabów  przez fun k - 
cowego od łam u tzw . „g ru p y  S te rn a " , ' c jonariuszy apara tu rozjemczego ONZ.

Czechosłowacja zobowiązała^ się za- n ien ia  palestyńskiego.
nych  w  k ie ru n k u  rozw iązania zagad j k tó ry  rzeczyw iście jest znany pod i p łk . Yad in dodał, że w  po łudniow ej

p łacić kw o tę  8.647.072 do la rów  i  w y ­
rów nać w  ten  sposób zobowiązania 
wobec Stanów Zjednoczonych.

M ilio n  p a r o b u w ia  /  
d l a  w s i

P lan  państwowy dostarczen ia. obu­
w ia  d la  ro ln ikó w , określony został w  
roku  bieżącym na jeden m ilio n  par 
butów , w  tym  część m ia ła  być po­
k ry ta  z bieżącej p ro d u kc ji Państwo­
w ych Z akładów  G buw ianych, a część 
za pomocą dostaw z im portu . P ian 
w ykonany został w  całości. W ro ku  
bieżącym Centra la  Z by tu  P rzem ysłu 
Skórzanego cddała do dyspozycji cen 
tra ł ro ln iczych Spó łdzie ln i Samopo­
m ocy Chłopskie j : jeden m ilio n  pa r 
butów , przeznaczonych w yłącznie dla 
w si, p rzy  czym  cena bu tów  m ęskich 
roboczych na podw ójne j zelówTce w y  
nosi ok. 5 tys. zł. a cena bu tów  z cho
le w am i ok. 13 tys. zł. B u ty  p ro d u k c ji , , , ,
Zak ładów  Państwowego Przem ysłu zy ł w  sobotę w ieczorem  deklarac ję  w
Skórzanego, rozprowadzane są za po­
średnictw em  spó łdz ie ln i chłopskich.

i powyższą nazwą „N a z it H am oledeth" Palestynie gdzie nie ma obserw atorów
Jak- podaje agencja France Presse, j oznaczą w  tłum aczen iu „F rc n t  ojczyź ONZ, Egipcjan ie  posyła ją bez przesz-

kom is ja  ONZ do spraw  zawieszenia 
b ro n i w  Palestyn ie  w yd a ła  kom un ika t, 
że zabójstwo B ernadotte ‘a n ie  w p ły ­
nie na sprawę zawieszenia b ro n i w  Fa 
lestyn ie .

Jak donosi z H a ify  agencja Reutera, 
na rozkaz rządu Izrae la  przedsięwzię 
to ta n  surowe środk i bezpieczeństwa 
w  dążeniu do u jęc ia  m ordercy h r. Ber 
nadotte. W szystkie sam oloty, k tó re  
m ia ły  opuścić H a ifę  w  sobotę rano, zo 
sta ły  poddane ścisłej re w iz ji. P ie rw ­
szy samolot, należący do pana fryka ń - 
sk ich  l in i i  lo tn iczych, w ys ta rtow a ł do­
p ie ro  o godz. 14-ej. Uzbro jona po lic ja  
strzeże ho te lu  ,,Z ion‘ ‘, gdzie mieszka 
większość u rzędn ików  ONZ.

O Ś W IA D C ZE N IE  
P R Z E D S T A W IC IE L A  R ZĄ D U  

IZ R A E L A
P A R Y Ż, 18.9. (PAP). P rzedstaw ic ie l 

Iz rae la  p rzy  ONZ A ub rey  Eban zło-

spraw ie śm ierci h r. Bernadotte.

m any Jednakże członkowie g rupy  kód p o s iłk i drogą lądową i  morską.

A k t  k a p i t u l a c j i  H a  j d e r a b a d u
w ręczo n y  d o w ó d cy  w o jsk  h induskich

LO N D Y N , 18. 9. (PAP). Agencja
Reutera donosi z H a jderabadu, że w  
sobotę nastąpiła o fic ja ln a  kap itu lac ja  
s ił w o jskow ych  Nizama. A k t  k a p itu ­
la c ji został w ręczony przez dowódcę 
w o jsk  H a jderabadu dowódcy h ind u ­
skich s ił zb ro jnych  — generałow i 
Choudhoury.

W edług krążących pogłosek, dowód 
ca m uzu łm ańskich oddzia łów  Razaka- 

,rów  zbiegł do Pakistanu.

Na teren ie całego państwa w pro­
wadzono adm in is trac ję  wojskową, 
przy  czym  gubernatorem  w o jskow ym  
m ianowano dowódcę pierwszej h in ­
duskie j d y w iz ji pancernej, gen. Choud 
houry. Wszyscy m in is trow ie  rządu N i­
zama, poddani zosta li domowemu 
aresztowi. W ydano rozkaz aresztowa­
nia  przyw ódcy oddzia łów  Razakarów- 
W  m iastach Hajderabad i  Secunde­
rabad wprowadzono godziny p o lic y j­
ne.

Szajka szpiegowska dr Krajm y
p r z e d  s ą d e m  w  P r a d z e

PRAG A, 13.9 (PAP). Przed sądem
Pragnę w yra z ić  —  głosi dekla rac ja  i państw ow ym  w  Pradze, rozpoczął się

proces przeciw ko k ilku n a s tu  członkom

P O G R ZE B  P A W Ł A  E T T IN G E R A
M O S K W A , 18.-9. (PAP). W  d n iu  

wczorajszym  odbył się w  M oskw ie 
pogrzeb sędziwego k ry ty k a  artystycz 
nego Polaka Paw ła E ttingera. Na p ro  
czystościach żałobnych w  siedzibie 
Z w iązku  P lastyków  Radzieckich zgro 
m ad z ili się lic zn i przedstaw icie le świa 
ta  artystycznego M oskw y, w y b itn i 
a rtyśc i m alarze, g ra ficy  i  k ry ty c y , m. 
in . Sergiusz Gerasimow, Faw orski, 
Gonczarow, Dąbrów , p ro f. A lp a to w  i  
in n i. P rzyb y li także przedstaw icie le 
ambasady R. P. w  M oskw ie, prasy 
po lsk ie j oraz liczn i członkow ie ko lo­
n i i  po lsk ie j i  polskie j m łodzieży u n i­
w ersyteckie j. s tud iu jące j w  ZSRR.

W  "im ieniu ambasadora R. P. w  M o k le j w  Polsce, 
skw ie radca D r L ip o w sk i 1 attache I

Fedecki z ło ży li w ieńce na grobie 
zm arłego i  w y ra z ili swe kondołencje 
prezesowi m oskiewskiego Zw iązku 
M a la rzy  G erasim owi. U  tru m n y  zm ar 
lego w y g ło s ili przem ów ien ia prezes 
Gerasim ow, przedstaw ic ie l In s ty tu tu  

j H is to r ii i  S ztuk i p rzy  A kad em ii U - 
m ie ję tności ZSRR pro f. S idorow  i  
inn i. M ów cy p o d k re ś lili n iezw ykle  
w a lo ry  m ora lne Paw ła E ttingera , m i 
łość i  szacunek, ja k im i się cieszył, 
jego w y ją tk o w o  rozległą w iedzę w  
dziedzinie sztuki, oraz w ie lk ie  za- 

j sługi, położone na po lu  popu la ryzac ji 
| sztuki po lsk ie j w  społeczeństwie ra -  
| dzieckira i  k rzew ien ia  sz tuk i radziec-

Na Marsie istnieje życie roślinne
N o w e  od kryc ie  radzieck iego  uczonego

M O SKW A, 18.9 (PAP). —  Znany ra ­
dziecki astronom  T ichow , k tó ry  od sze 
regu la t za jm u je  się badaniem  życia 
roślinnego na M arsie i  s tw o rzy ł no-

W A L K I  W  G R E C J I
R ZY M , 13. 9. (PAP). Agencja E le f- 

te ri EUada kom un iku je , że silne w a l­
k i  rozgorza ły w  Epirze. W  re jon ie  
M essow uni-M arina , w o jska faszystów 
skie naciera ją  p rzy pomocy dużych 
s ił a rty le ry js k ic h  i  lo tn ic tw a . K o n tr ­
a ta k i w o jsk  dem okratycznych zw y­
cięsko pow strzym u ją  napór wroga.

O ddzia ły a rm ii dem okratycznej za­
a takow a ły  i  zm usiły  do odw ro tu  w o j 
ska ateńskie w  re jon ie  Soehos-Iliiu- 
po lis i  M etalikos. O ddzia ły konn icy 
a rm ii dem okratycznej zdobyły M eta- 
lrkos.

W  T ra c ji w  górach T san tiri-C h ion u  
ba ta lion  a rm ii faszystowskie j po k ró t 
k ie j b itw ie  został zdziesiątkowany.

wą gałąź na uk i — astrobotan ik i, do­
w iód ł, że na M arsie is tn ie je  życie roś 
linne, w ykazu jące podobieństwo do 
roślinności a rk tyczne j i  w ysokogór­
skie j. La tem  br. p ro f. T ichow  prze­
p ro w a dz ił badania wysokogórskie  w  
górach A la -T au  na wysokości 2.700— 
3.500 m etrów .. Badania te  w ykaza ły , 
że cechy ro ś lin  wysokogórskich po­
tw ie rdza ją  tezę is tn ien ia  roś linności na 
M arcie. B a rw ik  w ysokogórskich roś­
lin  przyczyn ia  się do zwiększenia 
chłonności d ługofa low ych p rom ien i, w  
k tó rych  skoncentrowana jest połowa 
ciepła słonecznego. Podczas dokonywa 
ń ia  zdjęć tych ro ś lin  w  prom ien iach 
u ltra fio le to w ych  i  u ltraczerw onych , ja 
ko też zdjęć spektograficznyeh, człon­
kow ie  ekspedycji o d k ry li nowe ca łko­
w ic ie  i  nieznane w  nauce z jaw isko, a 
m ianow ic ie  fluorescencję kw ia tó w , w y 
dających u ltraczerw one prom ienie.

Optyczne te cechy ro ś lin  wysokogór 
skich podobne są do cech, ja k ie  uczo­
ny  T icho w  o d k ry ł p rzy  badaniu zdjęć 
m chów, rosnących na M arsie.

W Y R O K  W  P R O C E S I E  
l e k a r z y  k r a k o w s k i c h

W K ra ko w ie  ogłoszony został w  
dn iu  w czorajszym  w y ro k  w  spraw ie 
czterech -JSkarzy k rakow sk ich , oskar­
żonych o n ieum yślne spowodowanie 
śm ierci ukąszonego przez żm iję 
dziecka'. M ocą ‘ w y ro k u  Skazani zosta­
l i :  D r  Łaszczak na pó łto ra  roku . ab­
so lw ent m edycyny P ie la na rok, zaś 
D r G óryński na pół ro k u  w ięzienia. 
Dr. Barnasia Sad un ie w in n ił.

Sentencja w y ro ku  stw ierdza, że po 
staw ien i w  stan oskarżenia lekarze 
n ie  u d z ie lili na leżyte j pomocy u ką ­
szonemu przez żm iję  dziecku, k tó re  
zna jdowało się w  po łożen iu_ grożą­
cym  bezpośrednio u tra tą , życia.

' W  uzasadnieniu w y ro k u  Sąd s tw ie r

dz ił, iż  podm iotem  a r ty k u łu  247 na 
mocy którego skazano lekarzy, staje 
się każdy osobnik, k tó ry  jes t św iad­
k iem  niebezpieczeństwa grożącego 
in n e j osobie i  n ie  udzie la je j m oż li­
w e j do zastosowania, bez narażenia 
własnego życia, pomocy. Obowiązek 
z tego przepisu prawnego, poza so li­
daryzm em  społecznym obow iązu ją­
cym  każdego obywatela, obciąża w  
szczególnym stopn iu  lekarza, k tó ry  
pow ołany jest do udzie lan ia  pomocy 
osobom zagrożonym niebezpieczeń­
stwem  u tra ty  życia.

Zarów no P roku ra tu ra , ja k  i  obrona 
skazanych, w n ios ła  apelację.

sza jk i szpiegowskiej, zorganizowanej 
przez b. sekretarza generalnego czes­
k ie j p a r t i i’ narodowo „  socja listycznej 
K ra jin ę . G łów nym i oskarżonym i na 
tym  procesie są, oprócz K ra jin y , H o­
ra i  Cizek, k tó rz y  w  lu ty m  b r. zbie­
g li z Czechosłowacji za granicę, gdzie 
obecnie wspóln ie  z N iem cam i 1 obcy­
m i agentami, up ra w ia ją  działalność 
szpiegowską przeciw ko państw u cze_ 
chosłowaćkiem u. A k t  oskarżenia za-

W

rzuca im  oraz ich  w spółp racow nikom  
zbrodnię zdrady państwa oraz zdradę 
ta jem nic w o jskow ych.

■ X...
PR AG A, 18.9 (PAP). Przed trybuna  

łem  sądu kra jow ego w  L ibe rcu, w  
Czechach północnych, rozpoczął się 
proces przeciw ko sześciu przestępcom, 
k tó rzy  u jęc i zosta li ja ko  au torzy n ie­
lega lnych u lo te k  o treści antypaństw o 
w e j i  an tydem okratyczne j. A k t  oskar 
żenią został sporządzony na podsta­
w ie  now ej us taw y o ochronie re p u b li. 
k i  czechosłowackiej.

W IED EŃ, 18.9 (PAP), W  sobotę roz­
poczęła się w  W iedniu konferencja  
przyw ódców  wszystk ich austriackich 
zw iązków  zawodowych, k tó re j celem 
jest zajęcie stanow iska w  spraw ie w y 
n ik u  rokow ań o podwyżkę płac, p ro­
wadzonych ostatnio z pracodawcami 
i  przedstaw ic ie lam i rządu.

Socja listyczny przewodniczący Fe. 
de rac ji Z w iązków  Zawodowych — 
Boehm s tw ie rdz ił, że 6 proc. podwyż-, 
ka p łac jest dostateczna. Natom iast 
w iceprzewodniczący Federacji, kom u­
nista F ia la  oświadczył, że rezu lta t ro ­
kow ań jes t ca łkow icie  n iewystarcza­
jący, nie zaspakaja on bowiem  w  żad­
nym  punkcie żądań robo tn ików . 6-p ro  
centowa podw yżka płac nie w ys ta r­
cza nawet na w yrów nan ie  o fic ja ln ie  
przyznanej podw yżki cen. F rakc ja  ko 
m unistyczna przedłożyła rezolucję, w  
k tó re j domaga się odrzucenia w y n ik u  
rokow ań i  żąda 25.procentowej pod­
w yżk i p łac przy  zachowaniu dotych­
czasowego poziom u cen.

Z całej A u s tr ii nadchodzą w iado­

mości o jednom yślnym  odrzuceniu 
przez masy robotnicze w yn iku  roko­
wań. W szeregu zakładach przemy­
słowych doszło do s tra jkó w  protesta­
cyjnych. W licznych fabrykach odby­
ły  się zebrania, na k tó rych  robotn i­
cy dom agali się 25.procentowej pod­
w yżk i płac.

W ie lk i rozm ach ruchu robotniczego
w  A u s tr ii,  w  spraw ie polepszenia w a­
ru n kó w  życia, zm usił Socjaldemokra­
tów  austriack ich  do zm iany dotychcza 
sowego stanowiska i  p rzyna jm n ie j do 
pozornego wystąp ien ia  w  ro li obroń­
ców żądań robotniczych.

Pisząc o tym , dziennik „Arbeiter 
Z e itung “  podkreśla, że byłoby na iw ­
nością sądzić, iż  reakcja" austriacka 
zrezygnowała ze swoich planów. Pra­
w icow i socja liści zm ien ili swoją tak­
tykę, ale ich  b lok  po lityczny z reak­
cją austriacką, w  dalszym ciągu is t­
nieje.

R obotn icy coraz bardzie j przekony- 
w u ją  się o zdradzieckie j ro l i przywód 
ców socjaldem okratycznych.

Prasa p a ń s tw  zachodnich
ule ukryw a niezadowolenia

z r e a l i z a c j i  „ p l a n u  M a r s h a l l a “

Zakończenie obrad Świat. Federacji
T o w a r z y s t  w  a P r z y j a c i ó ł  O N Z

GENEW A, 18. 9. (PAP). W sobotę 
zakończyły się tu  obrady Ś w iatow ej 
Federacji T ow arzystw  P rzy ja c ió ł 
ONZ. w  k tó rych  uczestniczyła ró w ­
nież delegacja polska z posłem Jusz- 
kiew iczem  na czele. Oceniając pozy­
ty w n y  udz ia ł P o lsk i w  dziele poko­
jow e j w spółp racy m iędzynarodowej, 
Federacja w yb ra ła  jednom yśln ie  na
swego honorowego przewodniczącego . 194.) do Rzymu.

pro f. Oskara Langego.
P rzy ję to  rów n ież jednom yśln ie  poi 

Sfei p ro je k t rezo luc ji, potępia jącej pro 
pagandę w ojenną oraz w zyw ającej 
do zwalczania zarówno podżegaczy 
w ojennych, ja k  i  źródeł fa łszyw ych 
in fo rm ac ji.

Następne zebranie Ś w iatow ej Fe­
de rac ji postanoyiono zwołać w  r.

BR U K S E LA , 18.9. (PAP). — Prasa 
be lg ijska  wyraża coraz częściej zanie 
pokojenie z powodu ograniczeń w yw o 
lanych planem  M arshalla . P raw icow a 
gazeta ka to licka  „L ib re  Belg ique“  p rzy  
znaje, że po posiedzeniu Rady E uro­
pe jsk ie j W spółpracy Ekonom icznej ce­
le ekonomiczne 1 po lityczne p lanu M ar 
shalla, w y w o łu ją  coraz większe zanie 
.pokojenie wśród uczestników planu.. 
D zienn ik konstatu je , że na posiedze- 
nach Rady prowadzono skom p likow a­
ną i  niebezpieczną po lityczną grę, w  
k tó re j państwa siln ie jsze s ta ra ły  się 
oszukać swoich słabszych p a rtn e ­
rów . W skazując na ograniczenia, prze­
w idz iane przez p lan  M arshalla, dzień 
ni>k podkreśla, że państwa europejskie 
będą m og ły  dokonywać zakupów za 
do la ry  ty lk o  w  Stanach Zjednoczo­
nych. „L ib re  Belg ique1’ przyznaje, że 
w a run ek  ten nie  rozw iąże trudności 
państw  m arshallow skich.

LO N D Y N , 18.9. (PAP). — Londyń­
sk i tygo dn ik  „T r ib u n e ’1, k tó ry  by ł go­
rącym  zw o lenn ik iem  p lanu Mars"haUa, 
obecnie, k iedy podział kw o t przew i­
dzianych przez plan M arshalla został 
ju ż  podany do wiadomości, nie może 
uk ryć  swego rozczarowania. „T r ib u -  
ne“  uważa, że A ng lia  z kw o ty  je j prz0 
znaczonej n ie  będzie m ia ła  dostatecz* 
nych funduszów  w  celu dokonania 
inw estyc ji, k tó rych  W ielka B rytan ia  
tak  bardzo potrzebuje.

A na lizu ją c  p lan „w ew nętrzno -  eu­
ropejsk ich transa kc ji k redytow ych ’1» 
„T r ib u n e 1* dochodzi do wniosku, że 
p lan  ten jes t ob liczony na zamroże­
nie  europejskiego hand lu  w ew nątrz-' 
nego w  jego obecnej form ie. Tygod­
n ik  ang ie lsk i ża li się, że handel ten 
jest niedostateczny pod względem roz 
m ia rów  oraz n iew łaśc iw y „pod wzgl9 
dem k ie ru n k u ’’

Anglicy werbują b. SS-owców —
Niemcy magazynują w  podziemiach broń i amunicję
B E R L IN , 18.9 (PAP). —  Jak donosi 

„N a tion a l Z e itun g “ , w  zachodnich sek 
torach B e rlina  is tn ie je  wciąż jeszcze 
w ie le  pota jem nych składów  bron i. Po 
w c łu ją c  się na źród ła b ry ty js k ie , p is­
mo podaje, że w  ciągu osta tn ich 8 ty ­
godni znaleziono w. sektorach zachod­
n ich 20 tys ięcy sztuk am u n ic ji ka rab i 
now ej, w ie lk ie  ilości b ro n i m aszynowej 
i  „panze rfaustów “  oraz k ilk a  m io ta ­
czy granatów . W iększa część znalezio 
nej b ro n i została przed n iedaw nym  
czasem w ykradz iona  z m agazynów a- 
m u n ic ji, k tó re  m ia ły  ulec lik w id a c ji.  
W ciągu ub. 2 m iesięcy w y k ry to  ró w ­
nież w  sektorach zachodnich 7 pota­
jem nych  rad io s ta c ji nadawczych, 
zm ontowanych z b. nada jn ików  W ehr 
m achtu.

W ładze b ry ty js k ie  i  am erykańskie— 
pisze dz ienn ik  —  n ie  p rzyw iązu ją  w ię  
kszej w a g i do  fa k tu  is tn ien ia  tych  pod 
ziem nych sk ładów  w  B e rlin ie  i  nie 
czynią żadnych energiczniejszych k ro  
k ó w  w  k ie ru n k u  ich  w y k ry c ia  i  uka ­
ran ia  w innych .

IN C Y D E N T  N A  LO T N IS K U
B E R L IN , 18.9 (PAP). —  Jak  podaje 

agencja A D N  na lo tn isku  w  Gatow 
(w  ang ie lsk im  sektorze B erlina ) zda­
rz y ł się następujący w ypadek: W ie­
czorem 15 września zatrzym ano po pra 
cy niem ieckich, rob o tn ików  na lo tn i­
sku w  zw iązku  z tym , że .podczas ba­
dania dokum entów  okazało się, że je ­
den z n ich  n ie  posiadał odpow iednie j 
leg itym ac ji. K ie d y  robo tn icy  zaczęli 
się burzyć p rzec iw ko  temu, że się ich 
prze trzym u je , angie lsk i p o lic ja n t za­
g roz ił rew o lw erem  szoferow i samocho 
du ciężarowego, k tó ry m  robo tn icy  m ie 
l i  wyjechać. In n i po lic janc i angielscy 
o toczy li samochód i  sk ie ro w a li prze­

c iw ko  robo tn ikom  autom aty. Zachowa 
me się p o lic j i ang ie lsk ie j spowodowa­
ło  pro test robo tn ików . W odpowiedzi 
na to jeden z p o lic jan tó w  da l serię z 
autom atu. Dwóch rob o tn ików  zostało 
ciężko rannych.
A N G L IC Y  W E R B U JĄ  B. SS-OW C0W

M O SKW A, 18.9 (PAP). —  Agencja 
Tass podaje za rozgłośnią niem iecką 
d la  s tre f zachodnich „Deutschland- 
seder“ , że b iu ra  pośrednictwa pracy 
w  Ham m , Beckun, Elde, L ips tad t i  
Soest, z polecenia b ry ty js k ic h  w ładz 
okupacyjnych, za jm u ją  się w e rbow a­
niem  żołn ierzy b. a rm ii n iem ieckie j do 
służby w  a rm ii angie lskie j. Jak in fo r  
m u je  rozgłośnia, mężczyznom w  w ieku  
od 22 do 25 la t, k tó rzy  daw n ie j s łuży­
l i  w  w o jskach SS, w  oddziałach pan­
cernych lu b  lo tn ic tw ie , w  b iurach 
tych wręcza się specjalne deklaracje 
do podpisania. D eklarac ja  zobow iązu­
je  do służby w  a rm ii angie lskie j w  cią 
gu 6 m iesięcy z m ożliwością p rzed łu ­
żenia tego te rm inu . Zw erbow anych 
rozmieszcza się następnie w  specja l­
nych obozach, k tó rych  k ilkanaście  roz 
rzuconych jest po całej s tre fie  b r y ty j­
skie j.

W c h w ili obecnej w  obozach tych 
zna jdu je  się oko ło 13 tysięcy N iem ­
ców, z k tó rych  u tw orzono specjalne 
fo rm ac ję  wo jskow e. L iczba ta ma być 
doprowadzona do 20 tysięcy. W erbu­
nek prowadzony jest rów nież wśród 
osób, przebyw ających w  obozach dla 
item ow anych . N iem ieckim  k ie ro w ­

n ik iem  kam pan ii w e rbunkow e j jest 
p p łk  H intze, członek SS od roku  1935

Cała akc ja  w erbunkow a otoczona 
jest na jw iększą ta jem ń i-ą .

Większość zwerbowanych ma pozo­
stać w  Niemczech. Pozostali w y jadą  do

30- ta r o c z n i c a  z a m o r d o w a n i a
2 6 -c iu  k o m is a rzy  ko m u n is tyczn ych  w  B ak u

M O S K W A , 18.9. (PAP). —  Ludność 'kom unistycznych w  Baku, straconych 
Azerbejdżanu przygo tow u je  się do 30 przez angie lskich in te rw entów , 
rocznicy zam ordowania 26 kom isarzy j W  fab rykach , domach k u ltu ry  w y ­

głasza Silę re fe ra ty  o życiu i  działał* 
Iności 26 kom isarzy z Baku. Azerbej*
| dżańska f i l ia  in s ty tu tu  M arksa - En*
1 gelsa - Len ina rozpoczęła publikację 
j m a te ria łó w  o życiu i  tragicznej śm-e^ 
i c i  ̂bohatersk ich bo jo w n ików  rew olt1* 
cy jnych. Duże zainteresowanie wzbu­
d z iły  dokum enty, ośw ietla jące in te r­
w encję angielską w  Azerbejdżanie ^  
la tach 1918 —  1919. Ogłasiza' się obec­
n ie  m a te ria ły  a rch iw a lne świadczące 
o agresyw nych planach in terw entów  

B E R L IN , 18.9 (PAP). — K ie ro w n ic - .ang ie lsk ich  oraz ich  po lityce  krwawe* 
tw o Socja listycznej P a rtii Jedności po ig 0 terroru.
wzię ło  uchwałę, zaw iera jącą ostry  p ro  | Oddzielne szkice biograficzne zosta 
test przeciw ko k łam stw om  i  prow oka j ły  poświęcone życ iu  i  działalności Az- 
c jom  niem ieckich elem entów reakcy j i zisbekowa, Szauniana, Dżafaridze 1 
nych, pozostających w  służbie m ono- | F io le tow a —  znanych komunistów-

G rec ji d la  zasilenia b ry ty jsk ieg o  k o r 
pusu ekspedycyjnego. 

K IE R O W N IC TW O  SED PR ZEC IW  
K ŁA M S T W O M  I  P R O W O KAC JO M

aaerbejdżańskich, k tó rzy  zginę li z 
in te rw e n tów  angielskich.

------ o-------

Z b ió r  p rzem ów ień  
delegatów  Z S R R  

n a  I I  sesji zg ro m a d ze n ia  O N 2
M O SKW A, 18.9. (PAP). — Wyszła

, . . ,  . , . . , z d ru k u  książka pt. „Delegacje ZSRR-
dow a li zorganizowanie faszystowskie j USRR j  BSRR na ej% , s ji Z gro-
dem onstrac ji w  B e rlin ie  .podczas kto- j madz0nda Generalnego O NZ” K s;ąż' 
re j pohańbiono pom ruk k u  czci o fia r , ka zaw iera przemó^ ienŁa w yszyń-

■ »kiego. G rom y k i, M anuilskiego, 
na, K is ie lew a wygłoszone na d rug 'e-'

po li am erykańskich. U chw ała wspo­
m ina  o walce prowadzonej przez 
postępową dem okratyczną ludność 
B e rlina  p rzeciw ko p ro w okacy jne j po- 
lityce  socjal - dem okra tów  oraz ich 
popleczników . P o lityka  ta doprowadzi 
ta do ka ta s tro fy  gospodarczej i  w a lu ­
tow e j w  zachodnich sektorach B e r li­
na, a swą występną działalnością lu ­
dzie spod znaku Schurnachera spowo-

sesji ONZ, k tó ra  odbyw ała się w  E-o* 
w ym  Jorku  od września do listopad3 
1947 r.

M a te ria ły  zostały rozdzielone wed­
ług  tem atów : w a lka  o pokój i

h itle ryzm u  1 zdarto  czerw ony sztan 
dar — sym bol spraw iedliw ości i w a lk i
o wolność.

K ie ro w n ic tw o  Socjalistycznej P a rtii 
Jedności p rzeciw staw ia  się ka tegory­
cznie reakcy jne j po lityce  Neumanna,
Reutera, nadburm istrza  F riedensbur- _____________  ..
ga oraz innych  i  przestrzega naród ; ja źń 'na ródó 'w , w a lka^z  ‘podżegacza113! 
n iem iecki, aby nie pozw o lił now ym  w o jen nym i 0 zasadzie jednomyślności 
p row okatorom  w o jennym  dać się użyć , w ie lk ich  m ocarstw  przeciw  in terweo 
jako narzędzie p lanów  im peria lis tycz- c j j  zagranicznej w ’ G recji, o satn° '  
n Fch’ i dzielność K o re i, przeciw  faszystóW-

K ie ro w n ic tw o  Socja listycznej P a r t ii | skiem u reż im ow i Franco sprawa Pa'  
Jedności p rzeciw staw ia  w  swej uchwa ; lestyńska. sprawa przyięcna now rch 
le po lityce rozbicia N iem iec i  p ropa- j członków  do ONZ o dvsfcrym inad i * *  
gandy w o jenne j hasła bezkom prom i- , sowej w  po łudn iow ej A fryce, o  'w'a v; 
sowej w a lk i z faszyzmem, ca łkow ite j i ce z rozprzestrzenianiem  fafszy'*rvrh 
dem okra tyzacji N iem iec, żyjących w  wiadom ości ftd . Książka została ^  
zgodzie ze Zw iązk iem  Radzieckim  i in  
nyrn i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j.

dana przez państwowe w ydaw n ić* ^ 0 
po ll ty  tyczne.
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T W A R Z Ą  D O  M A S  P R A C U J Ą C Y C H
przem ów ien ia  przew odniczącego K C Z Z  to w . W ilc z e w s k ie g o  na n arad z ie  a k ty w n  zw ią zk o w e g o

“ » w s tę p ie  swego przem ówienia [ I  to  jest zarzut najcięższy i jedno-
„ ■ W itaszewSki s tw ie rdz ił, że na 
L ^ y m  etapie rozw o ju  dem okracji 
ua°Wej w  Polsce, k ie dy  na porząd- 
. dn i a wysunęła się konieczność 
. ujęcia wzmożonej w a lk i z eletnen- 

kap ita lis tyczn ym i w  mieście i
tvsi, wzrosło znaczenie i  w zrosły

^a n ia  k lasy robotniczej. Oznacza 
j  Jednocześnie w zrost znaczenia za- 
^  i  odpowiedzialności m asowych 
Jon iza c ji k lasy  robotn icze j — 

le lków  zawodowych,
*a\
'ry na s ie rpn iow ym  P lenum  KC

¡^Nawiązując do s łów  tow . B ie ru ta  
na s ie rpn iow ym  P lenum  KC 

,/te rd z ił, iż  ,„stalą troską P a r t ii jest 
^os ta teczna  ro la  w  życ iu  i  w  w a l-  
( klasy robotniczej podstawowej 
¿*m ńsX  do mas robotniczych — 
AĄzków zawodowych“  —  mówca 
¡c jfr ił w  sw ym  re ferac ie  dw a ped- 
|/"'Vowe zagadnienia —  niedostatecz 
ć  działalność zw iązków  zawodowych 
J?  niepokojące zjaw isko spychania 
ta tk ó w  zawodowych.

om ów ieniu b ra ków  w  pracy K C  
■“  Oraz poszczególnych je j wydzia-%
S:tow . W itaszewski s tw ie rdz ił, że 

ież na odcinku w a lk i,  o pogłę-

Sa świadomości -politycznej i  w y -  
 ̂ , ania mas w  duchu m iędzynaro- 

solidarności s ił iim peria listycz- 
¿k zrobiono stanowczo za mało.

•kjd o jd ź m y , Towarzysze, do następ- 
sprawy, k tó rą  poruszył Towa- 

n,,-® B ie ru t n a , P ienum  K C  P artii,JOT“ *
?VS;
ty ą c  żeśmy:

t r o s c e  o b y t  
k la s y  robo tn icze j

¡¿^«dostateczną p rz e ja w ili troskę o 
¡•¡¿kiesie poziomu ogólnych, m ate- 
L tych  i  ku ltu ra ln ych  w arunków  

0l!> mas robotn iczych“ .

Ma
E B P

R o z l e g ł e

^ IN T E R E S O W A N IA
b.

j “ ^zmordowana komisja do ba- 
! ^ a działalności antyamerykań- 
j^eJ zainteresowała siec ostatnio na 
H zywo podaną przez prasą infor 

że grupa uczonych różnych
Nowości wystąpiła z projektemtolit

10 °udowania wielkiego obserwa- 
astronomicznego w górzy- 

J5' °kolicy Konga Belgijskiego, w 
^Vce Centralnej. Wybór tego 
Ij^tte miejsca uzasadniony jest 
l^yzni względami naukowymi, 
^P ro jekt cieszy się podobno po- 
¡1 c*em rządów Francji, Belgii i 
0 "itd if,

i) Związku z tą sprawą, członek 
(j v>etnej komisji waszyngtońskiej, 

Dovell, zgłosił wniosek, by ko 
zbadała, z jakich funduszów 

^  być wybudowane obserwato-
^  kto będzie kierował jego pra 

ę l i dlaczego akurat w Kongo 
Kolskim, a nie gdzie indziej astro 

chcą prowadzić swe ba-
■ku

pierwszy rzut oka „astrono- 
¡) iłte“  zainteresowania p. Mac 
Hj^la muszą się wydać dziwne 1 
¿^dzietoane. Kongo Belgijskie, 
L k)skazuje nazwa, należy do 

a nie do USA. Dlaczegóż więc 
k ija m i tej kolonii zaintereso- 
L ‘ się nagle kongresmani amery- 
\S j ,  którzy — jak wiemy — szu 
V- ttie gwiazd na niebie, lecz „ko  
( litycznych  bakcylów“  to bliż- 

 ̂ i dalszym otoczeniu.
0 ft

tą "Powiedź na to pytanie jest — 
et° oczekiwaniu — bardzo pro- 

lip' ̂  Kongo Belgijskim znajdują 
i ° g a te  złoża rudy uranowej. 
V'C?e Podczas drugiej wojny świa 

USA zawarły z Belgią poro­
n n ie ,  które dało Amerykanom 

prawo eksploatacji i wy-
s i
^  ° atomowych surowca. Amery

cześnie najsłuszniejszy.

Podejm ując uchwałę w  tej spra­
wne, oraz podpisując uk ła d y  zbiorowe, 
przeoczaliśmy często, że jednym  z pod 
stawowych naszych obow iązków w o­
bec k lasy robotniczej, jest ciągła i 
codzienna troska o b y t te j kla-sy, o- 
broma je j in teresów  i  w a lka  z róż- 
nym i p rze jaw am i b iu ro kra tycznym i 
naszego aparatu gospodarczego i  ad­
m in is tracy jnego, k tó ry  wypacza siusz 
ne lin ie  naszych w ładz państw o­
wych. Jeden to  ro b i ze złej w o li i 
chęci w yw o łan ia  niezadowolenia wśród 
-klasy robo tiiicze j. d ru g i z nadm iaru  
go rliw ości lu b  niezrozum ienia. Na­
szym obow iązkiem  wobec zorganizo­
wanej k lasy  robotniczej jest nie ty l ­
ko  to, byśm y p iln o w a li w ykonan ia  
w a run ków  zaw artych w  um owach 
zb iorow ych czy pro tokółach do tych  
um ów, lecz i  to, byśm y w  codziennej 
naszej p racy n ie  zapom ina li o drob­
nych, zdawałoby się, sprawcach, k tó ­
re  w y w o łu ją  poczucie k rzyw d y , o bez 
pieczeńsłw ie p racy i  h igienie, by  ro ­
bo tn ik  o trzym a ł o ku la ry  ochronne, 
je ś li tego wym aga jego praca, ©dzież 
ochronną, m yd ło  czy ręczn ik, b y  w  
ram ach m ożliwości roztoczyć opiekę 
nąd jego dzieckiem, zająć się zdro­
w iem  robotn ika, by ubezpię-czalnia 
s łużyła jem u i  jego rodzin ie , a nie 
b iu ro k ra c ji, by  z odpoczynku na 
wczasach korzys ta ł w  pierw szym  rzę­
dzie i  w  odpow iedn ie j p ro p o rc ji ro ­
botn ik, a ty m  bardzie j ro b o tn ik  do­
brze pracu jący  — przodu jący robo t­
n ik . M yśm y wszyscy razem niedosta­
tecznie pa m ię ta li o tym , że n ie  moż­
na kom enderować robo tn ik iem , a trze 
ba go wychować, w yjaśniać m u, uczyć 
go i  uczyć się od niego, gdyż w ie le  
nauczyć się można p rzy  codziennym  
s tykan iu  się i  p rzy  codziennej p racy 
z k lasą rdbotniczą. F a k ty  'komende­
row an ia  klasą robotniczą spotyka się 
p rzy  podp isyw aniu  um ów  zbioro 
wych. M iast om ów ić z aktyw em , a 
nawet na zebraniach robotniczych 
w a ru n k i zaw arte w  um owie, przed 
podpisaniem  —  rob im y  to  bez ich 
udzia łu. I  stąd zdarzają się często 
w ypadk i, że po podpisaniu um ow y 
pow sta ją  za ta rg i na fabrykach, d la ­
tego, żeśmy nie  zapoznali ro b o tn i­
kó w  uprzednio z w a ru n ka m i te j u - 
m owy.

Weźmy, Szanowni Towarzysze, ta ­
k ie  kap ita lne  zagadnienia, ja k  ubez­
pieczenia. Cośmy z ro b ili, by  one s łu­
ży ły  k lasie  robotn icze j, b y  nasi przed 
staw icie le w  Radach Nadzorczych p il 
now a li in teresów  k lasy , przez n ich 
tam  reprezentowanej, by  d a w a li spra. 
wozdani-a ha zebraniach"‘ze’ Swej p ra ­
cy w  tych Radach. W praw dzie są 
ob iektyw ne przyczyny, lecz to  nas w  
żadmym w ypadku  n ie  usp raw ied liw ia . 
K C Z Z  raz  czy dw a zebrała przedsta­
w ic ie li zw iązków  zaw odowych, będą­
cych v / Radzie Nadzorczej ZUS-u, « 
czy to jest dostateczne. A  postawm y 
pytanie,, ile  razw  O K ZZ  k tó regoko l­
w iek  w o jew ództw a zbiera ła tych 
zw iązkow ców  dla w ysłuchania spra­
wozdania, lu b  Zarząd G łów ny tego 
czy innego Z w iązku. Można b y  m no­

żyć fa k ty  naszego zaniedbania na ne, gdyby nie om ów ić jędnej z pod- 
odcinku obrony interesów klasy ro­
botniczej.

O d ry w a n ie  się od mas 
p r o w a d z i  

do zah a m o w a n ia  pracy  
z w ią z k ó w  zaw o d o w y c h

Towarzysz B ie ru t w  swoim  refe­
racie, m iędzy in nym i, pow iedział:

»N ie w ą tp liw ym  też brak iem  p ra ­
cy zw iązków  zawodowych jest s ła ­
be tę tno pracy do łowych ogniw  
zw iązków  i często ederwaare dzia­
łaczy zw iązkow ych od mas robot­
niczych“ .
P osta ra jm y się, Towarzysze, wgłę­

bić w  sens tego sform ułow ania, i  za­
nalizować je. Podam Towarzyszom je ­
den przyk ład , k tó ry  świadczy o od­
ry w a n iu  się od mas. o b iu rokra tyzo­
w a n iu  się n iek tó rych  działaczy.

P rzem ysł Ferm en tacy jny p rze ją ł 
jeden z b row a rów  od pryw atnego 
w łaścic ie la  na rzecz Państwa. Ro­
bo tn icy  do czasu prze jęcia m ie li 
wyższe s taw k i n iż  w  państwowych 
browarach, lecz nie o trzym yw a li, 
rzecz jasna, tych  wszystk ich św iad­
czeń, ja k ie  o trzym u ją  robotn icy  w  
państw ow ych przeds-" ąbiorstwach. 
K om is ja  Mieszana us ta liła , że nie 
można obniżać stawek. Zarząd Prze 
m ys łu  Ferm entacyjnego chcia ł u -  
trzym ać dotychczasowe s taw k i, na­
tom iast Zarząd G łów ny Przem ysłu 
Spożywczego u c h w a lił obniżyć je 
do poziomu pozostałych brow arów . 
Zarząd m iejscowego O ddziału nie 
zgodził się, ja k  rów n ież n ie  zgodzi­
l i  się robotn icy.

J a k i z tego wniosek? Po p ie rw ­
sze —  należało do czasu ja k ie jś  
po dw yżk i u trzym ać dotychczasowe 
staw ki, by później można je by ło  
w yrów nać. Po d rug ie  —  n ie  wolno 
rob ić  tak ich  k rokó w , k tó re  by pod­
ry w a ły  a u to ry te t Zarządu G łówne­
go i  m ob ilizow a ły  ro b o tn ikó w  prze­
c iw  zw iązkom  zawodowym. Po trze 
eie — n ie  można zza b iu rka  ko­
m enderować klasą robotniczą. Na­
leżało pojechać na miejsce, zapo­
znać się z w a run kam i, a później 
podejm ować decyzję. Wówczas nie 
by łoby zatargu.
F a k ty  od ryw an ia  się od ma* m ają 

m iejsce w  w ie lu  związkach. Nasi 
działacze nie  jeżdżą na fa b ry k i, nie 
m ów ią z robo tn ikam i, n ie  rob ią  ze­
brań fabrycznych, bo ją  się k r y ty k i 
robo tn ików . Rady Zakładowe nie  ro ­
bią  zebrań sprawozdawczych ze swej 
pracy, w ym yka ją  się spod k o n tro li 
k lasy  ro b o tn icze j,' a stąd niedaleka 
droga do w yna tu rzen ia  i  dem ora liza­
c j i  rad  zakładowych. Niedostateczne 
powiązanie i  słaba kon tro la  wyższych 
ogn iw  ruchu  zawodowego w  dół, pro 
wadzi do zaham owania i  skostnienia 
pracy zw iązków  zawodowych.

B ł ę d n e  k o n c e p c j e
w  rischn z a w o d o w y m
W yciągając w n iosk i z uchw a ł s ie r­

pniowego plenum  K C  naszej Partii<  
starałem  się po pa rty jnem u, k ry ty c z ­
n ie  i  sam okrytyczn ie podejść do na­
szej p racy na teren ie zw iąźków  za­
wodowych. Lecz by łoby to  n ie  pe ł-

m ianowicie,

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

W y w ia d  z m in. to w . H  Ś w ią tk o w s k im
stawowych spraw, a 
spraw  .ideologicznych.

Należy stw ierdzić, żeśmy w  sposób 
niedostateczny i nie dość energicznie 
w yko rzen ia li z ruchu  zawodowego 
pozostałości reakcy jne j ideo log ii drób ! 
nomieszczańskiej, nie dość energicz- j 
n ie  zwalcza li różne błędne i wrogie cząl m in is te r Ś w ią tkow sk i — znane 
koncepcje w  ruchu zawodowym  i  po- . dobrZe o lb rzym ie  znaczenie, jak ie  
ku  tu lące w  n iek tó rych  związkach i u J , „  . , , . . ,
n iek tó rych  zw iązkow ców  teorie syn- posiada a.,a dobra k ra ju  i  narodu 
dyka listyczne (już w ro ku  ub ieg łym  trw a ła  i szczera p rzy jaźń  po lsko-ra- 
zw róciłem  uwagę na syndf^kalistycz- dziecka. Trwałość granic, niepodleg 

stanowisko Z w iązku  P o lig ra ficz

Prezes Zarządu Głównego T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Radzie©« 
k ie j, m in is te r H E N R Y K  Ś W IĄ T K O W S K I ud z ie lił przedstaw icie low i 
PAP w yw iadu , w  k tó rym  ośw ie tlił ogólny ■harakter przypadającego na 
paźdz iern ik  roku  bieżącego — Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-
R adzieckie j".

Społeczeństwu polskiem u — rozpp skiego świata ku ltu ra lnego , artystycz 
nego i naukowego.

W ram ach szeroko zorganizowanej 
a kc ji odczytowej organizacje przepro 
wadzą c y k l odczytów i  pogadanek. 
Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckie j w yda ło  d ruk iem  konspektuc ¿iwicjiAu caiicz-  , ,  ,, , , m wyuctio aruK iem  KonsDeJ

nego, k tó re  p rze ja w iło  się w  różnych !osc 1 suwerenność państwa, rozw oj ¡podstawowego re fe ra tu  pt. „ZSRR  
uchwałach, opub likow anych w  „W ia - jego życia gospodarczego i  społeczne nas* sąsiad i so juszn ik“ . Konspe 
domościach G ra ficznych“ 1 teodencie „a _... _ .  _dom ości ac.i G ra ficzn ych '), tendencje g0 zależne jest przede w szystk im  od
likw id a to rsk ie , k tó re  u ja w n ia ją  się „ 7prnkipi w , o ó łt łracv i smzerei orzv 
w  zwężaniu up raw n ień  i  zadań zw iąz szeroliieJ współpracy i  szczerej p izy
ków, ja ko  też w  przekszta łcaniu ogn iw  ; ja źn i narodu polskiego z narodam i 
zw iązkow ych w  przyczepkę do apa- 1 Z w iązku  Radzieckiego, 
ra tu  gospodarczego; błędne socja l -  i ^  „
dccnokratyczne, trade-un ion istyczne ■ Towarzystw o P rzy jaźn i Polsko - Ra 
koncepcje o ruchu  zawodowym, po- dzieckie j, jako masowa organizacja
ku tu jące  jako  przeżytek przed w o jen - społeczna w ramach swej -działalnoś- 
nyc.i re form istycznyeh k ie run ków  w
związkach zawodowych, a pod trzym y- c i rea lizu je  :ym  ła m jm  ngólnonaro-
warie obecnie przez podobne koneep- dowe idee p rzy jaźn i polsko -  radziec 
cie, wysuwane przez n iek tó rych  to ­
w arzyszy z PPS, a także po d trzym y-

k i^ j,  będącej fundam entem  naszej 
przyszłości narodowej.

W zw iązku ze zb liża jącym i się uro 
czystościam i obchodu 31 rocznicy 

k ie j szko ły  rządzenia i gospodorowa- tV :e 1 k ej R ey/o.ucji L istopadowej, k tó  
nia, co powodowało opóźnienia roz- re j Polska zawdzięcza uzyskanie 
w o ju  świadomości, klasow ej i  pozśo- pierwszej i  d ru g ie j niepodległości. To 
m u ideologicznego członków  zw iąz- . _  _

wane po częcci w  p rakty ; 
n iek tó rych  n r  szych tow a rr;

U ja w n iło  się to rów nież 
ceni anto ro l i zw ie rków

e i przez 
B?.y.
w  niedo-
" :o w ie ł-

ków.
Przejdźm y, Towarzysze, do, następ­

nego zagadnienia, k tó re  pos taw ił To­
warzysz B ie ru t, m ów iąc:

N i e  u m i e m y  
w y k o rz y s ta ć  sw oich  

u p ra w n ie ń
„Z  d ru g ie j s trony w idz im y n ie ­

pokojące z jaw iska  niedoceniania, 
spychania 1 lekceważenia zw iąz­
ków  zawodowych prz^s n iek tó re  
zb iurokra tyzow ane, a n iek iedy obce 
ogn iw a apara tu  gospodarczego“ . 
Zastanówm y się, gdzie leży p rzy ­

czyna tego stanu rzeczy, gdyż fa k t 
jest bezsporny. M nie  się wydaje, że 
nie należy szukać daleko. Gna tk w i 
w  naszej niedostatecznej pracy, w  
niezroizumieiniu do końca swych obo­
w iązków  i  zadań, w  b ra ku  w ychow a­
n ia  teoretycznego i  ideologicznego. 
Pragnę, Towarzysze, przytoczyć k i l ­
ka p rzyk ładów , k tó re  potw ierdzą, że 
tak  jest.

Ustaw a o Układach Zb io row ych i  
Kodeks Zobowiązań m ów ią wyraźnie, 
co to jest i  ja ką  ma moc praw ną u - 
k k r i  zb iorow y. M am y w yp a d k i ła ­
m ania i  n iew ykonyw an ia  w a run ków  
zaw artych  w  układach zbiorowych, 
przez apara t gospodarczy. Czyja to 
jes t w ina? P rzem ysłu czy Zw iązków?
I  jednych i  drug ich. Lecz ja  pow ie­
dzia łbym . że w  p ierw szym  rzędzie 
nasza.

N ie um iem y bron ić  tego, cośmy 
podpisali, nie um ie liśm y w y k o rz y ­
stać w szystkich upraw nień, k tó re  ma 
,ią zw iązk i zawodowe, d la  stworzenia 
ta k ie j atm osfery, w  k tó re j by łoby to 
niem ożliwe.

(dokończenie ya  s ir, 5)

w arzy s iw o  P rzy ja źn i Polsko -  Ra 
dzieckie j rozpoczyna w  październiku 
bieżącego roku  wzmożoną działalność 
nad dalszym  pogłębian iem  i  zacieś­
n ian iem  p rzy jaźn i polsko -  radziec­
kie j.

Z a in ic jo w a ny przez nasze Towa­
rzys tw o  „M ies iąc Pogłębienia P rzy ­
jaźn i Polsko -  R adzieck ie j“  przepro­
wadzony będzie przez w szystkie  nie 
omal in s ty tu c je  i  organizacje spolecz 
ne, zawodowe, ku ltu ra ln e , oświatowe 
i m łodzieżowe.

— J A K  SIĘ P R Z E D S T A W IA  O- 
G Ó LNY PRO G RAM  „M IE S IĄ C A  
P O G Ł Ę B IE N IA  P R Z Y JA Ź N I P O L­
ICO R A D Z IE C K IE J “  I  J A K IE  BĘ­
D Ą  FO R M Y  JEGO R E A L IZ A C J I?  
—• P unktem  w yjściow ym i będzie roz 

poczynający się dn ia  2 październ ika 
br, we W roc ław iu  I I I  Z jazd K ra jo w y  
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Ra 
dzieckie j, poświęcony m. In. zagadnie 
n iom  w ym iany  k u ltu ra ln e j ze Zw iąz 
k łem  Radzieckim . K u lm in a cy jn ym  
punktem  „M iesiąca“  będą uroczystoś 
cl związane z uczczeniem 31 roczn i­
cy W ie lk ie j R ew o luc ji L istopadowej.

Progńam przew idu je  szereg im prez 
organizowanych w  Polsce z udzia łem  
przedstaw ic ie li różnych dziedzin ży­
cia społecznego i  ku ltu ra lneg o  Zw iąz 
ku  Radzieckiego. W  Z w iązku  Radziec 
k im  cdbywać się będą rów noleg łe im  
prezy z udzia łem  przedstaw ic ie li poi

W A L K A  T R W A
O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  p a r y s k i e g o

¡ą f°Wane są zawsze w górę, ale 
— wiadomo, to ludzie inte-

s
‘■j„4e?/ monopoliści bardzo nie lu- 
'ij Wy się im patrzy na grzebiące 

czy w  złocie — palce. D la - 
łij.' Waśnie tak się przejęli wiado 

że jakaś ekipa‘ międzynaro 
V tt się zająć w pobliżu urano 

terenów — obserwacją ciał 
ib Wkich. Wprawdzie teleskopy
Cc
Ijl n‘ni, ciekawi, wścibscy, mogli 
\ * ' echcący — naumyślnie spoj- 

Piekiedy w dół, a nie w górę 
\  *°baczyć coś takiego, co we- 
\ 9 ^rtierykańskich amatorów ura 

pozostać ich wyłączną

i nicą-'«I) dlaczego szanowny Mac Do- 
*i« * cała jego komisja interesują 

żywo nie tylko „niebezpie- 
\ S*P>em komunistycznym“ , lecz 
fc badaniem owiazd w Kor.

e!eijsidm.

PO DW ÓCH tygodniach trw a nia Jednego *  na jhardz ie j napiętych 
i długotrwałych w  historii Francji krysyaów, został uformowa­
ny gabinet a radykałem HE N R I Q U E U ILL E ‘m na czele, d u cu ille  

znany jest narodowi francuskiemu jeszcze ze swojej przedwojennej 
działalności i  ze swego udziału w w ie lu  gabinetach czwartej republiki, 
k tó re  doprow adziły  k ra j do katastro fy ,

I  n ie  by ło  przypadkiem , że tego 
człowieka, k tó ry  w spółpracow ał z rzą 
darni różnych k ie ru n kó w  od soc ja li­
stycznych do sk ra jn ie  praw icow ych, 
de G aulle w  r . 1913 m ianow ał swo­
im  zastępcą.

R ZĄ D  „G R A B A R Z Y  F R A N C JI“
Skład nowego rządu nie  pozosta

w ia  na jm n ie jszych w ą tp liw ośc i co 
do tego, że będzie on prowradził po 
I i tykę an ty ludow ą, godzącą w  ż y ­
ciowe in te resy francusk ich  mas 
pracujących, w  suwerenność na ro - 
dov/ą i  wolność F ranc ji.
A nd re  M arie, którego gabinet nie 

dawno m usia ł ustąpić pod naporem 
mas pracujących, o trzym a ł w  now ym  
rządzie stanow isko w iceprem iera.

Sm utnej s ław y b y ły  p rem ie r i  m i­
n is te r spraw  zagranicznych .Robert 
Schuman, g o r liw y  obrońca proam ery 
kańskie j o r ie n ta c ji i  lichw ia rsk iego  
p lanu M arshalla, k tórego p rzyk re  
konsekwencje F rancuzi zaczynają już 
dobrze odczuwać, o trzym a ł w  gabine 
cie tekę m in is tra  spraw  zagranicz­
nych.

W  rządzie francusk im  po dawne­
mu w  ro l i m in is tra  spraw  w ew nę trz ­
nych pozostaje „soc ja lis ta “  Jules 
Moch, k tó ry  w s ła w ił się k rw a w y m i 
rep res jam i przeciw ko uczestnikom 
s tra jk ó w  i  dem onstracji. Jest tu  ró w  
nież „soc ja lis ta “ , b. p rem ier Paul Ra 
m adier, p ias tu jący godność m in is tra  
Obroń -• Narodowej,

Jest to ten sam Ram adier, k tó ry  w  
czasie swoicR rządów  przeprow adził 
dziesią tk i posunięć skierowanych 
p rzeciw ko francusk im  robo tn ikom  i  
chłopom, ten sam, k tó ry  w a ln ie  p rzy  
czyn ił się do u ja rzm ien ia  F ranc ji 
przez zam orskich „dobroczyńców“ .
Jest tu  z n im  i  jego kolega — żarów 
no w  sensie przynależności p a rty jn e j 
ja k  1 zdrady in te resów  lala.sy robotn i 
czej —• Danie l M ayer, m in is te r p ra -

cy w  now ym  nządńe, słusznie prze­
zwany przez francuskich  rob o tn ików  
„m in is tre m  eksp loatac ji p racy“ .

W  te j dostojnej kom pan ii n ie  b ra k  
rów nież Y von Delbosa jednego z 
w inow a jców  upadku F ranc ji, jedne­
go z tych, k tó rych  francu sk i dz ienn i­
karz P e rtin ax  nazw ał „g raba rzam i re 
p u b lik i“ . Jest z n im i rów nież Claude 
P e tit, ja w n y  dêgaullista, chociaż fo r  
m aln ie  należy on do UDSR U n ia  So- 
c ja lis tyczno -  Republikańska. Czło­
w iek  znany ze sw oje j zoologicznej 
w prost n ienaw iśc i do kom unistów , 
k tó ry  ponadto w s ła w ił się jako fa ł­
szerz dokum entów  po litycznych.

P LA N  K E Y N A U D  —
BEZ... R E Y N A U D

Przedstaw iony przez nowego pre 
m iera program  rządu w  istocie 
swej N IC Z Y M  N IE  R Ó Ż N I SIĘ OD 
PRO G RAM Ó W  PO PRZEDNICH 

G A B IN E TÓ W . U  podstaw jego le ­
ży ten sam p lan  Reynaud prowadzą 
cy do nasilen ia  nędzy, ru in y  i  upad 
ku —  przem ysłu i  gospodarki r o l­
nej.
N ow y p rem ie r zdążył już  zażądać 

„o f ia r  od w szystk ich“ , przezornie nie 
m ów iąc jednak n ic  o tymi, że z po ję­
cia „wszyscy“  wyłącza • oczywiście 
W ielk ich przem ysłowców w raz z ich 
zyskam i. Zresztą Queudle, trzeba od­
dać m u spraw iedliwość, p rzyznał i  
n ie  bez podstaw, że „czeka go n ieu ­
n ikn iona  niepopulam ość“ .

Preanier pow iedzia ł, że „p o lity k a  
zagraniczna a rów nież p o lity k a  w  
U n ii F rancuskie j „pozostanie bez 
zm ian“ .

P rzyznał się w ięc tym  samym że 
zam ierza iść zgubną dla  F ra n c ji 
drogą poprzednich gabinetów, d ro - • 
gą zdążającą do ugody z określony 
m l ko lam i USA, z naruszeniem po­
ko ju  światowego 1 bezpieczeństwa.

netu, gazeta „Ce Soir“  pisze:
„K ra j ug ina się pod brzem ieniem  

podatków. A le  O ueuiłle  byna jm n ie j 
nie zam ierza w ystąp ić  p rzeciw ko pó 
litye e  zysków, Bardzo elokwen tnie 
w ypow iedz ia ł sw o je  zam iary  z a ­
m rożenia poziom u płac. Robotnicy 
ponieś li ju ż  w ie le  o fia r i  n ie  mogą 
nie  okazać niezadowolenia z tego po 
wodu. T rudno  żeby p rze ja w ia li om  
specja lny entuzjazm  dowiędzdaw - 
szy się, że ceny na n iek tó re  to w a ry  
pó jdą w  górę i  że poda tk i będzie 
się pobierać w edług dawnego syste 
m u “ .

D E G A U LLI.S C I P O P IE R A JĄ  
Q U E IT ILLE ‘A

które ogarnęło całą klasę robotni -
czą“ .

W A L K A  TR W A
W ca łym  k ra ju  p rzyb ie ra  na sile

ruch mas pracujących, p raw dz iw ych  
repub likanów  i  p a trio tó w  dążących 
do stworzenia rządu odpowiadającego 
interesom  ludu  —  rządu jedności de­
m okra tycznej, w  k tó ry m  by łaby re,- 
prezentowana najliczn ie jsza pa rtia  
F ra n c ji —  P a rtia  Kom unistyczna. W  
Paryżu, Tulonie, Tu luzie , Bordeaux, 
Rouen i  w  dziesiątkach in n ych  m iast 
k ra ju  trw a ją  masowe s tra jk i, wiece, 
dem onstracje odbywające się pod ha 
słem u tw orzen ia  takiego rządu k tó ry  
p row adz iłby  po litykę  komeczn.

R eakcyjny, an tydem okra tyczny . cha odbudowy francusk ie j gospodarki i  f i  
ra k te r nowego rządu francuskiego i nansów, konieczną dia w zrostu zdol­
n ie  ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, j ności nabywczej k lasy robotniczej i
C harakte rystyczny jes t fak t, że przed 
staw icie le neofaszystowskie j degaul- 
iis to w sk ie j o rgan izacji RPF na Zgro 
madzemu N arodow ym  odnieśli się do 
nowego prem iera z „życz liw ą  neu tra l 
nością“ . I  to jest w  pe łn i zrozum ia­
łe, u tworzen ie bow iem  nowego g a b i­
netu, k tó ry  n ie  odpowiada interesom  
francusk ich  mas pracujących jest re 
zu lta tem  kom b inac ji p a r ti i soc ja li­
stycznej i  M RP z degaullow cam i za 
pośredniewem radyka łów .

W szystko to m ów i o Z U P E ŁN Y M  
K R A C H U  TZW . „T R Z E C IE J S I ­
Ł Y “ . o tym , że szurane oświadcze­
nia  przyw ódców  francusk ich  socja­
lis tów  o ich  „bezkom prom isowości“  
w  stosunku do .celów degaullow  * 
sk ich“  są nawskroś fałszywe, No-

wszystkich pracujących, dla zapewnie 
ma niezaw isłści narodowej, obrony 
re p u b lik i i  wzm ocnienia pokoju.

W alka o rząd jedności d e m o kra ­
tycznej, o w o lną y niepodległą F ra n ­
cję trw a . Dążenie do jedności rozsze 
rza się coraz bardzie j i  ogarnia różne 
w a rs tw y  społeczeństwa. D zienn ik 
„F ronc _ T ire u r“  słusznie pisze:

„R e pu b lika  może być uratowana 
jedyn ie  w  tym  w ypadku gdy będzie 
zrea lizowana JEDNOŚĆ D Z IA Ł A ­
N IA  wszystkich dem okra tów  i  gdy 
rząd będzie cieszył się zaufaniem  
narodu i  będzie odpow iadał jego 
wym aganiom . R epublika może być 
uratowana jedyn ie  przez lud, a nie 
przez jego w rogów “ .
T rudno przew idzieć czy i  ja k  dale

w y  gabmet posunięciam i sw o im i | ce trw a ły  będzie gabinet „ostrożnego
hw ,’n*  ■-»---■•* -- --------- '  ‘ cz łow ieka“  Q ueu ille ‘a. N ie ma je d n fk

powodów do przypuszczeń, że jest on 
bardzie j zdolny do życia od rządu 
M arie  czy Schumana, k tó re  n ie  m o­
g ły  ostać się wobec silnego ruch u  je -  
dnościowego, rozw ija jącego się we 
F ranc ji. W alka s il postępowych F rań  
c j i  o u tw orzen ie rządu ocalenia naro 
dowego cieszy się zrozum ieniem  i glę

będzie zapewne us iłow a ł o tworzyć 
drogę do w ładzy faszyście de G aul- 
le ‘ow i.
K ryzys rządow y we F ra n c ji fo rm a l 

me został zażegnany, przyczyny je d ­
nak, k tó re  go zrodziły, is tn ie ją  nadal. 
P rzyczyny te, według oświadczenia 
M aurice Thoreza są następujące- 

.Coraz ba rdz ie j pogłębiające się

bezrobocia i nędza. Przede wszyst ■ 
O m aw iając program  nowego gabi- kim zaś — dążenie do zjednoczenia,

t '      x .    -ca- ---------o lak v o  LUlUCtUCm 1 K1S
niezadowolenie mas pracujących, spo i boką sym patią wszystk ich tych k tó - 
togowane jeszcze planem  M arshalla, i rym  droga jest wolność, dem okracja 
wzrost cen, zbyt n isk ie  płace wzrost i nokói1 POKOJ.

PARYŻ, we wrześniu 1948 r.
A. SM IR N O W

Konspekt
obejm uje zagadnienia polsko radziec 
>i / i  s tinsurkćw  po litycznych, gospo 
darczych i k u ltu ra ln ych , z uwzględ­
nieniem  ro li Z5RR w  obronie pokoju 
światowego.

C iekaw ie zapowiada się przew idzia  
ny na październik repe rtua r teatral­
ny. We wszystkich nieom al m iastach 
wojew ódzkich wystaw ione zostaną 
sztuk i au torów  rosy jsk ich  i  radziec­
kich . Zobaczym y m. in. w  warszaw ­
sk im  Teatrze Rozmaitości w idow isko  
T eatru  Rapsodycznego pt. „Eugeniusz 
O n ieg in “ . P aństw ow y T ea tr Polski w  
W arszawie w ys taw i „M ieszczan" Gor 
kiego. Szereg tea tró w  p ro w in c jo n a l­
nych p rzew idu je  w  swoim  repe rtu ­
arze tak ie  pozycje, ja k : „R ew izo r“  
Gogola, „T rz y  s ios try“  Czechowa, 
„W yspa P oko ju “  P ię trow a  itd .

Na teren ie całej Polski urządzane 
będą im prezy lite rack ie  związane te 
m atycznie z zagadnieniam i p rzy jaźn i 
polsko -  radzieckie j.

W  dziedzin ie m uzyk i p rzew idu je  
się organizację szeregu koncertów , 
poświęconych muzyce rosy jsk ie j i  ra  
dzieckie j, z udzia łem  n a jw y b itn ie j­
szych a rtys tów  1 zespołów koncerto 
wych.

W okresie trw a n ia  „M iesiąca Fogłę 
b itn ia  P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j“  
na teren ie n ieom al całego k ra ju  orga 
nizowane będą przez F ilm  P o lsk i fe­
stiw a le film ó w  radzieckich.

Poważny jest rów nież w k ła d  Pol­
skiego Radia w  dzieło rea lizac ji „M ie  
siąca". P rzew idziane są zarówno ra ­
d iow e konce rty  m u z y k i radzieck ie j, 
ja k  i  s łuchowiska, odczyty oraz po­
gadanki obejm ujące szereg ak tu a l­
nych zagadnień z życia społecznego, 
ku ltu ra lneg o  i  naukowego naszego 
wschodniego sąsiada.

Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko-Ra 
dzieck ie j przygotow ało  dwanaście w y  
s taw  W tym  dw ie  typ u  objazdowego, 
ilu s tru ją ce  rozw ój życia gospodarcze 
go i  społecznego w  ZSRR. Na teren 
w ie js k i przeinaczona została w ysta ­
wa obrazująca k u ltu rę  wsi radziec­
k ie j i  je j uprzem ysłow ienie. V/ W ar 
szawie zostanie m. in . o tw a rta  w ie lka  
w ystaw a ks iążk i radzieckie j.

— KO G O  Z GOŚCI R A D Z IE C ­
K IC H  SPO DZIEW AĆ S IĘ  N A L E Ż Y  
W  POLSCE W  O KRESIE M IE S IĄ ­
CA P R Z Y JA Ź N I PO LSKO  - R A ­
D Z IE C K IE J?

—  Poza w ystępu jącym i w  c h w ili o- 
becnej w  Polsce w spaniałą a rtys tką - 
radziecką Tam arą Chanum  oraz p ian i 
stą radzieck im  P aw łem  S ie rebriako- 
w em  oczekujem y w  pierwszych 
dnfaefa października przybycia  do Pol 
ski 70-osobowego zespołu słynnego ra 
dziecłriego teatru Obrazoowa. Ponadto 
spodziewany Jest przyjazd szeregu 
czołowych artystów i zespołów arty­
stycznych a ZSP.R.Przybędą równie* 
przedstawiciele radzieckiego świata 
nauk i oraz radzieckie drużyny  sporto 
we.

— J A K  SIĘ P R Z E D S T A W IA  
P R Z E W ID Y W A N Y  PRO G RAM  IM  
PREZ W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C ­
K IM , W K T Ó R Y C H  W E ZM Ą  U - 
D Z IA Ł  P R ZE D S TA W IC IE LE  PO L­
SKI?

— W ostatn ich dn iach została prze­
siana do Z w iązku  Radzieckiego w y ­
stawa po lsk ie j sztuk i ludow ej, obec­
nie zaś przygotow uje  się do przesła­
nia do ZSRR w ystaw a re trospek tyw ­
na m alarstw a polskiego, obejm ująca 
ponad 100 eksponatów. Szereg a rty ­
stów po lskich uda się na występy do 
ZSRR.

24 polskich le ka rzy  uda się nieba­
wem  do ZSRR w  celu zapoznania się 
z os ta tn im i zdobyczami w iedzy me­
dycznej Z w ią zku  Radzieckiego.

Na zakończenie m in is te r Ś w ią tków  
sk: w y ra z ił zadowolenie z udz ia łu  w  
rea liza c ji p rogram u „M iesiąca Pogłę 
b len is P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j“  czołowych o rgan izacji maso- 
wych, ja k  KCZZ, Z w ią zku  Samopo­
mocy C hłopskie j, L ig i Kob ie t, Z w iąz 
ku  M łodzieży Polskie j, Z w iązku  Nau 
czycielstwa Polskiego i szeregu in ­
nych.

U tw ierdza m nie to w  przekonaniu 
— pow iedzia ł m in. Ś w ią tkow sk i — że 
akcja nasza stanie się skoordynowa­
ną akcją całego społeczeństwa po l­
skiego.
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H-  E.  M I C H A L S K I

C Z Y  I K I E D Y
O PERACYJNA G R U P A

P O W S T A
A R TY S TY C ZN A

Zestawm y dw ie pozycje bilansu: 
Bez m ała 100 kom pozytorów, 600 

lite ratów ', 2.000 plastyków ' — oto. m i­
mo strat, spowodowanych okupacją, 
nasze wcale pokaźne kad ry  w dzie. 
dżinie twórczości. Nowe kompozycje, 
nowe książki, nowe obrazy i rzeźby 
świadczą o tym , że nasze życie a rty ­
styczne. dzięki w yda tne j opiece pań- 

's tw a nad w sze lk im i prze jaw am i tw ór 
części, dorów nuje, a k to  wie, czy już  
nia przewyższa pod względem b u j- 
ności i różnorodności stosunki przed­
wojenne. \

D ruga strona medalu, to fa k t, że 
nowe kompozycje, nowe książki, no ­
we obrazy i rzeźby nie zawsze, a mo 
że i  w  większości, są takie , na jak ie  
się czeka. N ie potrzeba powtarzać sze 
rze j tego, co ju ż  podkreślano i  oma­
w iano w ie lo k ro tn :e. że sztuka nie 
spełnia jeszcze tych zadań, k tó re  spel 
n iać pow inna szczególnie dzisia j przy- 
coraz s iln ie j budzącej się aktywności 
k u ltu ra ln e j mss pracujących, że a r ­
tyści nie nadążają lub t^ o g ó le  me 
chw y ta ją  d yn am ik i ogromnych, h isto­
rycznych przeobrażeń, przeżywanych 
przez naród.

Ja k i wniosek w yp ływ a  z tego b ila n ­
su, w  decydującym  memencie ofensy­
w y  k u ltu ra ln e j? —  Trzeba szukać 
przyczyn, d 'a k tó rych  m im o tak w ie l­
k ie  nadzieje roku jące j pozycji po 
stronie aktyw ów , w ystępują przecież 
tego rodzaju pasywa.

T 3 Z A  O D P O W IE D ZI: Nasz® życie 
artystyczne w brew  całej jego różno, 
rodności i  bu jaoścł nacechowane jest 
bezwładem.

P rz e  w id y  wassia zasnśast 
p r z y k ł a d u

W  ostatn im  numerze ukazującego 
się dwa razy w  tygodn iu  periodyku 
..Ofensywa k u u u ra in a “ , organie Rady 
Z w iązków  A rtystycznych, czytam y na 
stępujący kom unikat:

„A R T Y Ś C I R A M IE  W R A M IE  
Z  R O B O T N IK A M I. Wychodząc z 
założenia, że budowa lin i i  „W  —  Z “  
w Warszawie nie byłaby kompletna 
gdyby równolegle do wysiłku robot­
ników w konkretnym  materiale z be­
tonu i stali wysiłek artystów nie stwo 
rz y ł w materiale sztuki równie po­
tężnego odpowiednika, k tó ry  kształ­
tować będzie świadomość społeczeń­
stwa i  u truy  li dla potomnych ogrom 
w ysiłku naszego pokolenia — literaci, 
plastycy i  kompozytorzy 1 n a ‘ zebra­
nia zwołanym przez Radę Związków  
Artystycznych postanowili zorganizo­
wać Operacyjną Grupę Artystyczną  
„ W  —  Z “ . Do grupy, która działać 
będzie na terenie budowy lin ii „W  — 
Z “ , przystąpiło 5 4 .literatów , 14 kom­
pozytorów i 85 plastyków. N iektórzy  
z kompozytorów i  poetów łączą się 
v' pary celem wspólnego stworzenia 
pieśni, kom pozycji chóralnych, kan­
tat i  utworów dfc teatrów-.

W  ślad za Operacyjną Grupa A r-  
tysfu-cz-na „W  ■— Z “  przestąpią da 
działania niebawem inne 'g rupy pod 
wezwaniami odpowiednim i do w y­

branych obiektów pracy. A kcja  ta 
przygotowywana jest również poza 
Warszawą, na terenie całego kra ju . 
W związku z tym  rozpatrywano pro­
je k ty  określenia form  wspólza-wodnic 
twa pracy poszczególnych operacyj­
nych grup artystycznych.“  
Oczywiście, jak Czyte ln icy się zo­

rie n tow a li, w nie istniejącym orga­
nie Rady Związków Artystycznych 
nie pojawił się żaden podobnej treści 
komunikat. Wiadomość o utworzeniu 
operacyjnych grup artystycznych jest 
fikcją. Czy jednak skonstruow anie ta 
k ie j w iadom ości poczytać trzeba jedy­
nie  jako  żart? Ż y jem y w  tak n iezw y. 
k łych  czasach, k tóre codziennie dostar 
czają dowodów, że nieprawdopodobne 
w  innych być może warunkach- p ro­
je k ty  w  budzący podziw  sposób, dzię­
k i rów n ie  budzącemu podziw w y s ił­
kow i mózgów i  rą k  p rzyb ie ra ją  cał­
kiem  realne kszta łty . (

Ja k i jest sens i  do ja k ie j s'fery pro? 
je k tó w  należy akcja operacyjnych 
g rup  artystycznych? N aszkicujm y 
na jp ie rw  tło  d la  odpowiedzi na to p y ­
tanie.

W ie lko ść , k tó re j n ie  trz e b a  
szukać

Współczesna nasza sztuka stoi !esz- 
cze nadal pod s ilnym i w p ływ a m i sztu 
k i k ra jó w  zachodnich. Zostaw iając na 
boku zagadnienie niebezpiecznych kon 
sekw encji tych  w p ływ ó w , chcę podkre 
śiić  zasadniczy dla porów nali moment. 
A rtyśc i k ra jó w  zachodnich przezywa, 
ją  i  da ją w  swej sztuce w yraz tra w ią ­
cego ich głębokiego kryzysu. N iew ia ­
ra  w  wartość człow ieka, podważanie 
p raw  h is to rii, beznadziejność w  oce­
nie poczynań ludzk ich  — to n ie w ą t­
p liw ie  p rze jaw y k ryzysu  duchowego, 
k tó ry  m ógł i m usia ł w ystąp ić  t y rko u 
przedstaw icie li społeczeństw, k tó re  w 
w y n ik u  uporczywego pod trzym yw a­
nia rozkładających się fo rm  us tro jo ­
wych wyzysku, znalazły się na bez­
drożach.

Otóż trzeba nie bez zadowolenia 
podkreślić, że m im o poddawania się 
■wpływom sztuk i k ra jó w  zachodnich 
żadnych z cech tego kryzysu nie do. 
strzegą się u  naszych artystów . Jest 
to w łaśnie w y n ik  rzeczyw istości, w  
k tó re j żyją, rzeczyw istości w ie lkiego 
przełomu, nie mającego sobie ró w ­
nych w  naszej h is to rii, otw ierającego 
przed narodem  perspektyw y rozw ojo­
we, ja k ich  nie m ia ł jeszcze nigdy. 
Trzeba p rzy jąć za bezsporny pewnik. 
Rzeczywistość, k tó ra  ży je  i  tw o rzy  ca 
ły  naród, p rzen ika  rów nież św iado­
mość naszych a rtys tów .

Odzew na pam iętną w rocław ską mo 
wę Prezydenta B ie ru ta  o sprawach i  
zadaniach tw órców , odzew bardzo s il­
n y  i  żyw io ło w y  we wszystk ich środo, 
w iskach artystycznych, stanow i św ia­
dectwo, że w  świadomości naszych 
a rtys tów  dokonuje się krys ta lizac ja  i 
że k rys ta lizac ja  ta zmienia w  decydu­
jący  sposób ocenę stosunku, ja k i za­
chodzi m iędzy ich  dziełam i, a zagad- 
h ien iam i i po trzebam i współczesności.

0  k rys ta liza c ji te j świadczą dalej nie 
k tó re  książki, n iek tó re  kompozycje 
muzyczne i  n iek tó re  obrazy czy rzeź­
by, odzw ierciedla jące w  coraz w ięk ­
szym stopniu pogłębiający się zwia 
zek sztuki z rzeczywistością.

Bez popadania w  nieuzasadniony 
optym izm  można stw ierdzić, że przed­
staw icie le P is k ie j sztuk i doszli wzglę 
dnie już  dochodzą do świadomości, iż  
treści, k tó ra  d a -ich  dziełom wielkość, 
nie trzeba szukać: odkryw a ją  spoj­
rzenie na rzeczywistość, stojącą pod 
znakiem  peinego entuzjazm u, zaparcia
1 poświęcenia zbiorowego w ys iłku  na ­
rodu dla budowania lepszego ju tra .

D l a c z e g o ?
Dlaczego zatem, m im o coraz w yraź, 

n ie j k rys ta lizu jące j się świadomość: 
tw órców , ukazuje się jeszcze tak  w ie ­
le książek z zaklętego kręgu atmosfe 
ry , oderwanej od konkre tn ie  przeży­
wanej przez nasze pokolenie tzeczywi 
stoś-ci? Dlaczego powstają w  daiszym 
ciągu kompozycje, obciążane piętnem 
antyhum anistycznego form alizm u? 
Dlaczego plastycy w  swoich dziełach 
nie po tra fią  się w yrw ać  spod te rro ru  
konw encji, że trzy  jab łka  lu b  gitara, 
stanowią ciekawszy temat, niż cz ło ­
w iek  i jego trud?

W racam do tezy postawionej we
wstępie:

Przyczyna tego tk w i w fakcie, że 
nasze życie artystyczne przy całej je ­
go bu jności i różnorodności nacecho­
wane jest bezwładem. Uw idacznia się 
on w  b raku  na przestrzeni trzech la t 
p lanowej, konkre tne j, śm iało pomy­
ślanej o rgan izacji życia a rtys tyczne­
go, organizacji, k tó ra  by w łaśnie po­
zw o liła  narastającej w  świadomości 
tw órców  k rys ta liza c ji w yrazić  się w 
dziełach, odpowiadających treści k ry ­
stalizacji.

M ożliwości jest w iele. Zm yślony ko­
m un ika t o powstaniu O peracyjnej 
G rupy A rtys tyczne j „W —Z “ , m ia ł być 
ty lk o  jednym  przykładem  z terenu 
n iew ykorzystanych możliwości. P rzy­
kładem, k tó ry  wskazuje na w ie lką  
wychowawczą ro lę  m ob ilizow ania  ko ­
le k tyw ó w  do rea lizac ji pewnych ce­
lów.

Zadanie, które nie może 
czekać

H is to ria  ruchów  artystycznych zna 
z jaw iska w y tw a rzan ia  się grup li te ­
rackich, m uzycznych, czy plastycz­
nych. H is to ria  uczy rów nież, że obo­
ję tn ie  na to, ja k ie  założenia zw iązały 
a rtys tów , is tn ien ie  g ru py  jest n ie trw a  
łe: po jakm ś czasie zawsze się rozpa­
da. N iem nie j jednak w b re w  te j nau­
ce h is to r ii n ic  nie pow strzym uje  a r­
tys tów  od łączenia się w  coraz to no­
we grupy. N ie stanow i to zresztą ob­
ja w u , k tó ry  należało by zwalczać — 
w ytw a rzan ie  się ko le k tyw ó w  pracy 
stanow i zawsze zjaw isko dodatnie.

N iepom yślnym  jednak z jaw isk iem  
b y łb y  fak t, gdyby organizatorzy ży­
cia artystycznego, u legając w łaśnie 
p ra w u  bezwładu, nie p o tra f ili w  da l­
szym ciągu przełamać zakorzenionego

poglądu, że z góry skazana na n ie- 
trw ałość grupa artystyczna, może po. 
wstać choćby ty lk o  w  celu zwalczania 
ja k ie jś  w p ływ ow e j, w  danej dziedzi­
nie sztuki jednostki, a nie może po. 
wstać w  oparciu o świadome założe­
nia dla rea lizac ji określonego celu, ja .  
k i m ia łaby np.' wspom niana Operacyj 
na Grupa A rtystyczna „W —Z".

W ta k im  przecież w ypadku świadom ie 
w yb rany  cel dania artystycznego w y ­
razu w ys iłko w i mas pracujących e- 
kreśla konkre tne zadania, a zatem o- 
kreśla ideologiczne założenia grupy, 
nie krępu jąc w  niczym  założeń a rty . 
stycznych, gdyż dopuszcza odmienne 
sposoby budow y zdań, uk ładów  ha r­
monicznych, czy posługiwania s’ę 
kształtem  i  kolorem . N awet n ie trw a- 
łość, k tó ra  jest losem wszystkich 
grup, zna jdu je  w  tym  w ypadku swoje 
natura lne uzasadnienie: grupa przesta 
je  istnieć z chw ilą  w ykonan ia  kon k re t 
nie wybranego zadania, ja k  rów nież 
może się na nowo zawiązać pod no­
w ym  wezwaniem, w  tym  samym lub 
zm ienionym  składzie, określiwszy dis 
siebie nowe zadanie operacyjne.

N ie trzeba tłum aczyć, jak ie  przy te­
go rodzaju akcjach o tw ie ra ją  się m o­
żliwości przyśpieszenia procesu k ry . 
stalizacyjnego świadomości tw órców  
i  coraz pełniejszego w yrażania go, a 
w ięc tym  samym tworzenia sztuki, 
k tóra będzie odzw ierciedleniem  w ie l­
k ich przeobrażeń i  w ie lk ich  osiągnięć 
współczesności.

Jeszcze raz podkreślam, że mowa 
tu  by ła  o operacyjnych grupach a rty ­
stycznych byna jm n ie j nie jako  o re 
cepcie, ale wyłącznie jako o jednym  
poglądowym  przykładzie  t n iew yko­
rzystanych dotąd m ożliwości organ i­
zacyjnych. Obecny etap ofensywy ku l 
tu ra lne j -wykazuje wyraźnie, że do j­
rzewająca coraz pe łn ie j świadomość 
twórców , iż w łaśc iw y sens sztuki znaj 
dą w  zw iązaniu je j z treścią tego, 
czym żyje i  co tw o rzy  naród, — do­
maga się rozw iązania na płaszczyźnie 
organizacyjne j. Przełam anie bezwła­
du życia artystycznego — oto właśnie 
zadanie d la  naszych zw iązków a rty ­
stycznych, zadanie, k tó re  nie może 
czekać.

D Z IE Ł A  K L A S Y K Ó W  P O L S K IC H
D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  R A D Z IE C K IC H

rów no pod względem poetyckim  ja k  
i zgodności z oryg ina łem  sto i w yże j od 
starych przekładów  M. Berga i W. 
Benedyktowa.

W skład trzeciego tom u wejdą „Dzia 
dy“  w ileńsk ie  i drezdeńskie tłum aczo 
ne przez dwóch poetów radzieckich. 
To-nl czw arty  obejm ie lite racko  -  k ry  
tyczne prace M ickew icza, a tom  p ią­
ty  a r ty k u ły  po lityczne z „P ie lg rzy ­
ma polskiego“  i „T ry b u n y  ludów “  o- 
raz w ybraną korespondencję, w  te j l i  
czbie lis ty  do i od p rzy jac ió ł ro s y j­
skich, ja k  rów nież „Rozm owy Mielcie 
w ieża“ , v/ k tó rych  zamieszczone są 
wypow iedzi poety na tem at p o lity k i i 
lite ra tu ry , w  szczególności dotyczące 
Rosji.

Nad przegotowaniem  obu tom ów 
prozy pracuje M. Żywow .

Cale w ydan ie będzie ukończone do 
1950 r. Poza tym  przygotow uje  się w y 
danie dwóch tomów dzie ł Słowackie­
go i tom nowel polskich z X IX  i X X  
wieku, obejm ujący u tw o ry  napisane 
do 1939 r.

N iezależnie" od tych ’pozycji Państ­
wowe W ydaw n ic tw o L ite ra tu ry  ZSRR 
p rzew idu je  w ydan ie  w ie lu  innych 
dzieł z l i te ra tu ry  po lsk ie j w  przekła 
dzie na jeżyk rosy jsk i: Orzeszkowej 
— „Nad Niemnem“, „Cham“ i ,,M eir 
Ezofowicz“, Sienkiewicza —  „Krzyża 
cy“, w ybrane dram aty  Zapolskiej 
m. in. — „Moralność pani Dulskiej“, 
, Panna Maliezewska“, „Kraszewskie­
go —  „Stara Baśń", tom  poezji Ko-

Pragnąc udostępnić czyte ln ikom  ra 
dz ieck im  najcenniejsze dzieła k lasy­
ków  po lskich Państwowe W ydaw n i­
ctw o L ite ra tu ry  w  ZSRR przystąp iło  
do rea lizac ji p lanu masowego w yda- 

-ńia ich przekładów  w  języku ro sy j­
skim.

W na jb liższym  czasie nakładem  tego 
w ydaw n ictw a w y jdz ie  z d ru ku  „Lal­
ka“  Prusa, zaopatrzona w  oryg ina lne 
ilus trac je , oraz tom opowiadań Sien­
kiewicza.

W zw iązku z 150 rocznicą urodzin 
Adama M ickiew icza Państwowe Wy 
dawnie iw o L ite ra tu ry  w  ZSRR przy 
gotow uje w ydan ie pięcie-tomowego 
zb ioru jego dzieł.

U tw o ry  M ickiew icza tłum aczy li w  
R osji na jlepsi poeci, poczynając od 
Puszkina, lecz przekład dokonany w  
je d n e lity m  opracow aniu na jbardz ie j 
zbliżony do o ryg ina łu  stworzono do­
piero obecnie.

Przygotowano już  ca łkow icie  do d ru  
ku  pierwszy t :m  do k tórego włączo­
ną wszystkie wiersze liryczne, w  tej 
liczbie w ie le  n ietłum aczonych dotych 
czas ńa język rosy jsk i. Są to „Sonety 
m iłosne“  i  „Sonety K rym sk ie “ , B a l­
la dy “ , b a jk i oraz poem aty: „G rażyna" 
i „K o n ra d  W allenrod“ .

T łum aczam i w ierszy lirycznych  są: 
A n toko lsk i, Asie jew , Gleba, G ołodnyj 
i  in n i. Wstęp poświęcony życ iu  i  tw ó r 
czości Adam a M ick iew icza napisał Ma 
rek Żywow.

Na ukończeniu jest rów nież d rug i 
tom, poświęcony „P anu Tadeuszowi“ . 
P rzekładu dokonała S. M ar, k tó ra  w  
ro ku  1945 opub likow a ła  już  n iepełny 
przekład poematu. Przekład ten za-

nopnickiej, w ybrane  dzieła Asnyka i 
Lenartowicza, Prusa — „Faraon“, Że 
romskiego —  „Ludzie bezdomni“ oraz 
zb iór u tw o rów  pisarzy z grupy „Przed 
mieście“ .

k r o n i k a
k u l t u r a l n a

OŚRODEK PRACY I  WYPOCZYNK®
D L A  P LA S TY K Ó W  I  M UZYKO
Średniow ieczny zamek obronny 

Łagowie na Z iem i Lubusk ie j, P1°?°\ ię. 
m iędzy dwoma jezioram i, został 
k i  staran iem  W ojewódzkie j Raay 
tu ry  w  Poznaniu doprowadzony P° .rQ 
nu  używalności i  przeznaczony na os 
dek pracy i  wypoczynku dla  P-a }  
ków  m uzyków  z całego k ra ju .

Na zam ku odnowiono wszystkie 
mieszczenia, a z Muzeum Wielkop 
skiego otrzym ano zabytkowe ® e > 
obrazy, tkan iny  itp . do upiększenia 
i  k la te k  schodowych.

Do rea lizac ji ośrodka przyczyni*8 
pomoc finansowa ze strony M inis 
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i i  trosk liw a °P,_ 
ka, jaką  roztoczył nad n im  wicem 
ster J. G rosicki. j

Poza m ieszkaniam i d la  plastyko ^  
m uzyków  urządzono na zamku sa*? 
koncerty  kam eralne. 1

SUKCES „
„A N N Y  PK o L E TA E IU S ZK I

W  RA DIO  ta
„A nn a  Proleiuizuszuca ” , znakom ^ 

powieść czeskiego pisarza Ivana 
brachta, drukow ana swego czasu na ^  
maca naszego pisma w  przekładz*e ■ 
Dubowej, jest obecnie przedmiot 
codziennej le k tu ry  w  ramach P°r ® 
nych audyc ji Polskiego Radia. *  
wieść, k tó rą  czyta św ietny artysta, * 
ksander Zelwerow icz, cieszy się °®r<i a 
nym  powodzeniem wśród radiosłuc 
czy.

DAR P O L O N II BRAZYLIJSKIEJ
D LA  M U ZE U M  NARODOWEGO ^

K o lon ia  polska w  B ra z y lii i ntere 
suje się żywo odbudową macierzys 
go k ra ju  i  chętnie daje wyraz swej P 
m ięci i przyw iązania. ,e

Statkiem  po lsk im  z Santos pW - 
obecnie do G dyn i dar Czesława Le'v  ̂
dowskiego, k tó ry  przeoywając od 
la t w  B ra zy lii, należy dzisiaj do U  
bardziej znanych m alarzy W 
k ra ju . „

Obraz jego przedstaw ia Chopina 
ru inach stolicy, a o fia row any 
Muzeum Narodowem u w  Warszaw* ' 

W ram ach w ym iany  ku ltu ra lne j i  
s ty lu t B utantan z S. Paulo o fia roy^  
Polskiem u In s ty tu to w i Tropikalne® 
w  Gdańsku wspaniałą kolekcję P 
ków . Jest to dar bardzo cenny, 
Polska strac iła  w  ostatniej wojnie P 
w ie wszystkie swoje okazy zamorsk

N IE ZN A N E  PRACE ENGELSA 
Wyszedł z d ru ku  nakładem  . L  

tu  M arksa - Engelsa -  Lenina dz*e
ty  tom  „A rc h iw u m  M arksa i 
sa“ . Zaw iera on szereg nigdzie doy
czas nie opub likow anych rękop*s 
Engelsa, dotyczących Proudhona, 
gadnień filozoficznych 1 ekonom* 
nych oraz h is to r ii F ranc ji, Nie1® 
A n g lii i  Ir la n d ii.

ZESPÓŁ ZL IN S K IE G O  TEATR®  
P R ZY B Y W A  DO POLSKI

W wyniku porozumienia, które osi«'mu p o i uzu iiuem a,
gnięto na posiedzeniu Polsko - Cze<* 
s łowackie j K o m is ji Przem ysłu Skór  ̂
nego, przybyw a do Polski zespół Z 
skiego T eatru  dla ś w ia t i pracy. . i, 

T eatr ten w ys taw i w  świetlic« . 
w iększych fa b ry k  obuw ia sztukę P 
„Bolo-stoj" („B u t M aszynow y’)> k t fa. 
obrazuje życie i  pracę robotników 
b ry k i obuw ia  w  us tro ju  kapitalisty
nym  i  w  us tro ju  demokratycznym-

W ARTO czasami skontrolować na sobie samym 
powiedzenie o Warszawie żywej. Niewątpliw ie  
ci, którzy ją  dźwigają z gruzów co dnia, co go­

dziny, mają te okazje częściej,, bo też miara ich kon­
troli jest bardziej uchwytna, realna, wymierna. Inży­
nier, architekt, urbanista, murarz,, robotnik, kierujący 
buldożerem potrafi powiedzieć: dziś usunęliśmy z te ­
renów WT — Z, czy Starego Miasta tyle a tyle ton gru­
zu, tyle a tyle nowych murów wyciągnęliśmy w  
pierwszej dekadzie lipca, czy sierpnia, ale jak  widzi 
te sprawy poetą, który prace wokół odbudowy stolicy 
musi pomieścić w  innym wymiarze, uczuciowym, wy­
miarze własnego serca i wzruszenia?

Zaczęło się cd tego, że umieściłem Warszawę w ra­
mo gotowego kształtu literackiego, w  którym widzenie 
odległych wspaniałych miast miało być wzorem dła 
mego miasta, widzenie —  powiedziałbym — muzycz­
ne, zaczerpnięte z utworów de Fallí» Ałbemza i G ra- 
nadosa i na tysn właśnie polegał romantyzm poetycki.

Warszawa —  wiem to —  nie będzie w stylu nviury- 
tańskim, bo Warszawa jest miastem polskim, nie bę­
dzie miastem wiszących ogrodów, bo ogrody takie nie 
utrzymają się w  naszym klimacie. Warszawa nie bę­
dzie miastem słowików i cichych fontann, bo w  wiel­
kim  współczesnym mieście mogą być zaledwie zakątki, 
przystanie ciszy i spokoju. Ozy nie byłem jednak b li­
ski prawdy, gdy po zgiełku i wrzawie wojny pragną­
łem tak oto widzieć Warszawę?

W  ogro-dacli Sew illi, w ulicach Cordoby 
jest św it ornamentem, a noc dla ozdoby 
i  czulej niż pieśnijoowebne de FalU  
śpiewało nocami w zapachach oddali 
i  odtąd powtarzam: tak mi się podoba 
Sevilla, Córdoba,
Sevilla, Córdoba.
To nic, że odlegle, to nic, że dalekie, 
wystarczy mi przymknąć zmęcz-oną powiekę, 
a ju ż  m i się wiąże i  łączy i  splata 
¿wierć wieku na przyszłość, sto m il i pół świata 
więc marzę i śpiewam: tak mi się podoba 
Sevilla, Warszawa, 

f  Warszawa, Cardaba.

C~> W IER Ć  wieku! Tyle czasu chciał mleć podta na 
► odbudowę ukochanego miasta! Cóż, wybaczcie 

mi tę fałszywą kalkulację. Budowałem Warsza­
wę z marzeń, stwarzałem sobie szansę samowolnego 
hasania po nieugorach lirycznego zichwytu, niepom­
ny, że wiersz pisany dla siebie na nic nikomu się nie 
przyda, że taki wiersz nie będzie tą przysłowiową ce­
giełką pod wielką odbudowę. Pośpiech, skracanie cza­
su należy do możliwości ludzkich, ale będzie to jedynie

S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

JM sit nimm poetycka
zwrot poetycki dopóty te możliwości nie zostaną po­
wiązane ze zwiększonym wysiłkiem ludzkim.

Żegnaj Sevilio, żegnaj Oordobo! Wysiłek ludzki trze­
ba było ująć w  plan, w  świadomą wolę, w  zorganizo­
wany wysiłek. Ozy poeta za tym wysiłkiem nadąży? 

Dość ju ż  porów,nań! Bez ana log ii! /
Odejść od zmarłych, komór i  gazu: 
ciszy Brzezinkom,, ciszy dla mogił, 
żywym potrzebna stal i żelazo.

Dosyć i  pora skończyć ju ż  raz z tem, 
przyby ł m ej pieśni nowy element.
Wieś woła: maszyn! K rz y k  biegnie miastem, 
stolica wzywa: potrzebny cement!

Pieśń, ja k  transparent, hasło i  program, 
przez województwa spięta okręgiem.
Odlew się złożył w formach w mo-nogram: 
twardy, surowy: potrzebny węgiel!

Piece zadym ią! Jeśli do pieców 
wrócę0 to do tych w których jest lawa.
Z m arły  m asówki! W  legalnym wierna 
planuje Gdynia, Śląsk i  W arszawą!

A  tym  co marzą damy marzenie 
da li b łękitnej, bezkresnej da li 
z biegiem ekspresów, z dymem ja k  wieniec 
wzdłuż naszych torów i  m agistrali,

MÓ W IĘ o soby, ale sądzę, że nie ja  jeden odcho­
dziłem od niedawnej przeszłości, którą przecież 
trzeba było zachować w  pamięci, nadać je j ja­

kiś zbiorowy kształt, aby w  zbiorowości została na 
długo. A le czy można tę pamięć zachować, tkwiąc na 
uboczu? Kto lepiej, kto rozumniej pamięta, ozy ten co 
wielkie wspomnienie zamienia na drobne wsp' m inki, 
czy ten, który we wspólnym wysiłku pragnie nowy 
kształt nadać nowym czasom, nowym ludziom i no­
wym miastom w  których zniknie ciemnota i  zło? Ta 
brzmi niemal chełpliwie: kto lepiej pomięta, ale to n’o 
chełpliwość. Przypomnijcie sobie, że gdzie indziej, ta — 
właśnie, gdzie miliony ładzi nie ginęły, tok, gdzie stoli: 
i miast nie burzono i nie palono domu za domom, tam 
pamięć ludzka istotnie nie dopisuje.

Szczęśliwi, że historia im nie stworzyła takich c-ks 
zji, takiej jedynej szansy jak nam, aby od nowa bu 
dować stolicę z nowytmi arteriami, bulwarami, mosta­
mi, ale czemu ci szczęśliwi właśnie pragną, aby myśmy 
tak szybko zapomnieli, kto nam miasta spalił i jakie

siły ponownie gromadzą masy ludzkie, ich myśli 
i uczucia, aby bez zastanowienia znów rocaiteoiii pożar 
wojenny?

W  le ju  po bombie śp i nieruchoma 
woda z zieloną rzęsą na wierzchu.
W  senne południe dzwoni tu komar, 
ciszę nakłuwa, ale nie pierzcha.

Tak się zaczyna liryczna strofa* 
ona te j wody —  i  ciszy pragtiie, 
lecz myśl się wzdryga, a ręka cofa — 
komu po ciszy wylęgłe j w bagnie 1 

N ic o te j ciszy! Nawet karuzel 
huczne pokrzyk i —  co komu po nich?
T y -mi tworzywo, Warszawska Muzo 
przęsłem podrzucaj o tw arte j dło-ni.

Podam je temu, k tó ry  nad W isłą  
Pragę sposobi w skoku na Leszno, 
aby nad wodą mostem zawisło 
w szybkim montażu. Spieszno nam, spieszno! 

Muszą rozkwitać trasi/ i  stacje, 
z W olą przekutą, abyś z W isłostrad  
w miasto schodziła białą akacją 
Muzo Warszawska, najmłodsza siostro !

TO jedyne miasto zmiennych Muz! Najmniejsza 
bodaj antalogia poezji Warszawy musiałaby 
zgromadzić tyle różnorodnych pieśni i  wierszy 

o niej! Wiersze radości i smutku, boju i klęski, ale oto 
zjawia się najmłodsza, najpiękniejsza siostra W ar­
szawskiej Muzy. To ta, która towarzyszy poecie i mu­
rarzowi, architektom i budowniczym, ludziom, któ­
rych nazywaliśmy „szarymi”, tym co, w nocy przeku­
wają tery 1 tym, którzy budują tunele, mosty i Wisło­
stradę.

Spójrzcie! Nie tylko ludzie zmieniają miasto. Mia­
sto zmienia ludzi. Czyście szii kiedyś o zapadającym  
zmroku mostem pontonowym ku Pradze? Czyście sły­
szeli głos Wisły, odmieniony, jedyny, głos wezbrany 
stukiem młotów i skrzypieniem dźwigów? Tam, na 
środku rzeki, gdy obejmujecie wzrokiem oba brzegi, 
ljrzycie już zarys nowego, innego miasta.

Trasy zmienią mowę poetów, architekci wykreślają 
nowe tory marzeniom pisarzy, zmienione koryto i dno 
.Vis:!y postawią nowe zadania sportowcom, będziemy 
prędzej przewozili ludzi i  towary, podróżny jadący 3

czy 5 godzin krócej z odległego miasta do stolicy ina* 
czej ułoży swoje plany na co dzień, na miesiące- 
lata. Z  ja  kimże lekkim  sercem żegnam szuwar szU 
pilący nad wodą:

Na moście sapie k ró tk i pociąg 
odbity w głębi obrotem kół 
i  gw izd się w kręcił. ja k  korkociąg 
i  długo chmurne niebo kłu ł.

U brzegu chwiał się szuwar, szumiał 
i  gw izd pociągu wdarł się, wplótł, 
gdybym po tra fił, gdybym umiał, 
tobym ten poszum dłonią zgniótł, 

aby pociągom nie był przeszkodą 
w ciężkim obrocie tłoków i  kół, 
które odwożą z nadbrzeżnej wody 

£  ju z  niepotrzebny nikomu muł.
Y  EGNAJ liryczna pogodo! Inne się rodzi P*Ckn<’ 

*  i to miasto staje się warsztatem reparacyjnJ,irl 
dla serca lirycznego poety. Chciej tylko w G'® 

mieście żyć, a zobaczysz, jak ono cię odmienia. ®e* 
patosu i  bez wielkich słów, bo czyście słyszeli w i8,k5e 
słowa na co dzień? A  patos? Czy wielki nieimPr0"?' 
zowany ludzki wysiłek, planowy i racjonalny nvi 
nosić miano patosu? Nowych trzeba nam słów M 8 , 
wych czynów, dla nowych pieśni. Kto je stwor«'7 
Realizatorzy marzeń stoją na rusztowanaich, wdziera­
ją się w głąb ziemi, uporczywie klęczą nad bruk®® 
z palnikiem acetylenowym w ręce, w skafandrze ka 
dają dno Wisły, realizatorzy snów.

ił«

-li

O

o które wal<®Y 
na jaw ie od Waryńskiego do Okrzei, od Nowotki 
Mariana Buczka — robotnicy:

W  dzielnicy remiz i  zajezdni 
jest noc z płomienie, stali, tlenu, 
do wozów wchodzą ludzie gwiezdni 
dźwigając butle acetylenu,

i  wężowiskiem kabli, sznurów 
od spodu wiążą szyny z wozem, 
a wtedy w n it, ja k  w pyszczek szczura 
uderza siny płomień mrozu.

Robotę mają pilną, nocną, 
błękitn i, gwiezdni, w plamach oliw, 
na pę tli ciemny wóz się ocknął 
i  do remizy mknie ■po-ioołi.
•  I  biegłem za nim brzegiem jezdni, 

on ciemny i  ja  mroczny, nocny 
a tam nas wzięli do zajezdni 
gdzie płomień sycząc, warknął mocno.

1 napraw ili. Przez Mokotów  
wóz pomyka świadom celu, 
a mnie spy ta li: gotów?

Gotów!
*W!<f, jtuóal ruszaj, przyjacielu!
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P R O S T Y  R A C H U N E K  G R - A N Z IN 'A [ _ ^ S i r ± S ^ 2S tK .
23,5 q żyta - 27,5 q jęczmienia - 26 q owsa z hektara 2

Takie rezultaty może osiągnąć każdy majątek
O to wiadomość m ało m ówiąca czło 

w ie k o w i nieofaezmanemu z ro ln ic ­
tw em  23 i pół k w in ta la  żyta zebra­
no z jednego ha m ają tku  Centrum  
Wyszkolenia M ilic ji Obywatelskiej 
Granzin w  powiecie słupskim .

L a ik  w zruszyłby ram ionam i i  po­
w iedz ia łby : Cóż w  ty m  w ie lk iego! 
S ia li, zebra li i  na ty m  koniec. A le  za 
py ta jc ie  pierwszego lepszego chłopa 
którego . spotkacie, ile  przeciętn ie 
zbiera się u  nas (na Pomorzu Szcze­
c ińsk im ) żyta z hektara. Dziesięć, a l­
bo dwanaście k w in ta li -— odpowie 
w am . A  teraz za jrzy jc ie  do „Rocz-* 
n ik a  Statystycznego“  za ra k  1947: 
przecię tny p lon z hektara w ynosi w  
Polsce 11,7 k w in ta la  (k w in ta l —  100
kg).
—  No i  jak, czy zechciecie zobaczyć 1 pum 
n m aia tek rw fa nnr tvt, chodzące z tegorocznego zbioru. Przy

— Tak. Uważam, że każdy m ajątek, 
że. każde większe gospodarstwo ro lne 
może śagpiało osiągnąć te rezu lta ty . Tu 
nie ma żadnych cudów.

X
—  Pow iedzie liście: w  m a ją tku  i  w  

dużym  gospodarstwie ro lnym . A. czy 
nie można zbierać ta k  wspaniałych 
urodza jów  z m ałych gospodarstw, np. 
10-hektarow ych?

—  To ju ż  będzie raczej trudnie jsze. 
Na m a łym  gospodarstwie n ie  można 
zastosować tych wszystkich nowoczes 
nych met<łd i  środków  tech n ik i ro ln i­
czej. A  ona przecież decyduje o u ro ­
dzaju.

X
S iedzim y w  gabinecie adm m istra to-

ten  m ajątek, py ta  
K o rn , szef w ydz ia łu  konsum u CWMO. 
Uśmiecha się, bo w ie  z góry, ja k  
brzem ieć będzie odpowiedź,

—  Oczywiście.
X

P ierwszym  pytaniem , k tó re  rzuc iliś  
łn y  ad m in is tra to row i G ranzinu, ob. 
Leonardow i Sera finow i, by ło :

—  W ja k i sposób udało w am  się ze­
brać ta k  w span ia ły  urodzaj?

—  PO pierwsze — nawozy sztuczne, 
po d rug ie  ■— uprawa. W  tym  roku  
naw oziliśm y ziem ię szczególnie silnie. 
G ru n ty  tu ta j są średnie, bez na leżyte­
go nawożenia ani- śnić o dobrych uro 
dzajach. A  uprawa? No, rozumiecie, 
z rob iło  się wszystko na czas. T u  nie 
ma żadnej f ilo z o fii.

Nasz gospodarz wyciąga w ie lk ie  
ks iążk i kasowe, raportów , Sprawo­
zdań. — O tu  są przedstaw ione w y n i­
k i  tegorocznych zbiorów . Proszę, o- 
w ies — 26 m e tró w  (m etr —  100 kg) z 
hektara  .(kiedy .przeciętnie zb iera ją  u 
nas 10 m etrów , a roczn ik  sta tystyczny 
podaje cy frę  12 m etrów , ja ko  wskaź­
n ik  dla ta łe j Polski). A  jęczmień? Jęcz 
m ienia zabra liśm y 27,5 m etra  z hekta 
ra. A  ogólnie zbiera się go przcię tn ie  
10 m e trów  z ha.

—  A  czy wasz m a ją tek n ie  odznacza 
się żadnym i specja lnym i cechami, dzię 
k i  k tó ry m  osiągnęliście tak  p iękne re ­
zu lta ty?  Czy w  każdym  in n ym  m a ją t­
k u  osiągnięcia ta k ie  są m ożliwe?

ra  i  podz iw iam ^ wspaniałe kłosy, po-

por. M ieczysław  I • ,,chodzi m i na m ysi rozm owa z pew ­
nym  chłopem. W łaśnie o nawozach 
sztucznych. Nawozy —  m ó w ił m ój ro z ’ 
mówca, owszem, zw iększają urodzaj. 
A le , ile  kosztu ją ! W ięcej zapłacę za 
nie, n iż z n ich  m ieć będę pożytku.

Tak, to  trzeba w yjaśn ić , czy nasz 
dawniejszy rozmówóa m ia ł rację, 
Zwracam  się w ięc do ob. Serafina:

— D zięk i użyciu  nawozu sztucznego 
osiągnęliśm y 10 m e trów  żyta w ięcej, 
an iże li zbiera się przeciętnie bez na­
wozów. Czy tak?

— Tak jest. N aw et nieco w ięcej, 
ale niech będzie ju ż  10 m etrów .

—  Dobrze. A  w  prze liczeniu na pie­
niądze, to będzie jakieś 20 tysięcy z ło­
tych. Czy tali?

—  Tak. -  ,
—  I le  kosztowały nawozy sztuczne 

dla unawożenia 1 ha?
Znów  Szeleszczą k a r tk i książek. 

Jest. Unawożenia jednego hektara ko 
sztowało oko ło 2.700 zł. Zatem: kosz­
tem 2.700 z ł, osiągnięto nadw yżkę ż y ­
ta o w artośc i 20 tys. złotych. Proszę 
bardzo ja ka  ka lku la c ja ! K o ło  osiem­
nastu tysięcy na jednym  hektarze!

T ak jest z żytem. Podobnie z owsem 
i jęczm ieniem. Nadwyżka owsa i  jęcz­
m ienia osiągnięta dzięki nawozom 
sztucznym (16 m etrów  razy  2.000 zł 
=  32.000 zł) osiągnięta kosztem nawo­
zów sztucznych za 2.700 zł.

Oto obrachunek Granzina.
Dalsze w n iosk i są zbyteczne.

X
CO BY T U  JESZCZE NAPISAĆ

0  G R A N Z IN IE ? Że na polach zbiera­
ją  ja rzyn y  dw a razy w  roku. Że 415 
hekta row y m a ją tek  b y ł p rze ję ty  w  sta 
nie kom ple tne j dewastacji, a  dziś, ja k  
ośw iadczył s ta ry  ro b o tn ik  ro lny , p ra ­
cujący tu  od p raw ie  22 la t, „n ig d y  ma 
ją te k  nie b y ł ta k  dobrze prowadzony
1 tak  zagospodarowany, ja k  teraz“ . Że
ze stanu dew astacji m a ją tek  dźw igną ł 
się o w łasnych, zupełnie w łasnych si­
łach: Na początku up raw iano  ziem ię 
szpadlami, ręcznie albo za pomocą 
k ró w . Później w yros ło  zboże, w yro s ły  
ja rzyny ; za n ie  zakupiono potrzebny 
inw en ta rz  i  maszyny. Że dostarcza się 
stąd po bardzo n isk ie j cenie warzyw a 
dla czterystu ^ z e s z ło  rodz in  pracow ­
n ikó w  CW MO, że m a ją tek zaopatru je 
nie ty lk o  in s ty tu c je  w  Słupsku, ale i  
w  da lek im  Gdańsku. Niesposób op i­
sać tu  wszystkiego. Raczej zam kn ijm y  
to wszystko w  określeniu „W ZO R O ­
W Y .M A J Ą T E K “ . O kreślenie na­
brzm ia łe  ciężarem kłosów, owoców i 
w a rzyw , k tó rych  tu  się zb iera w ięcej 
n iż gdzieko lw iek indz ie j i  ciężarem 
pracy, energ ii i  pomysłowości, k tó rych  
w k łada  się tu  także w ięcej, n iż  gdzie- 
kę lw ia k  indzie j. J. M ile w sk i

N A S I C ZY TE LN IC Y  P IS ZĄ
FE, W STYD!

Wszyscy w iem y, że ju ż  od trzech 
la t skończyła się okupacja n iem iec-

10.000 ro b o tn ik ó w  
r o l n y c h

o trz y m a  u rz ą d z e n ia  ra d io w e
10,000 rodzin robotników otrzyma 
urządzenia radiowe.

Polskie Radio przystępuje do jesien­
nej kampanii radiofonizacji wsi i  rea 
lizacji umowy zawartej z Centralnym  
Żarz. Państw, Nieruchom. Z.emskich. 
U M O W A  T A  PR ZEW ID U JE ZR A D IO  
F O N IZ O W A N IE  W  C IĄ G U  BIEŻĄCE  
GO RO KU 500 M A JĄ TK Ó W  P A Ń ­
STW O W YCH N A  TE R E N IE  CAŁEGO  
KRAJU.

Przy pomocy zakładanych urządzeń 
zbiorowych przeszło 10,000 mieszkań 
robotników rolnych otrzyma głośniki 
mieszkaniowe, które pozwolą im  na 
codzienne słuchanie audycji Polskie­
go Radia, a przez to umożliwią kon­
takt z szerokim światem.

ka. T ak  przynajm niej sądziłem do 
tąd ja  i  wielu, w ielu innych. Okaza­
ło się jednak, że nie wszyscy tak 
myślą, o czym przekonał mnie dzi­
siaj P O LS K I M O NO POL Z A P A Ł ­
CZANY. D la niego istnieje w  dal­
szym ciągu „Generalne Gubernator­
stwo“. Jako dowód rzeczowy załą 
czam wieczko z zakupionego w  dniu 
dzisiejszym pudełka zapałek,

W A C ŁA W  Z IE L IŃ S K I 
Warszawa

V ------ o------

S iadem  naszych lis tó w

T A K  SIĘ M IA Ł A  SPRAW A  
Z  K R O C ZK IE M

W zw iązku  z lis tem  ob. Tadeusza 
Kroczka, zamieszczonym w  254 num e 
rze naszego pisma pt. „Ż a  co ob. K ro ­
czek został zw o ln ion y  z p ra cy “ , Pań­
stwow a F abryka  Przem ysłu Ln ia rsk ie

Cały kra j odbudowuje stolicę
K A TO W IC E

W  „M iesiącu O dbudowy W arsza­
w y “  w  hutach i  kopa ln iach odbyw ają 
się zebrania pracow ników , k tó rz y  de­
k la ru ją  od 0,25 do 0,5 procent swych 
zarobków  m iesięcznych na rzecz od­
budow y stolicy. Rezolucje tak ie  po­
w zięto w  ponad 80 proc. zakładów  
pracy.

R obotn icy z ko le jow ych  w arsztatów  
reparacy jnych  w  Tarnow sk ich  Gó­
rach postanow ili w yrem ontow ać 1 pa­
rowóz, o fia row u ją c  zarobki na odbu­
dowę stolicy. Rada zakładowa przed­
s iębiorstwa państwowego „M ostosta l“ 
w  Zabrzu postanow iła  o fiarow ać za­
robek z dn ia  12 w rześnia na odbudo­
wę W arszawy.

Zrzeszona w  Z w iązku  M łodzieży Poi 
skie j m łodzież z.e szkół przem ysłowych 
pracow ała na rzecz odbudow y W ar­
szawy w  dn iu  12 września w  kopa ln i 
„W ieczorek“ .

W  a k c ji zb ió rkow e j w  środow isku 
w ie jsk im  w yróżn ia  się pow ia t pszczyń­
ski.

A kc ja  zb ió rk i pieniężnej przyn iosła

w  w o j. śląsko - dąbrow skim  do te j po­
ry  ponad 5 m il. zł.

W A ŁB R ZY C H
P racow n icy zakładów  w ytw órczych 

..Społem“ w  W ałbrzychu o fia ro w a li na 
rzecz odbudowy W arszawy jednodn io­
w y  zarobek, wynoszący około 25 ty ­
sięcy zł.
B IA ŁY S TO K

We wszystkich m iastach w oj. b ia ­
łostockiego odbyw a ją  sfc im prezy, z 
k tó rych  dochód przeznaczony jest na 
odbudowę W arszawy. P ierwsza zb iór­
ka w  H ajnówce przyn ios ła  18.000 zł. 
W A ugustow ie  liczne ko ła  zw iązków  
zawodowych zadeklarow ały na rzecz 
odbudow y s to licy  1 dzień pracy, a 
spółdzielcy, kup ieetw o i  rzem ieśln icy 
zobow iązali się w p łac ić  od 7 do 10 proc. 
swojego obro tu . R obotn icy przem ysłu 
drzewnego i  kole ja rze postanow ili 
o fia row ać na rzecz odbudowy Warsza­
w y  1 proc. wynagrodzenia m iesięcz­
nego. W Łomży, E łk u  i  innych  ośrod­
kach zorganizowano specjalne akade­
mie poświęcone W arszawie, połączone 
z w ystępam i artystycznym i.

K O N K U R S  

n a  r e p o r t a ż  z  W Z O
B iu ro  Propagandy WZO, Spółdziel­

n ia  W ydawnicza „IN G O S “  ogłasza 
trzec i konkurs na najlepszy reportaż 
lu b  a r ty k u ł o WZO.

TE M A T: D ow olny tem at dotyczący 
W ystaw y Z iem  Odzyskanych lu b  po­
szczególnych je j fragm entów . Repor­
taże mogą dotyczyć zarówno terenu 
„ A ‘‘ ja k  i  terenu „ B “ .

UCZESTNICTW O : Uczestnikiem
konkursu  może być każdy członek 
Zwląziku Zawodowego D zienn ikarzy 
RP, lu b  też Z w iązku  Zawodowego L i ­
te ra tów  Polskich. Każdy z uczestni­
kó w  może nadesłać dowolną ilość 
Prac.

T E R M IN : Trzeci konkurs  obejm uje 
okres miesiąca września. >

W A R U N K I: Reportaże muszą być 
W ydrukowane w  prasie codziennej lub

periodycznej. Długość dowolna, I lu ­
stracjo pożądane.

N A G R O D Y : Za najlepsze reportaże 
wyznacza się nagrody:

P ierwsza nagroda —  30.000 złotych.
Druga nagroda —  20.000 złotych.
Pięć dalszych nagród po 5,000 zło­

tych. '

Egzemplarze w yd aw n ic tw , w  k tó ­
rych  ukaza ły się reportaże —  należy 
nadsyłać pod adresem: Spółdzielnia 
W ydawnicza „IN G O S “ , Warszawa, ul. 
M ochnackiego 17, m. 3, z zaznacze­
niem  na kopercie „K o n ku rs  W ZO “ .

Prace na konkurs  w rześniow y nale­
ży nadsyłać do dn ia  15 października. 
T erm in  nadsyłania prac na konkurs 
s ie rpn iow y up łyn ą ł w  dn iu  15 wrześ­
nia

go N r 11 w  M ysłakow icach nadesłała 
następujące w yjaśn ien ie :

W dn iu 29 g rudn ia  1947 r. st. straż­
n ik  Tadeusz K roczek został wyznaczo­
ny  do objęcia służby w artow n icze j w  
M iłko w ie . Ob. K ro c je k  n ie  spe łn ił re 
gu lam inem  wym aganych obow iązków. 
Z n ikn ą ł z bron ią palną z pow ierzone­
go posterunku. Po trzech gdzlnach nie

becności zg łosił się w  stanie p ijanym ,

W dn iu  18 bm. rozpoczęły się w  
W arszawie obrady p lenum  Zarządu 
G łównego ZSCh z udzia łem  przewód 
niczącego Sejm owej K o m is ji Rolnej 
tow . Chełchowskiego, min. Dąb-Ko- 
cicła, m in . Podedwornego, wicem. 
Tkaczowa, prezesa ZSCh Duro oraz 
liczn ie  zebranych terenowych działa 
czy ZSCh z całego k ra ju .

Wstępne przem ówienie * w yg łos ił 
m in , Jan D ąb-K oc io ł na tem at b ie­
żących zadań ro ln ic tw a .

Pom im o pom yślnych zb iorów  tego­
rocznych, k tó re  zapew niły  w ygran ie  
w a lk i o chleb i  dą ły  państwu poważ 
ne reze rw y zbożowe, b itw a  o w yd a j 
ność z ha trw a . Przed ro ln ic tw em  
stoi zadanie podniesienia w ydajności 
o 15 proc., co jest ca łkow ic ie  osiągał 
ne p rzy  poważnych pomocach, jak ich  
rząd udz ie li d robnym  i  średnim  ro l­
n ikom  p ^ i  postacią zw iększonych iloś 
ci nawczow sztucznych, maszyn ro l­
niczych ja k  rów nież pomocy in s tru k  
cy jn e j w  żyw ien iu  i  p ie lęgnacji by ­
dła, zw iększeniu p ro d u k c ji pasz i  im  
po rtow an iu  ich z zagranicy.

PÓŁ M IL IO N A  TO N ZBO ŻA  
S K R A D L I S PEKU LA NCI

Następne przem ówienie w yg łos ił 
prezes Zarządu Gł. ob. Duro, rozw a­
żając dalszy udz ia ł ZSCh w  walce o 
spraw iedliwość społeczną na wsi.

Bogacze w ie jscy, k tó rych  w p ły w y  
pene trow ały  n ie je d n o k ro tn i w  sze­
reg i do łowych ogn iw  ZSCh dopusz­
czają się na jróżnorodn ie jszych m a­
ch ina c ji m ających na ce lu  w yzysk 
b iedoty w ie jsk ie j. O sta tn io np. n a j­
bogatsi gospodarze dzie lą f ik c y jn ie

w yw o ła ł aw an tu rę  i  us iłow a ł strzelać | swój stan posiadania, aby un iknąć 
do przełożonych. | słusznego w ym ia ru  podatku g ru n to -

Zgc jiń ie  ze s ta tutem  ogólnjnn dla i wego i  funduszu oszczędnościowego, 
straży przem ysłow ej pk t. 9, za w ym ię 
n ione w ykroczen ia zw o ln iono st. straż
n ika  Tadeusza K roczka  ze służby „w  
S traży Przem ysłowej bez w yp ow ie ­
dzenia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. A. R„ M IL A N Ó W E K  —  N ie - i  Ob. JA D W IG A  JASZKE, ŻY R A R . 

stety, list Wasz przyszedł za późno. DOW  —  W  Żyrardowie obowiązuje 
Poruszona przez Was sprawa jest już
obecnie nieaktualna

Ob. H A L IN A  PĄGOW SKA, W A R ­
SZAW A — Nie zamieścimy. Pomocy 
powinien W :u i udzielić Komitet o -  
pieki Społecznej.

Cfj. SZEW C ZYK, W A R SZA W A  —  
Nie znamy całości opowiadania, o któ 
rym  piszecie, jednak na podstaw ę 
Waszego streszczenia doszliśmy do zu 
pełnie innych wniosków.

A D A M  Z  M Ł O C IN  —  Prosimy o 
podanie nazwiska —  sami zajmiemy 
się tą sprawą.

Ob. JA N  O LE W IŃ S K I, W A R SZA ­
W A —  Zarzuty stawiane przez Was 
są niesłuszne. Obecnie trw a wzmożo­
na akcja w alk i ze spekulacją. O ży­
ciu w  Związku Radzieckim piszemy 
często i  obszernie.

publiczna gospodarka lokalami i  U - 
rząd Kwaterunkowy mógł rozporzą­
dzić wolnym Imiesizkaniem w  Waszym 
domu. Dokumenty odesłaliśmy pocz­
tą.

Ob. TADEU SZ W OJCIECHO W SKI. 
B Y TO M  —  Nie było w  naszym piśmie 
wzmianki o śmierci tow. Piotra W oj­
ciechowskiego.

Ob. A. K „ O LSZTYN  — Słowo „to­
warzysz” ma podwójne znaczenie. W  
znaczeniu ogólnym oznacza osobę to 
warzyszącą. Mówibny np. towarzysz 
podróży itp. Szczególnego znaczenia 
nabiera słowo towarzysz w  odniesie­
niu do członka P artii Robotniczej.

Ob. S TA N IS ŁA W  FERT, K IE LC E  
— Powinniście się zwrócić do W oje­
wódzkiej Kctmisji Lokalowej.

dzięk i czemu samorządy te ry to ria ln e  
o trzym a ły  o 8 m ilia rd ó w  zło tych 
m nie j, a skarb państwa s tra c ił pół 
m ilion a  ton zboża. Jest to  poważne 
ostrzeżenie d la  działaczy terenow ych 
ZSCh, k tó rzy  po w in n i otaczać wznao 
Urną czujnością kom is je  podatkowe

i  ściślej współpracować z terenow y­
m i radam i narodowym i.

M ów iąc w  dalszym ciągu o pomocy 
jaką  państwo do te j po ry  da ło m ało 
i  średn ioro lnym  chłopom, prezes D u­
ro stw ierdza, że w na jb liższym  cza­
sie u legnie popraw ie rów nież i  sy­
stem rozprowadzania tow arów  d la  
wsi i  nastąpi zróżniczkowanie ta ry f 
za korzystan ie z ośrodków  maszyno­
wych, przy  czym wysokość stawek 
będzie ściśle uzależniona od zamoż­
ności korzystającego z usMg.

Wiceprezes Zarządu G łównego 
ZSCh tow. Dom ański poruszył d o tk li 
wą sprawę w ie jsk ich  zrzeszeń branżo 
wych, k tó re  do c h w ili obecnej nie by 
ły  dostatecznie umasowione i  n ie  w y  
w iązyw a ły  się należycie ze świadczeń 
względem drobnych i  średnich ro ln i 
ków . A b y  zm ienić dotychczasowy 
stan rzeczy, zniesie się sk ła dk i i  w p i 
sowę do zrzeszeń, pobierając jedyn ie 
składkę na rzecz ZSCh.

SPEK U LA N C I ZAO STRZAJĄ
W A LK Ę  KLASO W Ą N A  W SI

Po w ys łuchan iu  re fera tu , zab ra li 
głos lic zn i działacze te renow i wskazu 
jąc na coraz ostrzejsze ob ja w y w a lk i 
k lasowej na wsi.

Przed staw i do le  rzeszowskiego,
łódzkiego, pomorskiego i  innych  w o­
jew ództw  podaw a li liczne konkre tne 
fa k ty  wyzysku, stosowanego przez bo 
gaczy w ie jsk ich  oraz wrogą, zakonspi 
row aną działalność em isariuszy re ­
akc ji, k tó rzy  są dem askowani i  ujaie 
szkod liw ian i przez1 świadomą siwych 
celów biedotę w ie jską.

W trakc ie  dyskus ji p rzem aw ia ł rów  
nież tow. Chełchowski, wskazując na 
to, że nie ilcść hektarów , lecz różno 
rodność i  bezwzględność fo rm  w yży 
sku, na jbardz ie j cha rakte ryzu ją  i  w y  
odrębnia ją bogacza i1 spekulanta. D la 
tego też ty lk o  bezpośredni m ieszkańcy 
wsi są zdo ln i w yodrębnić elem enty 
pasożytnicze, co jest obecnie na jważ 
nie jszym  zadaniem K ó ł Gromadzkich 
ZSCh. _ (z-p-k).

Oś r o d k i  m a s z y n o w e  Z S C I i
l i k w i d u j ą  w y z y s k  n a  w s i

L IT O G R A F IC ZN E  O F S E T O W E ,
^  _ _  T Y P O G R A F IC Z N E . R O T A C Y J N E  i in n e .

/z e w z jy , c tS o ffap y i& n t— -c-e-KŁî .. Jpa/lriHycyzsYije.

A L .  J E R O Z O L IM S K IE  — 7-TEL.86184. IBjEEl

O środki maszynowe ZSCh w  w o j. 
śląsko - dąbrow skim  o trzym a ły  ostat­
n io  15 dalszych agregatów  m łocarn ia- 
nych. Dotychczas w  ośrodkach maszy­
nowych p racow a ły  ty lk o  32 zespoły 
m łocarniane. P rzydz ia ł agregatów m ło 
carn ianych przyczyn i się do ochrony 
m ało i średnioro lnych chłopów przed 
w yzyski’e r^ ;bo “ 3Czy w ie jsk ich "i .przed­
siębiorców’-' p ryw a tnych  w ’ okresie 
om ło tćw  jesiennych.

Dotychczas we wszystk ich pow iatach 
Śląska bogaci gospodarze posiadający j wyzysku, 
m łocarnie, po b ie ra li od b iednych cihło- 1

pów, n ie  rozporządzających ty m i m a­
szynami od 300 do 1.000 z ł za godzinę 
p racy zespołu m łoearńianego. Ośrod­
k i maszynowe ZSCh zaś zdo ła ły ska l­
ku low ać ceny za pracę identycznych 
maszyn od 405 do 500 z ł za godz.

M ożliwość obniżenia ’ ceny przez 
ośrodki maszynowe za korzystan ie  z 
maszyn o 50 proc. w  stosunku do cen 
pobieranych przez „przedsiębiorczych“ 
bogaczy w ie jsk ich , świadczy d o b itn i 
o rozm iarach upraw ianego przez nich

M IL IO N O W E  N A D U Ż Y C I A  
w  f a b r y c e  „A 1 i  a“

Przed Sądem D oraźnym  w  Bydgosz­
czy rozpoczął się proces przeciw ko 
funkcjonariuszom  fa b ry k i b łon fo to ­
gra ficznych „ A lfa “ . Ńa ła w ie  oskar­
żonych zas ied li. Zdzis ław  K um an, Sta 
n is ław  Sosnowski, A n to n i Grzelak, 
W ładysław  K uch a rsk i i  Jan Szwarc. 
A k t  oskarżenia zarzuca im  m ilionow e 
nadużycia. P racow n icy ci, n ie  dopeł­
n ia jąc  obow iązku należytego odb ioru  
w ysłanych z N iem iec w  drodze ©dszko 
dowań w o jennych m a te ria łó w  fotogra 
ficznych, spowodowali powstanie b ra  
ków  w artości p®nad pó łto ra  m iliona  
złotych.

Ponadto przyw łaszczyli sobie powie 
rzone ich  pieczy m a te ria ły  w artości 
pó ł m ilio n a  ił° ty c h .  A fe ra  ta  w y k ry ta  
została po przeprowadzeniu rem a­
nentu.

Sąd skazał Zdzisława Humana na 7 
lat więzienia z pozbawieniem praw  na 
5 lat, Stanisława Sosnowskiego i  A n­
toniego Grzelaka po 5 lat więzienia z 
pozbawieniem praw  na 3 lata oraz os­
karżonych Władysława Kucharskiego 
i Jana Szwarca na i  lata z równoczes 
nym pozbawieniem praw  obywatel­
skich na okres 2 lat.

T W A R Z Ą  D O  M A S  P R A C U J Ą C Y C H
D o k o ń c z e n i e z e  s t r .  3-

Lecz prze jdźm y do następnego I 
fak tu . 1

Jeden z C entra lnych Zarządów 
Przem yślu urządza św ięto p racy i  
w yd a je  zasłużonym robo tn ikom  d y ­
plom y. Bez. udz ia łu  zainteresowa­
nego Zw iązku. Czyja to  w ina? W 
p ierw szym  rzędzie nasza, dlatego, 
że dany związek n ie  in teresował 
się w idocznie zagadnieniem w spó ł­
zawodnictwa, lu b  in te resow ał się 
niedostatecznie, oraz sprawą za­
służonych robo tn ików . Bo gdyby 
się in te resow ał ty m  zagadnieniem 
w  sposób w łaściw y, gdyby ż y ł tą 
sprawą, n ie  odbyłoby się to  bez _je­
go udzia łu  A  ze strony Dyrekcji —  
jest to niewłaściwy stosunek do 
związków zawodowych.
W eźmy in n y  wypadek.

K o m ite t W ojew ódzki niłSzej P a r­
t i i  w  K ra k o w ie  przesła ł do W y­
dz ia łu  Zawodowego K C  P a rtii, a 
ten  z ko le i do nas, odpis zarządze­
n ia  Naczelnego D yre k to ra  P rzem y­
s łu  W łókienniczego, o konieczności 
rob ien ia  oszczędności, i  w ylicza, na 
czym  należy rob ić  oszczędności. Ca 
ły  szereg cennych wskazówek, lecz 
m iędzy in n y m i w  punkcie 3-ciim 
m ów i: „Zm nie jszen ie świadczeń
ustawow ych i  um ow nych“ . Należy 
z tęgo wnioskowań, że z rob ił to 
bez porozum ienia z Zarządem G łów  
nym  Zw iązku W łókienniczego. Po­
w sta je  pytan ie  —  dlaczego w yda je  
się zarządzenia, zm ienia jące nasze 
ustawodawstwo? W ydaje się, że 
trzeba wyjaśnić, że ustaw państwo­
wych i umów zbiorowych nie w ol­
no łamać, chociaż się jest Naczel­
nym Dyrektorem. A  co Związek, 
co Zarząd Główny Przemsslu W łó­

kienniczego robi w. takich wypad­
kach?
W eźmy inny- przyk ład .

D yrekc ja  Stoczni w yda je  zarzą­
dzenie, _ że p rzy jęc ia  rob o tn ików  
odbyw ają  się wyłącznie za pośred­
n ic tw em  W ydzia łu  Personalnego! 
O Radzie Zakładow ej n ie  ma an i 
słowa. Ja się pytam , gdzie b y ł 
Zw iązek Stoczniowców? Przecież 
zarządzenie to jest sprzeczne z De­
kretem o Radach Zakładowych. 
M óg łbym  Towarzyszom zacytować 

w ie le  przyk ładów , k tó re  świadczą, że 
w  naszym aparacie gospodarczym sie 
dzą jeszcze ludzie, nie rozum ie jący 
is to ty  naszego ustrojiu i  zadań związ­
ków . lu b  też dz ia ła j^  celowo, by  w y ­
wołać niezadowolenie k lasy ro b o tn i-  j 
czej, a nasze organizacje zaiwo&cye t 
m iast usuwać i  n ie  dopuszczać do te­
go rodza ju  wykroczeń, co fa ją  się pod 
ty m > naciskiem  i  trudnościam i.

B Ę D ZIE M Y  BRONIĆ  
K L A S Y  ROBOTNICZEJ  

PRZED ZA P Ę D A M I 
Z B IU R O K R A TY ZO W A N Y C H  

ELEM ENTÓ W
Pragnę jeszcze podać dwa p rz y k ła ­

dy, świadczące o wypaczeniach b iu ro  
kra tycznych  i  schodzeniu z drogi, na­
kreś lonej przez Partię , przez ludzi 
będących członkam i naszej P a rtii. 

P rezydent m. Gdańska bezpod­
staw n ie zw a ln ia  trzech pracow n i­
k ó w  bez odszkodowania i  w ym ó­
w ien ia . M im o in te rw e n c ji Zw iązku 
Zawodowego i  O K Z Z -tu  w o jew ódz­
tw a  gdańskiego, oraz K o m is ji M ię ­
dzyp a rty jn e j w  Radzie Narodowej

e l
w yp łacenia odszkodowania zgodnie 
z przepisam i Ustawy. Zapada w y ­
ro k  Sądu P racy i  Sądu Okręgowe­
go na korzyść pracow ników . P re ­
zydent odw o łu je  się do wyższej in ­
s ta n c ji sądowej, w yda je  niepotrzeb 
n ie  grosz publiczny, podryw a za­
u fan ie  k lasy robotn icze j do nasze­
go ustawodawstwa i  w ładzy pań­
stw ow ej, podryw a zaufanie do związ 
ków zawodowych, tylko dla zaspo­
ko jen ia  sw o je j ambicji i prestiżu. 
In n y  przykład.

Zarząd O ddziału Z w iązku  M eta­
low ców  w  Ś w idn icy  zw ró c ił się z 
pismem do Zjednoczenia P rzem y­
słu  O brabiarskiego w  Łodzi w  zw iąz 
k u  z brak iem  surowca i  m ożliwo­
ścią zam knięcia z tego powodu za­
k ładu , pisząc że odpowiedzialność 
za to  spadnie na Zjednoczenie. W 
odpow iedzi Zarząd ¿jednoczenia pi 
sze do nas, byśm y pouczyli Oddział 
Z w iązku  M etalow ców  w  Św idn icy, 
że n ie  do jego kom petencji należą 
te  sprawy. Z  tego w yn ika , że Z w ią  
zek nie  ma praw a, w ed ług D yre k ­
c j i  Zjednoczenia, dbać o u trzym a­
nie  zakładów  w  ruchu i  o pracę 
d la  robotn ików . T ak rozumieją nie 
którzy dyrektorzy nową rzeczywi­
stość w  Polsce i  rolę klasy robotni­
czej } je j organizacji w  związkach 
zawodowych.
W szystkie te p rzyk ład y  niedosta­

tecznej p racy zw iązków  zawodowych 
są prze jawem  oportun izm u w  p ra k ­
tycznej działa lności zw iązków  zawo­
dow ych , są wyrazem  ulegania wobec 
trudności w  w ykonyw an iu  naszych 
zadań i  obow iązków wobec k lasy ro ­

nię  chce przy jąć  z powrotem  tych  i botniczej oraz próbom  spychania i  
p racow ników , odm aw iając rów nież I pom niejszania zw iązków  zawodo­

wych jako powszechnej organizacji 
k lasy robotniczej, ja k  rów nież u le ­
gania wobec trudności rea liza c ji w  
p raktyce  zasady „Związki Zawodo­
we szkołą rządzenia“.

Z tego, co pow iedzia łem  wyże j, 
w y n ik a  w  pierw szym  rzędzie to, że 
ruch  zawodowy niedostatecznie chro­
n i in te resy k lasy  robotniczej, że nie 
stanął dotychczas jeszcze na wysoko­
ści zadania, m im o osiągnięć na w ie ­
lu  odcinkach swej pracy.

M ów ię w  p ierw szym  rzędzie o 
Zw iązkach a nie o czynnikach gospo­
darczych czy adm in is tracy jnych, dla 
tego, że pow inn iśm y przede wszyst­
k im  k ry tykow a ć  nasze w łasne błędy, 
że pow inn iśm y przede wszystk im  
zrob ić porządek w  naszych w łasnych 
szeregach, by móc lepiej w ykonyw ać 
nasze obowiązki i by móo przeciw ­
stawić się wszelkim prze jaw om  w y ­
paczenia biurokratycznego aparatu 
gospodarczego, co jest szczególnie 
ważne w  obliczu zaostrzającej się 
w alki klasowej.

Trzeba bowiem  stale pam iętać o 
tym , że im  lep ie j będziemy b ro n ili 
k la sy  robotniczej, k lasy przodującej 
narodow i, przed zapędami zb iu ro k ra ­
tyzowanych i  w rog ich  elementów, sie­
dzących jeszcze dotychczas tu  i  ów­
dzie w  aparacie państwowo-gospo- 
darczym. im  lep ie j będziemy dba li i  
troszczyli się o jego w a ru n k i życia 
i  pracy, tym  większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do ęas, tym  lep ie j 
m obilizow ać będziem y klasę robo tn i­
czą do w ykonan ia  zadań państwo­
wych. tym  lep ie j i skutecznie j bę­
dziem y b ro n ili razem z m asam i ro ­
bo tn iczym i naszego państwa ludowe­
go.
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G D Z I E  G O  

S-K I E R O W A Ć ?
W ojna i  ckres okupac ji pozosta­

w iły  po sofcie prócz w ie lu  innych 
w rzodów  i  teai jeszcze —  dzieci bez­
domne, wałęsające się, pozbawione 
opieki.

N a ten tem at długo i obszernie 
mówiono, pisano i... dzieci ja k  w a łę ­
sały się ta k  się wałęsają, póki 
«'reszcie nie popełn ią jakiegoś prze- 
sfępstwa i  nie do-staną się do domu 
poprawczego.

Póki to k i k ilku n a s to le tn i berbeć 
nie ukradn ie  czegoś, nie z r«b l ja ­
k ie jś  aw an tu ry , M ilic ja  jes t zupeł­
nie bezradna. No przypuśćm y, że 
złapie takiego wałęsającego się 
chłopca — i  co dale j? Odsyłać go do 
domu poprawczego nie m a p raw a  
e,ni powodu. — Trzym ać w  areszcie? 
Po co? Żeby się zdem oralizował, je ­
żeli jeszcze nie jes t zdem ora lizow a­
ny? Żeby siedział w  poczuciu zupeł­
nie niezasłużonej k rzyw dy?

N orm aln ie  kończy się w  ten spo­
sób, że chłopak, przespawszy się w  
kom isariacie, w ychodzi z pow rotem  
na u licę. N ie pracuje, bo jest za m a­
ły , N ie uczy się, bo n ik t  o to nie za­
dbał. W łóczy się i  znowu to ha nd lu ­
je, to... zresztą kto  go tam  wie, co 
rob i.

A  przecież są sposoby rozw iązania 
tego zagadnienia. Sposoby trudne, 
ale jednak realne. Zorganizowanie 
izby zatrzym ań, n ie  jes t chyba n ie ­
możliwe, aczko lw iek nastręcza po­
ważne trudności. T rudno  zrozumieć, 
dlaczego sprawa ta, o k tó re j sw o je­
go czasu by ło  tak  głcśino, o k tó re j 
m ów iło  się, że „już , ju ż  lada dzień 
przystąp im y do a k c ji“  teraz poszła 
w  zapomnienie.

Może się zresztą m ylę, może nie 
poszła w  zapomnienie, może ktoś o 
n ie j m yśli. A le  w  ta k im  razie trzeba 
przyznać, że ten ktoś, czy cdneśna 
ins ty tuc ja  m yś li zbyt pow oli, zbyt 
b iern ie  i  opieszale.

A  los dzieci bezdomnych, dzieci, 
k tó re  chociaż posiadają może rodz i­
ców, są ca łkow ic ie  pozbawione na le­
żyte j opieki, pow in ien  leżeć każde-

W
D  O S W  

S K A Z U
I  A  D  €  Z  E N I
J Ą  N A M  D R O G Ę

P R Z E D  R O Z P O C Z Ę C IE M  A K C J I S Z K O L E N IO W E J
Szkolenie masowe w  okresie od ] 

kw ie tn ia  do września br. ob ję ło  prze ' 
szło 6.300 tow. PPR i  PPS-owców. U- 
kończyło ku rsy  3.800 słuchaczy. Te 
dw ie  c y fry  wskazują, że' w  aparacie 
szkolen iow ym  coś szwankuje, że nie 
wszystko idzie tu  tak, ja k  iść po- 
wdnno. I  to zm usiło  towarzyszy do 
przeanalizowania dotychczasowej pra

ty jn y . Otóż często dobór słuchaczy by ł 
zupełnie przypadkow y. B y ły  w yp ad k i 
takie , że lis tę  ku rsan tów  przygotow y 
wano bezmyślnie, m echanicznie z l i  
sty członków  koła.

D la ilu s tra c ji w ystarczy wspomnieć 
chociażby ku rsy  na W oli w  fabryce 
„N o rb lto “-, gdzie w łaśnie w  ten spo­
sób dokonany został w yb ó r słuchaczy

cy do podsum owania osiągnięć i  w y  W yn ik iem  tego b y ł spadek frekw e n - 
k ryc ia  błędów. c ji do 20 proc. K u rs  zaś zam iast za-

Jedtnym z na jw iększych osiągnięć kończyć się po m iesiącu, c iągnął się 
szkolenia by ła  jego masowość. Przez aż trzy  miesiące.
ca ły ckres, od początku rozpoczęcia Zresztą dotyczy to nie ty lk o  kursów  
a k c ji przeszkolono z górą 10 tys. to- w  fabryce „N o rb ita “ , ale i w ie lu  to ­
w arzyszy (7 tys. PPR-owców  i  3 tys. nych. N iew łaśc iw y dobór słuchaczy 
PPS-owców). b y ł jedną z przyczyn, że przeciętna

Teraz po rocznym  doświadczeniu mo frekw enc ja  na kursach ł i l ih a ła  się od 
żna ju ż  stw ierdzić, że te wspólne ku rsy  60 do 70 proc.
b y ły  potężnym  instrum entem  zbliżę- — .......  ........ — .
nia ideologicznego obu p a rtii.  Prócz 
tego ważnym  jest fa k t, że podniosły 
one, aczko lw iek w  niedostatecznym  
jeszcze stopniu, poziom ideologiczny 
naszych towarzyszy i  p rzyczyn iły  się 
do w zrostu zainteresowania spraw a­
m i ideo log icznym i oraz le k tu rą  m ar­
ksistowską.

K ilk a  razy pow tórzy łam  „niedosta­
tecznie“ , w  „niedostatecznym  stop- 
n>u“ . Jakież w ięc b y ły  b ra k i i  niedo 
ciągnięcia na tym  polu?

D rug im  zasadniczym niedociągnię­
ciem była  zbyt m ała dyscyp lina za­
rów no w ykładow ców  ja k  i  słuchaczy. 
W ykładowca w  razie n ieuspraw ied li­
w ionego opuszczania w yk ładu  nie by ł 
pociągany do żadnej organizacyjne j 
odpowiedzialności. To samo dotyczy­
ło słuchaczy,

W IĘC EJ Z A IN T E R E S O W A N IA
Czy w ina  w  ty m  jedyn ie  samych 

kursów  i  ich organizatorów? Takie 
tw ie rdzenie by łoby mesłuszne i  k rz y w  
dzące towarzyszy, k tó rzy  w  dzieło 
szkolenia w ło ż y li o lb rzym i w k ła d  p ra  
cy i w ys iłków . Z b y t małe jednak by 
io zainteresowanie spraw am i szkole­
nia ze strony n iek tó rych  K om ite tów  
Dzieln icowych. Spraw y te sta ły u  n ich

tow.

m u na sercu. N ie można dopuścić, ! ła  pewna płynność, członkow ie czę- 
by W arszawa n ie  m ia ła  izby za trzy- i sto zm ien ia li się. Konsekwencją zaś 
mań, by  k ie ro w n ik  K om isaria tu , k tó - J tego stanu rzeczy by ło  zatracenie kon 
tem u przyprow adza ją  małego w łó ­
częgę, czy hand larza rozk łada ł bez­
radnie ręce i  p y ta ł „A  co z n im  z re - j bór słuchaczy. Założenie kursów  jest 
b ić “ ?

O d b u d o w a  z a b y t k ó w  w a r s z a w s k i c h

M IN IS TE R S TW O  K O M U N IK A C J I 
w  15-piętrowym „Wieżowcu“

W czw orokącie-u lic : Leszno, E lekto , s tcs ia l“  przystąp i do m ontażu dźw igu 
ra lna, Plac B ankow y i O rla  stoją trzy  | pos^alowego, k tó ry  uży ty  będzie do 
zabytkowe X V T II-w ieęzne bu d yn k i* wznoszenia sta lowej k o n s tru k c ji gma 
Jeden z nich, to  pałac Leszczyńskich, chu tzw. „W ieżowca“ , 
d ru g i — O gińskich. Trzeci powstał j T ransport części „W ieżow ca" w y -  

B y ło  ich dużo i  d ługo i obszernie o już  w  X IX  w ieku , w  czasie k iedy konanych przez hutę „Łabędy“  na 
powiada o n ich  in s tru k to r Stół. K o  w ie lk i a rch itek t Corazzi przebudowa! g iąsku, rozpocznie się już  od paździer

n ik a  br.
B udynek ten będzie składa ł się z 

15 kondygnac ji nadziem nych i  2 pod 
ziemnych, o łącznej kubaturze 27 tys. 
m jsze-śe.

Na ukończeniu jest już  budowa 4- 
piętrow egó budynku  „C “ , gdzie w y ­
konu je  się rob o ty  m alarskie .

Gmach ,.C“  zostanie oddany do u - 
ży tku  z końcem bieżącego roku.

W najb liższych dniach rozpoczną Śię 
prace przygotowawcze p rzy budowie 
pomostu nad u l. Hożą, k tó ry , połączy 
gmach „C “  z dotychczasowym  gma­
chem M in is te rs tw a  K om u n ikac ji, (j) 

------------ o — —

m is ji Szkoleniowej

N IE O D P O W IE D N I D O B 0R

Pere lm uter. obydwa pałace na życzenie księcia Lu  
beckiego.

M im o ,, że w szystkie trzy  zab y tk i są 
A  w ięc nie udało się stworzyć do- kom ple tn ie  wypalone, stanowią jeden

z na jbardz ie j charakterystycznych 
dla epoki neoklasycznych zespołów 
arch itektom  cznych.

Terenem  ty m  zaję ło się M in is te r­
stwo Spraw ied liw ości i  oto w  ciągu

statecznie spraw n ie działa jącego apa 
ra tu  szkoleniowego i  to na wszystkich 
szczeblach, począwszy od Stołecznej 
K o m is ji Szkoleniowej, a kończąc na 
podkom isjach p rzy  zakładach pracy.
N ie w szystkie  kom is je  b y ły . skomple . „ t ^ - e c h  na jb liższych la t m ają zostać
towane, nie pracow a ły  . ko lek tyw n ie . 
Przyczyną tego b y ł n ieodpow iedn i do

nie ty lk o  odbudowane kosztem 440 
m il, zł trzy  zabytkowe bu d yn k i o łą

bór członków kom is ji z czego w y n ik a  c z n e j  kubaturze 110.000 m sześć., ale
poza tym  powstanie tam  now y kom ­
pleks gmachów, mieszczących biura , 
m ieszkania pracownicze i  ośrodki 
szkoleniowa M in is te rs tw a.^ Ł ta k tu  m iędzy kom is jam i a terenem, 

a f  D rug im  błędem b y ł n iew łaśc iw y  do Ogólna kub a tu ra  przyszłych gma­
chów wyniesie 210.360 m  sześć., bę-

I takie, że należy przeszkolić a k ty w  par dzie w ięc to 0,]brzym  nie lada,

Z U P E ŁN IE  IN N Y  CH A R A K TE R ...

...nosić będzie siedziba M in is te r ­
stwa K om u n ikac ji, k tó re j budowa po 
stępuje szybko naprzód.

W  na jb liższych dniach f irm a  „M o -

NOWINY TYGODNIA

K U P C Y  M IĘ S N I, U W A G A !

s ta ro s tw o  G ro d z k ie  P ra ga —P ó łn o c  p ro ­
w a d z i o s ta tn io  w a lk ę  z p rz y w o z e m  m ię ­
sa pochodzącego z n ie le g a ln e g o  u b o ju . 
A k c je  k o n t ro ln e  p rze p ro w a d za n e  na  d w ó r 
caeh i  ro g a tk a c h  d a ły  d o d a tn ie  w y n ik i .  
Z a k w e s tio n o w a n e  z o s ta ły  znaczne i lo ś c i 
m ięsa  n ie s te m p lo w a n e g o . W ia ś c ic ie le  o -  
p rócz  k o n f is k a ty  to w a ru , u k a ra n i z o s ta li 
g rz y w n a m i i  a resz tem .

S ta ro s tw o  p rz y p o m in a , że m ięso  z le ­
ga lnego  u b o ju  p rz y w o ż o n e  do s to lic y  
p rzez  p ry w a tn y c h  k u p c ó w  w in n o  b y ć  do­
s ta rczane  do  R zeźn i M ie js k ie j ,  ce lem  
p rz e p ro w a d z e n ia  badań , g d yż  zdarza  się 
n ie je d n o k ro tn ie , że m ięso  badane  p rzez 
le k a rz a  na m ie js c u  u b o ju , w s k u te k  z ły c h  
w a ru n k ó w  s a n ita rn y c h  tra n s p o r tu  za ka ­
ża się i  s ta je  s ię  n ie z d a tn e  do u ż y tk u .

M ięso  ta k ie  u legać  będ z ie  k o n f is k a c ie
na ró w n i z m ięse m  p o ch o d zącym  z n ie ­
lega lnego  u b o ju  i  za s p rzed a n ie  go g rożą  
k a ry .

H a n d la rz a  — re c y d y w iś c i p rz y c h w y c e ­
n i po  ra z  w tó r y  na sp rzed a ży  m ięsa n ie

7L p r a c

P ro je k t o d b u d o w y
p o m n ik a  M ic k ie w ic z a

w  porcie
C zern ia ko w sk im

Stocznia w  porcie Czerniakowskim , 
oprócz rem ontów  jednostek rzecznych, 
budu je  nowe ba rk i.

W p ierw szym  etapie w ybudow anych 
zostanie 10 barek o w yporności 125 
ton każda. Budowa jedne j z barek te­
go typu  jest już  na ukończeniu.

V? bieżącym  tygodn iu  zakończona 
będzie budowa specja lnej ło dz i d la  m i 

W  tych  'dn iach  zakoń- 
,Bartosz G lo-

K T O  S IĘ  O D W A Ż Y ?
Dzisiejsza niedziela u p ły u n  pad 

znakiem meczu -z Węgrami, nie trzeba 
jednak zapominać, że i  następna, nie­

dziela bęćhzje m iała nie­
bywałą emocję. Bo oto 
na zielomęm pa lu spo­
tyka ją  się reprezenta­
cje Zarządu M iejskiego  
i  prasy 'warszawskiej.

Dziennikarze misją nie 
lada „p ie tra ", bo niech 
ty lko  przeciwnicy my­
si arcią w bramce i  na 

obronie urzędników z K-waitgrwnku 
M iejskiego  —* trzeba się pożegnać z 
wygraną. K to  bowiem będzie m ia ł od­
wagę strzelać goale?

W y d z ia ł K u lt u r y  1 S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j 
sk leg o  rozw aża  o be cn ie  p r o je k t  o d b u d o - i l ic j i  rzecznej, 

n ada jącego  się  do u ż y tk u  p rz e k a z y w a n i ! w y . w z g lę d n ie  b u d o w y  n ow e g o  p o m n ik a  ! c z o n o  r e m o n t  Statku
• M ic k ie w ic z a . P o m n ik  s ta n ie  p ra w d o p o d o - , „  , . . .  ,___ „

b n ie  na s ta ry m  m ie js c u . O ż y w io n a  d ys - : Wackl daa Państw . Zarządu W o d n e g o  
k u s ja  to c z y  się w o k ó ł za g a d n ie n ia  czy  po  \y  W yszkowie, 
m n ik  m a b y ć  o d b u d o w a n y . w  d a w n e j f o r '  
m te , czy  też  w g . z u p e łn ie  n ow ego  p ro ­
je k tu .

A r ty ś c i  p la s ty c y  je d n o g ło ś n ie  w y p o w ia ­
d a ją  się za w y b u d o w a n ie m  p o m n ik a  o

będą do K o m is j i  S p e c ja ln e j.

L IC E N C J A  N A  W O Z Y  DO M IĘ S A . D e ­
le g a tu ra  S ta ro s tw  G ro d z k ic h  p rz y  R zeźn i 
M ie js k ie j w  W a rsza w ie  w y s tą p iła  do W y ­
d z ia łu  R u ch u  i  M o to ry z a c ji  Z a rz ą d u  M ie j

W ciągu bież. tygodnia zakończona 
będzie przebudowa ho low n ika  „S łowac 
k i" ,  k tó ry  podłużony został o 4 m, po-

sk ieg o  z w n io s k ie m , a b y  io n t . s je  w j  da to  m a ch  n o w y c h , s tw ie rd z a ią c , ze s ta ry  za tym  przeprowadzono g ru n tow ny  re 
w ane  w ła ś c ic ie lo m  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z - ja k o  d z ie ło  s z tu k i n ie  p rzed  n a w ia ł w ię k -  , i  . 1 . , .
n y c h  na p rzew ó z  a r ty k u łó w  s p o żyw czych  szej w a r to ś c i. In n a  g ru p a  z a in te re s o w a - m oot. W n ied ług im  r a s ie  zakończony 

4 , . - r n y c h  tw ie rd z i,  że ze w z g lę d u  na za cho - bedzie także rem ont po-głębiarki —
do s to l ic y  m ia ły  w ażn o , c o g ra . c . ą  w a n tę  t r a d y c j i  n a le ż a ło b y  p o m n ik  o d b u -  i ¿ k rw a ". Przeprowadzono tu ta j g ru n - 
trz e c h  m ie s ię c y . d ow ać  bez w ię k s z y c h  z m ia n . , , , .,  .

W  z w ią z k u  z ty m  odb ę d z ie  s ię  w k ró tc e  tow ny .rem ont kotła , maszyny parow ej 
k o n fe re n c ja  p rz y  u d z ia le  z a in te re s o w a - oraz zainstalowano k u b ły  do W ydoby- 
n y c h  c z y n n ik ó w  i  p ra s y , na k tó r e j  zosta - ‘ 
na s p ra w y  te  u z g o d n io n e  i  w  ra z ie  zde­
c y d o w a n ia  b u d o w y  now ego  p o m n ik a  ro z ­
p is a n y  b ędz ie  k o n k u rs  na je g o  p ro je k t .

-------O------

P o u p ły w ie  tego  te rm in u  w o z y  będą  
p rz e d s ta w io n e  do p o n o w n y c h  o g lę d z in , 
po k tó ry c h  w y d a w a ć  s ię  będzy l o rzecze­
n ia  o ic h  p rz y d a tn o ś c i do  p rze w o zu  a r ­
ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h , szczegó ln ie  zaś 
m ięsa.

Z Ł E  S K U T K I S A M O W O L I. Ob. C h m u ­
ra  Ja n , z a m ie s z k a ły  w  d om u  W A N -o w - 
s k im  p rz y  u l.  T ro ja n o w s k ie j 1 ro z e b ra ł 
s a m o w o ln ie  u b ik a c ję  ’i  ś m ie tn ik ,  k tó re  
jeg o  zd a n ie m  n ie  n a d a w a ły  s ię  do u ż y t­
k u . P o n ie w a ż  Jednak K o m ite t  B lo k o w y  
u zn a ł że d om , w  k tó r y m  m ieszka  k i lk a ­
naśc ie  ro d z in  n ie  m oże b y ć  p o z b a w ia n y  
tego ro d z a ju  . .d o d a tk ó w " , w y s tą p i ł  do 
S ta ro s tw a  G ro d z k ie g o  z p rośbą  o z m u ­
szenie  ob. C h m u ry  do w y s ta w ie n ia  w ła ­
s n y m  ko sz te m  n o w e j u b ik a c j i  i  ś m ie t­
n ik a .

P rz y c iś n ię ty  do m u ru  ob. C h m u ra  rad  
n ie  ra d  p o d p is a ł zo bo w iąza n ie , że w  c ią ­
gu  ty g o d n ia  w y b u d u je  na p o d w ó rk u  to , 
co s a m o w o ln ie  u sun ą ł. ( j .  m .)

wania piasku.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  R A D IOT e a tr  R o z m a ito ś c i: Od 

dn. 18 b m  c o d z ie n n ie  w y -  
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) s tę p u je  g o ś c in n ie  T e a tr  Ra 

godz. 19 ..F a n ta z y "  p so d yczn y  z  K ra k o w a  z a r
N O W Y  (P u ła w ska  39) c y d z ie łe m  A . S. P u szk in a

„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
czynny.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 18) godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o ln a  26) o godz. 
19.15 „N ito u c h e “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 
o  godz. 19. sz tuka  de F le r  
sa i  de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "

P O W S ZE C H N Y  
sk iego  20) o godz 
d id a ‘

N IE D Z IE L A , d n . 19 bm .
7.00 S ygn . czasu. 7.95

E ug en iusz  O n ie g in "  w  K o n c . w  w y k .  p o łą czo n ych  
p rz e k ła d z ie  L .  B e lm o n ta  i  O rk . W o js k o w y c h . 8.00 
J. T u w im a , w  o ry g in a ln y m  D z ień , p o ra n n y . 8.55 S k rz . 
u k ła d z ie  i  o p ra ć , scen icz - S po i. K o m ite tu  R a d io f. K ra  
n y m  M iec z y s ła w a  K o t la r -  Ju. 9.00 N a b o że ńs tw o . 10.00 
c z y k a . „U ś m ie c h y  w c z a s ó w ". 13 30

„T o w a rz y s tw o  k ła m c ó w “  
K IN A  — zag. ra d io w a . 13.40 „N ie

dz ie ła  na w s i“  — k o n ć . d la  
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) p rz e d o w n . w s i. 14.30 „ M a j-

„M e lo d ia  se rc “ , pocz. se- s te r i  c z e la d n ik "  — s łu ch .
(Ż a rn o )- ansó w : 14, 16.30, 21.30, d la  w g . k o m e d ii J. K o rz e n io w -
19 „C a n  zw . za w . o godz. 19. sk ieg o . 12.04 P o ra n e k  S y tn -

. n u - , ,  , o ,  to n . na rzecz  O d b u d o w y
Y .M .C .A . -  O d. d n ia  17 „ A^ a n d e ' ^  M a tm ś o w “ , ¿o W a r jM w y • ^  M e lo d ię

w rześn ia  co d z ie n n ie  z w y -  czą tek  seans. 13, 15, 19, 21, “ d.°™ r f v J
ją tk ie m  c z w a r tk ó w  „ Z a -  d , "  zw  z a w . 17 la  L u d . pod d y r  F . D z ie r-
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e -  p o l o n i a  (M a rs z a łk ó w - Ja no w sk ieg o . 15-45 „W a rsza  
ną G ó rską , Ł u e z y c k a , K u -  k  « ,  DecV3,1a o r o f  M i l  wa, d z is ie jsza  w  oczach po­
r y  lu k ó w n ą  .1 D a m ię c k im , “ !  e tó w “  ~  3 m o n o lo g i J
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . 19 t  Z w '. Z a w  17-

Za
w o ry . 15.55 P rze g l. n a je .

T ^s 7 c z v ń s k im . R eżyse ria  — * aud. p rz y s z ł. ty g . 16.00 M uz.
D D a m ię ck ie g o  S Y R E N A  / in ż y n ie rs k a  2) pow ażna . 16.40 „B a z y lis z e k

Ć O M O E D lA  (Szw «*dTka 2) „C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o " ,  po na s ta ry m  M ie ś c ie "  —  aud. 
c rn ń 7 19 Pociąg  W id m o " , czą te k  seansów  15, 17 1 21; s ło w n o -m u z . W . D obaczew - 
8 T e a tr  ' .P la c ó w k a “  godz. zw . zaw . 19. s k le j — d la  d z ie c i. 17.00
19 K rw a w e  G o d y " .  T Ę C Z A  (S uzina  4) ..P yg- „ M ó w i W y s ta w a  Z ie m  O d-

w t r ó n / i F K  W A R S Z A W  m a lio n " .  Pocz. seansów  15. z y s k a n y c h " . 17.05 „P o d w ie -  
lu T z S Ł lt o  ł  co - 17 i  21: zw . zaw . 19. ozorek  p rz y  m ik r o fo n ie '.S K I Z y g m u n tó w » k a  ł ,  co  „  18.35 „Z ą b  H u g o n a "  — g ro
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 . 1 .  PO A K 1 U A L N O S C I N r  1 ,  k  „ - d lo w a  18 55 M e-
czą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. (M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - J“ ka  g a l o w a ,  i s m  «
17.30. i  19.30; w  n ie d z ie lę  i  g ram  N r. 43 pocz. seansu
św ię ta  godz. 15.15. 17.30 i  co d z ie n n ie  o godz. U . s£ lm  g 6 rr ,ilco i . . .  2o.20 „Z
18.30. D o ja z d  tra m w a ja m i A K T U A L N O Ś C I N r . 2 życ ia  C z e c h o s ło w a c ji"  20.50
3, 4. 5 t a u to b u s a m i M . i  Z . S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2» M uz. le k k a . 21.00 D z ie ń .

T E A T R  X > 7 . \E C \  W A R S Z A  n ie czyn n e . w ie cz . 22.00 *M uz. taneczna
W Y  (sa la  Y ^ w , v n r t v  P'  S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w - w  w y k .  O rk . T a n . P. R. n lc k ls j  «) — n ie c z y n n y S T Y L O W Y

« ..k»  11\ ska  n r  112) „B o le r o " .  Po- pod d y r  J . C a jm e ra . 23.09 
G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) o7at o t * n ń 7  13, 15, O s ta tn ie  w ia d . 23.30 M uz.

n ie c z y n n y . czą t. seans, o godz.
17. 21 1 Z w . Z a w . o 19-ej. taneczna . 24.00 H y m n .

G a z o w n i W a rs za w s k ie j
n ie  z a b ra k n ie  g a zo m ie rzy
W rw ią zku  z uruchom ien iem  nowe 

go przewodu gazowego przez m ost ho 
le jo w y  pod Cytadelą i  w łączeniem  do 
sieci gazowej 2 dalszych dz ie ln ic  P ra  
gi, popyt na gazomierze w  Warsza­
w ie  znacznie się zw iększył.

Jak in fo rm u je  G azownia W arszaw-

Poza w yże j w ym ien ion ym i pracam i 
po rt Czerniakow ski p row adzi szereg 
drobnie jszych rem ontów  łodzi, m otoró 
w ek oraz drobnych uszkodzeń ho low ­
n ików , barek, ba tów  piaskarsfelch itp .

n ie jako na szarym  końcu. Na dz ie ln i­
cach zaś, ja k  W -w a — Południe, P ra 
ga C entra lna i  częściowo Bródno, 
gdzie w przeciw ieństw ie do reszty W ar 
szawy spraw am i szkolenia zajrrrowała 
się cała organizacja pa rty jna , ku rsy  
sta ły pod każdym  względem na wyż 
szym poziomie.

Prócz tego zauważyć się daw ał pra 
w ie zupełny b rak ciągłości w  szkole­
niu. Zaledw ie zn ikom y procent absol 
w entów  dostaje się do szkoły W oje­
wódzkie j. N ie ma rów nież samokształ 
cenią (z w y ją tk ie m  dwóch kó ł samo­
kształceniowych, w yk ładow ców  i  pre- 
legenów przy KW ).

Duże trudności nastręcza szkolenie 
a k tyw u  etatowego na szczeblu dzie l­
n icowym . K u rsy  korespondencyjne 
nie w  całej rozciągłości w yko na ły  to 
zadanie.

To są b ra k i i  niedociągnięcia na tu ­
ry  organ izacyjne j. Jakież są inne?

Jeżeli chodzi o program , to  narzu­
cić m u można jedyn ie  to, że zby t m a 
ło m ie jsca poświęcał sprawom  Zw iąż 
k u  Radzieckiego i  jego doświadczeń. 
W w ykonan iu  jednak program u zno­
w u spotykam y niedociągnięcia. -Pro- 
gram  uw zględnia zagadnienia ak tu ­
alne, szkolenie jednak ' by ło  zb y t ab­
s trakcy jne  za m ało bojowe, za mało 
powiązane z codziennym  życiem Par 
t i i  i  zadaniam i, ja k ie  przed nią  stoją.

Rozszerzenie zasięgu szkolenia, je ­
go um asowienie, z jednej s trony zak 
tyw izow a ło  w ie lu  naszych towarzyszy 
w ykładow ców , k tó rzy  W trakc ie  pracy 
uczy li się sami i  w y ra b ia li po lityczn ie  
z d rug ie j jednak s trony w p łynę ło  na 
pew re  obniżenie poziom u w ykładów .

I  tu  znów nie  można całej w in y  zwa 
lać na w ykładow ców , ponieważ za ma 
ło  pracow ało się z n im i. O dpraw y ogra 
n icza ły  się p raw ie  w yłącznie do spraw 
organizacyjnych. M ało  by ło  wskazó­
w ek metodycznych, w zorow ych w y ­
kładów , sem inariów  i  konsu ltac ji.

A na liza  tych błędów  sama nasuwa 
w n iosk i na przyszłośę. Jakież są w ięc 
plany?

M E  KO S ZTE M  P O ZIO M U

Przede w szystk im  jeszcze bardzie j 
um asowić ku rsy . Osiągnąć cy frę  100 
kursów  obejm ujących 5 — 6 tys. słu 
chaczy w  jednym  turnusie. N ie  zna­
czy to, że dążenie do um asow ienia m u 
si w yrodz ić  się w  pogoń za liczbą ko­
sztem jakości.

Muszą być przedsięwzięte k ro k i, aby 
tem u zapobiec i  aby popełnione błę­
dy n ie  po w tó rzy ły  się w  przyszłości. 
A  w ięc: reorganizacja  k o m is ji szkole 
n iow e j. Dobór tak ich  towarzyszy, k tó  
rzy  będą się m og li ca łkow ic ie  poświę 
cić te j pracy. Zorganizowanie kursu 
m arksistowskiego dla  części w y k ła ­
dowców, a dla reszty urządzanie sy­
stem atycznych sem inariów  i  konsul­
tac ji. Jak na js tarann ie jszy dobór kan 
dydatów  na ku rsy  masowe.

Prócz tego nacisk należy położyć na 
w a lkę  o podniesienie dyscyp liny, po­
w iązanie szkolenia, z codziennym  ży 
ciem, większe uw zględnienie doświad 
cżeń ZSRR.

To nie są hasła rzucane na w ia tr. 
T  przem yślana ju ż  głęboko i  szcze­
gółowo opracowana akcja, k tó ra  w  
na jb liższym  czasie zostanie zrealizowa 
na i k tó ra  pozw oli wyciągnąć ze szko 
len ia  masowego m aksim um  korzyści 
objąć n im  ja k  na jw iększą ilość towa 
rzyszy i  postaw ić ich na w ysok im  po­
ziomie. z.K.

N O W Y  S K L E P
W o je w ó d zk ie j S pó łdzie ln i „P szczó łka“

W ojewódzka Spółdzie ln ia Pszczela­
rzy  „Pszczółka“  o tw o rzy ła  wczora j 

ska gazomierzy w  W arszawie nie za- j ®wój 4 z ko le i w  W arszawie sklep, w  
braknie. P rzy G azowni W arszawskiej i k tó rym  oprócz bogatego asortym entu 
is tn ie ją  specjalne w arszta ty  napraw y | m iodów, p itn ych  i  na tu ra lnych , pro- 
gazomierzy. • wadzić się będzie sprzedaż w sze lk ie -

W br. w  warszta tach tych w yrem on ! £o rodza ju  sprzętu pszczelarskiego, 
towano 5000 sz tu k i gazomierzy. Poza N ow ootw arta  p lacówka m ieści się 
tym  G azownia W arszawska zam ów iła ! Przy u l- F rancuskie j 15 na Saskiej K ę 
na br. w  fabryce gazom ierzy 4.500 j P!e-
sztuk, z k tó rych  dostarczono już  150. 
W tych  dn iach nadejdzie do Warsza­
w y  dalsze 250 gazomierzy.

------ o—

S I L N Y  W I A T R
z w a l i ł  k o m in  n a  Sm olnej
Uwagę przechodniów zw ró c ił wczo 

ra j w ypa lony  dom przy u l. Sm olnej o rgan i7acj i  zna jdu je  się ośrodek k u l

W  na jb liższym  czasie spółdzie ln ia 
ma zam iar o tw orzyć now y sklep przy 
A le i S ikorskiego p rzy  zbiegu Nowe­
go Św iatu.

Celem rozpowszechnienia pszczelar 
Stwa spółdzielnia p row adzi w łasną, do 
skonale urządzoną pasiekę, z k tó re j 
co ro k u  k ilkanaście  ro jó w  pszczół 
sprzedaje się hodowcom. W Stadium

kórego w ysok i kom in  ch w ia ł się po- j tu ry  pszczelarskiej, którego otwarcie 
de jrzan ie  przy  podmuchach silnego i 
wnatru. Zaalarm owana m ilic ja  zatrzy j
m ała ruch  u liczny, nie przepuszcza-; N o W f  Z a r jŁ e $ C 4 2 5 e ilie  
jąc n ikogo obok niebezpiecznych r u - l  _  _
in. Po chw ili komin runął, nie w y - j U r e z y d e n t a  M i a s t a
rządzając na szczęście n ikom u k rz y w  W n a jb liż s z y c h  d n ia c h  u każe  się  iło w e
dy. (ar)

C y r k  pod  d y re k c ją  D ln -D o n a  
p rz y je ż d ż a  z a  k i lk a  d n i 

d o  W a r s z a w y
W  ty c h  d n ia ch  p rz y je ż d ż a  do W arsza­

w y  p o ra ź  p ie rw s z y  p o  w o jn ie  re p re z e n ta ­
c y jn y  c y r k  pod d y re k c ją  E d w a rd a  D in - 
D on a.

O lb rz y m i 4 -m asz tow y  n a m io t m ieszczą­
c y  2.000 w id z ó w  ro z b ity  zo e ta n ie  w  cen­
t ru m  m ias ta  na p la cu  S ta ry n k ie w ic z a  
. C y rk  p rz łd e ż d ia  w ła s n y m  p oc ią g ie m  (40 
w ag o n ów ) — p rz y w o z i re w e la c y jn e  n o w o ­
śc i k ra jo w e  1 za g ra n iczne .

za rządzen ie  P re z y d e n ta  m . s t W a rsza w y , 
d o tyczą ce  osób p ro w a d z ą c y c h  na te re n ie  
S to l ic y  p rz e m y s ł n ie k o n c e s jo n o w a n y , k o n  
ce s jo n o w a n y , rz e m ie ś ln ic z y  i  o k rę ż n y .

Z a rzą dze n ie  m ó w i, że w  w y p a d k a c h  za­
n ie c h a n ia  p ro w a d z e n ia  p rz e m y s łu , z rze ­
czenia  się  u p ra w n ie n ia  p rze m y s ło w e g o  lu b  
czasow ego z a m k n ię c ia  p rz e d s ię b io rs tw  (z 
p o w o d u  re m o n tu  lo k a lu , c h o ro b y  itp . )  — 
osoby z a in te re so w a n e  obo w iąza n e  sa za­
w ia d a m ia ć  o ty m  p is e m n ie  w ła ś c iw e  s ta ­
ro s tw o  G ro d z k ie , zgodn ie  z a r t.  36 i  135 
p ra w a  p rz e m y s ło w e g o . W  ra z ie  n ie s p e ł­
n ie n ia  tego  o b o w ią z k u  w in n i  będą p o c ią ­
g n ię c i d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a r n o '-  a d n it 
n is t ra c y jh e j

F a k t z a m k n ię c ia  p rz e d s ię b io rs tw a  m us i 
b y ć  s tw ie rd z o n y  um ie szcze n ie m  na 
d rz w ia c h  lo k a lu  n a le p k i u rz ę d o w e j w ła śc i 
w ego  S ta ro s tw a  G ro d zk ie g o .

uzależnione jest od otrzym an ia  przez 
spółdzielnię k red y tó w  in w e s tycy j­
nych. 9

W ciągu dw u  i  pó ł le tn ie j dzia ła lno 
ści „Pszczółk i“  m a ją tek je j powstały 
z trzech m ilio n ó w  zło tych k red y tu  
bankowego, wzrósł do sześciu m ilio ­
nów z ło tych w  nieruchom ościach 
craz 5 m il. z ł w  towarze.

Spółdzielnia zrzesza 144 członków — 
pszczelarzy z w o jew ództw a warszaw­
skiego. (jm )

Z a b u d o w a  ul. M ysiej
Sprawa u lic y  M ysie j p rzeb ite j w  

ub. ro k u  przez^ w o jsko  na ty łach  gma­
chu BG K, co do k tó re j do niedawna 
staw iano pytanie , będzie 'czy n ie  bę­
dzie, w yd a je  się być rozw iązana po­
zytywnie.

O statn io V  Oddsaiał Państw. Przeds. 
fnżyn. - Budow lanego p rzys tąp ił do 
rozb ió rk i domów p rzy  Skrzyżowaniu 
M ysie j z Bracką. Na oczyszczonym te 
renie w  połow ie październ ika zacznie 
się budowa 3~piętrowego żelbetonol. 
wego budynku dla Głównego Urzędu 
K o n tro li Prasy. Nowowznoszony dom 
będzie narożn ik iem  ul. M ysie j i B rac­
k ie j i  .za jm ie  .m nie j w ięcej połowę 
długości nowej u licy.

Budynek ten ukończony będzie la ­
tem 1943 r.

Co do pozostałej części nowej u licz ­
k i oraz do te rm in u  oddania je j do ru ­
chu, nie zapadła dotychczas decyzja.

99 p i  a ... p i  a .::
B I A Ł E G  O ! “

Wszyscy pam ię tam y koślawe fu rk i
rozwożące piasek w iś la n y  po mieście. 
Słyszało się wówczas przeciąg ły  okrzyk 
„p ia .„  pia... b ia łego“ ! i można by ło  z» ' 
kup ić  piaseczek „de ta liczn ie “  na ko­
szyczki. Dziś cała „p ro d u k c ja “  w iś la ­
nego p iasku idz ie  na budowę

Prosto z łodzi transporte r ciągnie p ia ­
sek na  brzeg

K U-

W agonetkam l przew ozi się piasek w i­
ś lany na m iejsce budowy

Pe przebyciu  w agenetk i piasek zosta­
je  w y ładow any. Późnie j zmieszany
z cementem, stanie się mocną i dobrą 

zaprawą budow laną
G. K.

D Z IE S IĘ Ć  NO W YCH PO RADN I 
S ZK O LN Y C H  PO W STANIE 

W  W A R S Z A W IE

W 10-ciu Ośrodkach Zdrowda Za. 
rządu M ie jskiego zorganizowane za­
staną w kró tce  poradnie lekarsk-e d l* 
dzieci uczęszczających do szkół

Poradnie te będą współpracowały 
z poradniam i specja lnym i: laryngo­
logiczną, ortopedyczną, oku listycz­
ną, reum atyczną, dentystyczną itp. 
Zakres działa lności poradni szkolnych 
nie ograniczy się do udzie leń:a p ^ ' 
rad  i  wskazówek, a ê obejm ie takJW 
leczeniem dzieci.

M IE J S K I U R ZĄ D  PO D A TK O W Y  
Z M IE N IA  S IE D Z IB Ę

W szystkie agendy M ie jskiego Urz? 
du Podatkowego i  Kasy Przychodu 
zostaną przeniesione w  dn iu  29 bm- 
z gmachu B-.G.K. p rzy  ul. G?n. S ikor 
skiego 7 do budynku  przy ul. K redy­
tow ej N r 3. (L)

P O ŁĄ C ZE N IE  
M IE JS K IC H  K LU B Ó W  

SPORTOW YCH
W dn iu 15 bm. w  sali Stołecznej

Rady Narodowej odbyło się walne ze 
branie członków  wszystkich M ie j­
skich K lu b ó w  Sportowych.

W w y n ik u  zebrania uchwalono po­
łączenie k lu bó w :

..E lektryczności“ , „S p a rty “  ..Syre­
n y “  i  „Ś w itu “  w  jeden k lu b  pod na* 
wą ..Samorządowiec — W arszawa“ .

K lu b  o trzym a ł do użytku  i adm in i­
strow ania I  M ie js k i Stadion Sporto­
wy.

U W A G A !  
SŁU CHAC ZE KURSÓW  
M A T U R A L N Y C H  Z.M .~.

Uroczyste o tw arc ie  roku  szkolnego 
na V  i  V I  semestrze odbędzie się dnia 
20 września br. o godz. 17_tej w  lo­
ka lu  Samopomocy Chłopskie j A l. Je­
rozo lim skie róg PI, S tarynkiew icza

O tw arc ie  IV -g o  semestru w  dniu 21 
września br. o godz. 17-tej także W 
Samopomocy Chłopskie j.
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M i a s t e c z k o  na u b o c z u

W IZ Ó W  TO  D O B R A  N A Z W A
„B en ia m ink iam " Bolesławca jest 

budująca się w  pobliżu hu ta  — 
“ izów, O tym  W izow ie słyszę tu  od 
Pierwszych c h w il pobytu  w  mieście. 
*  n im  w iążą się nadzieje na przysz­
y ć ,  na w iększe zaludnienie Bolesław 
Ca i  w zrost jego znaczenia, a także... 
'foraźne k łopo ty . „Najlepsze dom y za­
rezerwowano dla rob o tn ików  hu ty , k tó  
ta przecież ruszy dopiero za dwa la ta “  

narzeka ją „o jcow ie  m iasta“ .
Do W izowa dostaję się podstępem: 

^siadam ja k b y  n igd y  n ic  do autobu- 
?u> dowożącego pracow ników . Okazu- 
Je się potem, że m ia łam  dobrego „no - 
Sa“ . P rzy łapany na m ie jscu jeden z 
*vrekto rów  nie ta i, że prasa nie cie- 

się tu  sym patią: „Już nas opisali, 
hu ta ruszyła  w  m aju , a tymczasem 

dopiero w  czerwcu b y ły  zatw ierdzone 
stateczne p lany budowy. O tw arcie  
Przewiduje się na ro k  1950— 51“ .

Te r a ź n ie j s z o ś ć  —  t o  p r a c a

Trudno coś powiedzieć o tym , co tu  
będzie, zwłaszcza, że k ie ro w n ic tw o  o- 
becnych robót nader niechętnie udzie 
J9 in fo rm a c ji. Można w ięc m ów ić ty ł 

o tym , co jest.
A jest praca.
W n ieda lek ie j kopa ln i, skąd czer- 

Pać się będzie surow iec — pracu­
je teraz pom py odwadniające, gdyż 
“ iemcy przed odejściem za le li szyby.

Jednocześnie na garbatych polach 
Wizowa, sięgających od ho ryzon tu  do 
JJoryzoofcu- — „w yłażą  z z iem i“  budyń 
JL Dw a z n ich  ju ż  stoją, połączone i 
dziwacznym, ukośnym , pow ie trznym  ko 
H arzem . K o ry ta rz , m ający słuŻ3;ć do 
Przeciągania surowca p rzy  przeróbce 
>  to  już  nasze dzieło. Puste szkie lety 
“Udynków pozostaw ili po sobie N iem  
c?. k tó rzy  zdążyli uruchom ić ty lk o  
^eść p ro je k to w an ych  w ie lk ich  zakła­
dów. Reszta pozostała w  planach, któ- 
rych wszakże nie  w yko rzys tu jem y. 
Zaczynamy w ięc od początku.

W pe łn i p racu je  już  w arszta t s to la r I 
u ruchom iony w  m arcu w  pust}rro 

“araku i  w arszta t mechaniczny. W 
•TOł ostatn im  k ró lu ją  „W estfa lscy“  
'ro b ią  cuda, ożyw ia jąc stare w ra k i 
Raszyn, pozbierane na oko licznych po 
ach.
, Rozrzucone no po lu g rupy  rofcotn i- 
żó\v r y ją  w  ziemi, kopiąc fundatnen-

znać" — pow iadają członkow ie Rady 
Zakładow ej.
P rzy p racy  jest s*ale 700 robo tn ików , 

g łów n ie repa trianc i z W estfa lii i  F rań 
c ji oraz pewna część zza Bugu i z c«n 
tra ln e j Polski. Po zakończeniu budo­
w y  —  odejdą. Potem p rzy jdą  inni. 
Znacznie w ięcej i  na stałe.

A le, ja k  się rzekło , o przyszłości tu 
się n ie  m ów i. Za to dużo opow iadają 
wszyscy o chłopcach z SP. Pracowała 
tu  do n iedawna 24 brygada z Pozna­
nia, k tó ra  przedtem  stacjonowała w  
Warszawie.

GÓRĄ JU NAC Y
P rz y b y li do W izowa ja ko  „obóz na 

kó łkach“  w  36 wagonach, gdzie chłop 
cy m ie li swe sypia ln ie , kuchn ię  i  świe 
tlicę. Obecnie pozostało w ię c  po n ich 
ty lk o  parę nam iotów , p iękn ie oczysz­
czony plac, p rzyozdobiony „m oza iko­
w y m i“  (a drobnych kam yczków  i żuż­
la) em blem atam i W arszaw y i  Pozna­
nia oraz —  w ie le  „od w a lon e j“  roboty.

K ie ro w n ic tw o  i  robo tn icy  dotąd są 
pod w rażen iem  swych m łodych gości: 
„Początkowo p a trzy liśm y  na nich 
krzyw o, bo co tak ie  m ie dz ia k i po tra ­
fią? B a liśm y się, że nam  w ięce j po­
psują, n iż  pomogą. A le  potem... Oho, 
jeszcze nas podpądzali z robotą“ .

Dwóch „m lo ćk ia kó w “  w ykonyw a ło  
dziennie pracę dobrego robo tn ika . N or 
m y przekracza li p ra w ie  wszyscy, w y .
kotoywują;c przeciętn ie i:5G proc ■ w .yko j n i kii
pa.11 k ilk a row ów  pod i u-rularne lity ,, U- 1
p rzą inę li place p rzy  bi.:dov;ic i  u po- ]
rz;ądkcwal i w ie lk ie  ,,erhentar■Zyc szyć
nUamieckich samolotów., zwożąci; "zł'em 1noc 2
na jeuno ;miejsce. W ro t iawska Rai i m>
rUi M eta li. K o lo ro w ych bądzie1 1H;tała -i
ułja tw iony transport. 1

Junacy b y li napraw dę pożyteczni. 
I m ili. Ta m łodzież pełna hum oru i  e- 
ne rg ii „zarażała“  innych  sw ym  entu­
zjazmem. W ieczory, spędzane p rzy  ju  
nackim  ognisku na aktua lnych  poga­
dankach ściągały t łu m y  starszych ro- 
ro tn ików .

„P ow ołanie organ izacji „S łużba Pol 
sce“  po w ita liśm y  z uznaniem, ale jed ­
nocześnie z w ie lom a zastrzeżeniami. 
T rak tow a liśm y  to jako  eksperyment. 
Sądziliśmy, że m łodzieży może być 
ciężko, że praca poderw ie» je j s iły . O- 
baw ia liśm y się też, że k ie row n ic tw o  
poszczególnych brygad nie  sprosta za 
daniu. Tu, na m iejscu, m ogliśm y się 
przekonać, że próba udała się nad po­
dziw. Chłopcy zm ężn ie li^ N aw et nie 
jeden, bardzie j chude rlaw y4 w łaśnie 
na obozie n a b ra ł s ił. K ie ro w n ic tw o  — 
p rzyna jm n ie j tu  u  nas —  by ło  dosko­
nałe. Junacy lu b il i  sw ych p rzyw ód­
ców, m ie li do n ich  zaufanie. N auczyli 
się też so lidn ie  pracować i  w ie le  sko­
rzys ta li podczas zajęć św ietlicow ych. 
X jeszcze jeden szczegół —  może nie 
na jw ażnie jszy, ale u nas, gdzie jest 
ty lu  lu dz i z różnych stron, bardzo 
ważny. C i chłopcy z Poznania tak  się 
p rzyw iąza li do W arszawy, że na jchę t­
n ie j m ó w ili o sofcie, że są „w a rszaw ia ­
ka m i“  —  bo ja k o  brygada stam tąd 
„pochodz ili“ . Z tych chłopców  w y ro ś ­
nie dobre, świadome pokolenie robot-

l. ,-.»i
J vv ,

T ak m ó w ił z powagą jeden ze star 
-h robom  ikr. w. S łucha jąc go, jed - 
zęsró.e pa ięssła ja  na rosnącą hutę 
rślałam, te  W isów  to dobra nazwa.

K. Wig.
■nMMnnriKMRHM i-.a

P O R A D Y  P R A W N E

P o r a d n i a  Z a w o d o w a  Z M P
d o t r z e  d o  w s i  i m i a s t e c z e k

W  dziedzinie poradnictwa zawodowego istniały w każdej organizacji 
oddzielne ośrodki, które wskazywały młodzieży drogi przygotowania 
do pracy zawodowej. Obecnie rozproszone dotąd wysiłki — powiążą 
się i usprawnią: poradnia zawodowa ZM P  będzie dążyć do racjonalnej 
gospodarki przy wprowadzaniu dorastających roczników na różne od­
cinki życia społecznego.

Racjonalna gospodarka w yraz: się ne, pouczą o obowiązkach i up raw - 
w  dobieran iu odpowiedniego zawodu nien iach zawodowych. Obok uśw ia- 
dla jednostki i jednocześnie odpowied doimienia m łodych w  dziedzinie zawo- 
nich ludzi do różnych zawodów. j dów, można by rozw inąć akcję  pomo- 

Dziś każdy może ubiegać się o Sta- ; cy d la  uzdoln ionych: aby każde u* 
now isko należne m u według p o s ia - ' 
danych s ił i zdolności

M łodzież robotnicza i chłopska od­
sunięta dotąd od ośw iaty i  k u ltu ry , 
chce w ykorzystać nową rzeczyw is­
tość ażeby
IN A C ZE J PO KIERO W A Ć Ż Y C IE M
an iże li ich  rodzice i  dziadowie. A le  
ta m łodzież nie zna dróg, na k tó rych  
by m ogła osiągnąć upragn iony awans 
społeczny. Jak  poucza p ra k tyka  —  ca 
m łodzi

1. n ie  um ie ją  ocenić w łasnych u - 
zdoln ień i  chęci,

2. n ie  znają przem ian, ja k ie  zacho­
dzą w  szkoln ictw ie, w  życiu go­
spodarczym, społecznym.

Jaskraw o ilu s tru ją  ten stan rzeczy 
następujące lis ty , skierowane do po­
radni.

Pisze 17-letni chłopiec z Kieleckie­
go:

„Proszę o in form acje o szkole zawo­
dowej czy in ne j ja k ie j, byle była ja k  
najtańsza, bo nie mam za co się kształ­
cić i  nie ma mnie kto pomóc, a mam

zdolni cnie znalazło właściwe mifcjsce 
i zostało należycie wykorzystane.

I  nauka i  p ra k tyka  potw ierdzają, 
że dobór p racow n ików  oparty  na ich 
zam iłowaniach i  zdolnościach, stano­
w i jeden ze skutecznych czynn ików

wzmożenia wydajności pracy. Rezul­
ta ty  wyścigu pracy też zależą od od­
powiedniego doboru biorących udzia ł 
w wyścigu. Działalność poradni Zaw. 
ZM P, zm ierzająca do uspraw nienia 
w yboru  zawodu m łodocianych, okaże 
rzete lny pożytek i m łodocianym  i  pań 
stwu.

Poradnia Zawodowa Z M P  udziela 
wskazań

1. o szkołach ogólnciksztsleącycb 
i zawodowych

2. o warunkach pracy w różnych 
zawodach

3. bada uzdolnienia zawodowe.
Czynna jest codziennie — Warsza­

wa, ul. M okotowska 3.
dr Jadwiga Zawłrsk»

TABELA WYBRANYCH 54  LOTERII
1-szy dzień ciągnienia 1-szej klasy

Wygrana 500.000 zł padła na Nr 
4171 w Lublinie.

Wygrana 200 000 zł padła na Nr 
69006 w Wrszawie,

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N r Nr 26946 34765 35076 79082 83469 
84786

Wygrane po 50.000 zl padły na Nr 
N r 27799 62813 81298 83869 89634 
94337 99913,

, „  . , . . . . . .  . W ygrane po 20.000 zł padły na Nr
wielkie zamiłowanie do nauki. ISie Ynia— 2523 9513 14902 18942 19140 19613 
lem warunków i  musiałem przestać się. ■ 21524 27522 28523 40177 42829 46340 
kształcić i  wykształcenie mam szkołę ' 
podstawową i  ukończyłem szkołę sa­
mochodową, która trw ała 3 miesiące 
i  chciałbym da le j się uczyć..."

15-letnia dziewczynka spod Tcze­
wa podaje:

ty pod dalsze b u dyn k i, da le j, n ib y
^ k u ją c e  ro T in y  w yłan ia jące  się zza 
"^ y p ó w  szpice żelaznych kon s tru kc ji, 

k tó rych  wesprą się betonowe ścia- 
w- Żółcą się d ług ie  usypiska torów , 
® ha nich m etr za m etrem  przyrasta 

szyn. Jednym  torem  przebiegać 
wdą pociągi z rudą, in nym  —  dojeż- 
^ać będzie koks, trzeci będzie s łużył
«o odwożenia gotowych p ro du k tó w  hu
y. Nieco dale j od p u nk tów  , na k tó - 

,yeh w re  praca—  leżą ha łdy 1 regu- 
*5rne sześciany budulca.

„PO LSK IE TE M P O “
Rudowę prow adzi Państwow e Przed 

ijfe io rs tw o  B udow lane i  Państwowe 
.^eds ięb io rs tw o Przem ysłowe. W y- 
ądg pracy m iędzy obu ek ipam i daje 
^Pełnie zadowalające rezu lta ty . „N ie  
“ °żemy powiedzieć, że osiągnęliśm y 
ehip0 Wystao&y W roc ław sk ie j, a le  do 
'dolskiego tem pa“  możemy się p rzy -

OB. J. JA N E C K A  —  W RZESZCZ
O take  Wass- byt właścicielem lY i  

ha gruntu. Ud wielu ła t przebywa ws 
Fnencji i  ostatnią wiadomość odeń 
miałyście w 1942 r. W  czasie nieobec­
ności ojca w u j IF *w  za ją ł g ru n t i  
zwrócić Wam nie chce.

Zacytu jecie , ja k  odzyskać ziemię.
Jeżeli przypuszczacie, żo ojciec 

Wasz żyje, należy na zasadzie art. 
53 prawa opiekuńczego (dekret z 
dnia 14 maja 194G r. Dz. U.E.P. n r 20 
poz. 130) wystąpić do Sądu Grodzkie­
go z wnioskiem o ustanowienie kura­
tora celem ochrony praw majątko­
wych nieobecnego i nieznanego z 
miejsca pobytu ojca Waszego, przy 
czym na osobę kuratora winiliście 
wskazać siebie, jako najbliższą krew ­
ną, która powołana jest do zarządza­
nia m ajątkiem ojca. Po ustanowieniu 
Was kuratorem będziecie mogły żą­
dać od w uja wydania ziemi i  doko­
nania rozrachunku za cały okres po­
siadania przezeń majątku. •

Ob. D Ł U Ż N IE W S K I —  PŁO Ń SK
W  lipcu 1947 roku, w 3 tygodnie po 

zdemobilizowaniu Was z W ojska Pol­
skiego, w którym  służyliście, od 7.7- 
1944 r., na skutek ka tastro fy samocho­
dowej ponieśliście ciężkie uszkodzenia 
ciała, utraciliście 70 proc. zdrowia i  nie 
będąc ubezpieczonym w Ubezpiecsalni

Społecznej, nie macie środków na le­
czenie.

W  myśl Dekretu z dnia 18 lipca 
1945 r. o pomocy i  zasiłkach dla rodzin 
żołnierzy Wojska Polskiego oraz zde- 
mobillzowanyoh żołnierzy (Dz. U.R.P. 
z dnia 19 września 1945 r. N r 34 poz. 
292), prawo do pomocy służy żołnie­
rzom zdemobilizowanym w  ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia zwolnienia z 
wojska, chyba, że przed upływem te­
go okresu uzyskali pracę zarobkową. 
Z  tej racji macie prawo do bezpłat­
nej pomocy lekarskiej w  zakładami 
państwowych, samorządowych i ubez- 
picezalni społecznych. M inister Obra­
ny Narodowej w  porozumieniu z M in i­
strem Skarbu może przyznać W am  
jednorazowy zasiłek specjalny, wsgl. 
czasowy zasiłek dodatkowy. Możecie 
również zgłosić w  zarządzie gminy 
swego miejsca zamieszkania prośbę o 
przyznanie Wam zasiłku.

Radzimy Wam też sprawdzić w  ak ­
tach przeprowadzonego śledztwa sa­
mochodowej katastrofy, czy została 
ustalona wina osoby, ponoszącej odpo 
wiedzialność za< wypadek. Wtedy mo­
żecie wystąpić przeciwko niej w  dro­
dze powództwa sądowego o pokrycie 
szkód i strat, jak ie ponieśliście z je j 
winy.

61883 62718 69750 75482 75890 80404 
89198 89329 93540 94263 98626.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
N r 640 854 4911 5020 5527 11638 12738 
12839 14749 17636 18037 19500 19637

„Rodzina pośzkodoawna przez w o j-  | 22500 27398 28417 32200 32310 35005
nę: ojciec kaleka, brat i  siostra —  za­
bici ,reszta rodziny powróciła w 1945 
r. z obozu pracy w Niemczech. Jesiern 
biedna nie mam się za co uczyć. O w ia­
łabym się uczyć w dziedzinie tea tra l­
nej..."

16-letni —  okolica Wyszkowo n. Bu­
giem:

„ Mam la t 16. Ukończyłem 6 ki. szk. 
powsz. Do szkoły od nas 10 km, a że 
tatuś nie żyje, więc u nas w ielka bie- 

.da —  nie mogę. więcej ukończyć szko­
ły . B. lubię rysować, pani mnie zawsze 
io szkole chwaliła. Czy można się na­
uczyć takiego fachu, żeby było ryso­
wanie..."

Można by jeszcze podać setki listów  
młodzieży, wszystkie one •— choć róż­
nej treści — są wyrazem tej samej 
potrzeby społecznej —  pomocy przy 
wyborze zawodu. >

Poradnia Zaw. Z M P  chce dotrzeć 
teraz do młodzieży wsi i  miasteczek 
za pośrednictwem licznych kół mło­
dzieżowych, rozsianych na całym te­
renie Polski.

Instrukcje dostarczone kołom m iej­
skim i wiejskim, pogadanki —  winny 

ZAPO ZN AĆ M ŁO D Y C H  
Z W A R U N K A M I TRAFNEG O  

W YBO RU ZAW O DU. 
Poinformują o rodzajach zawodów, o 
tym, w  jakich zawodach można liczyć 
na powodzenie, jak ie są przeludnio-

8290 40760 41146 46258 48378 48935 
50168 53295 54866 58828 62615 69523 
80318 82826 82837 84379 87953 88253 
89465 89807 89998 90207 91319 91710 
99090.

Wygrane po 4.000 zl padly na N r  
N r 154 271 341 416 599 1082 2392 3556 
4222 450 510 556 957 5890 975 6359 
428 592 7420 8236 353 444 792 9478 
699 10625 816 11842 12205 611 973 
13625 749 14670 683 853 15731 16041 
927 17131 18353 376 578 19819 20165 
21585 701 23335 389 24281 518 675 
25113 476 884 26539 27165 721 994 
28279 424 588 784 29129 309 30387 411 
32229 34100 157 200 437 483 908 35262 
370 578 579 887 36960 37117 320 38052 
568 690 39660 41238 288 42803 853 
43253 45005 138 172 299 390 396 405 
570 921 46496 47039 864 48171 321 
690

51178 616 786-937 52049 611 53448 
54771 55408 871 56526 554 57590 58002 
286 312 511 577 59489 518 549 928 990 
60670 61520 61714 63687 840 910 64150 
519 65024 67019 718 68401 69074 870 
70339 71671 740 815 72290 73194 514

74026 045 272 313 404 471 76446 77465 
78002 78105 80989 81217 889 82009 074 
309 461 82943 84173 352 85012 478 890 
86361 87280 338 450 458 523 643 661 
88787 89209 323 443 685 714 732 91445 
651 927 92372 93474 810 972 97032 620 
993 98863 88942 99077 228.

Wygrane po zł 1.000, padły na Nr
Nr: 50 67 185 348 97 428 96 500 627
58 929 58 76 1017 247 495 724 42 88 
953 2051 078 149 299 310 312 84 502 
512 58 706 3031 371 811 4109 16 21 
88 248 316 411 508 26 40 71 8 601 743 
96 838 949 5118 89 282 6 8 99 543 67 
82 9 594 713 91 859 83 6052 327 458 
94 770 961 7102 14 262 309 400 55 807 
25 8160 283 7 93 318 86 421 67 530 
695 734 868 9 924 9047 112 318 33 635
90 758 932 95 10041 142 384 702 3 891 
947 11185 219 346 63 9 87 469 520 67
85 9 607 94 725 58 810 97 12048 145
377 657 743 88 824 914 13085 140 252
321 70 401 22 48 516 604 14 77 765
953 14007 028 087 147 285 500 504 508 
32 9 41 94 674 706 842 96.

15396 510 622 805 66 908 60 16329 
431 5 93 660 721 42 8.94 972 17056 132 
314 6 695 704 73 832 60 97 9 953 66
91 18151 269 84 331 84 420 504 36 74
674 705 9 43 99 899 938 96 19001 44 
213 57 309 416 717 24 84 96 830 925 
7 200033 71 114 300 30 61 502 31 651
705 91 852 932 96 21229 54 67 333
509 34 657 735 844 971 22156 549 611
25 707 804 58 23219 58 400 46 98 726
24025 49 55 178 430 14 526 620 45 53 
713 16 33 828 915 32 25072 190 266
90 332 98 528 93 5 727 837 49 72 939
50 26004 38 40 6 139 49 66 489 563 
628 856 27013 108 55 71 4 88 229 65 
300 30 9 45 55 77 401 66 662 935 53 
93 28364 89 467 515 58 673 4 97 708 
41 71 812 976 29048 70 7 83 103 287 
405 11 74 7 580 709 91 944.

30067 330 42 47 404 540 57 70 836 
971 31164 309 82064 230 51 602 18 23 
47 727 815 18 27 76 77 909 80 33022
86 321 34 454 61 530 36 604 59 34069

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zł podany będzie ju tro

CEN TR ALA H A N D L O W A  P R ZEM YSŁU  
M ETALO W EG O

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione
Warszawa, ul. P rzem ysłowa 26, te l. 8-61-26

Z A T R U D N I
natychmiast:

Inspekto rów  ze znajomością branży m eta­
low e j i  wykształcen iem  hand low ym . 

Naczeln ika Wydz. Inwest. -  Budowlanego. 
R eferentów  do W ydz. Inw e s tycy jn o -B u ­

dowlanego (techn ików  budowl.). 
Referentów  do Wydz. Transportowego. 
In tendenta  gmachu.

W arun k i do omówienia. Zgłoszenia do W y­
działu Personalnego C.H.P.M. Warszawa, 
Przemysłowa 28, w  godz. 10— 12. 2315 K

P R Z E T A R G
P. P. F ilm  Polski Centrala Handlowa, M a r­

szałkowska 56 ogłasza przetarg n ieograniczony 
na dostawę w  te rm in ie  na jk ró tszym  450 sztuk 
apteczek łącznie z kompletem medykamentów.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna­
kó w  firm o w ych  z napisem : „p rze ta rg  na 
apteczki”  należy składać do skrzynk i, w  W y­
dzia le Zakupów  C entra li H and low ej pod adre­
sem w .w . V  p ię tro  do dn ia  2.10.1948 r .  do 
godz. 12.30.

P od k ła dk i przetargowe otrzym ać można w  
W ydzia le  Zakupów . Do o fe rty  należy dołączyć 
dowód wpłacenia w a d ium  w  wysokości 2 % 
oferowanej sumy do B.G.K. w  W arszawie n r  
kenta 920.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu 
2 10 o godz. 13. Przedsiębiorstw o zastrzega so­
bie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta lu b  
un ieważnienia p rze ta rgu  bez podania powodu 
i  ponoszenia odszkodowań. 2925-K

OSTRZEŻENIE
Ostrzegamy przed kupnem następujących 

el&ktrycznych maszyn do liczenia:

Facit n r 6416 
Remington nr 138669 

Remington nr 172893

id ą c y c h  w łasnością Społecznego Przedsię­
biorstwa Budowlanego Oddział w  Poznaniu, 
"Jielżyńskiego 26-27. tel. 17-95 i  37-09, które 
kradziono dnia 7.9.1948 r. Tytułem  nagrody za 
'vykrycie sprawców kradzieży 1 odzyskanie 
Ifeszyn wyznacza się kwotę zł 20.000.—  2921-K

P R Z E T A R G
U n iw e rsy te t M. C. Skłodow skie j w  Lu b lin ie  

ogłasza przetarg n ieograniczony na w ykona­
nie  m eb li w g  n iże j podanego wykazu:

1. Stoliki 110 Szt.
2. Ław ki 163 II
3. Szafy biurowe 4 19
4 . Katedry 5 h
5 . Stoły 6 »»
6. Wieszaki stojące 26 »
7. Fotele 2 ff
8. Tablice podwójne 4 n
9. Wieszaki do tablic pokaz. 6 »

10. Kozetka lekarska 1 rt
11. Brudowrrfezki 2 n
12. Stołki okrągłe 6 w

OGŁOSZENIA DROBNE

—  C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  —  
Państwowego Przemysłu Konserwowego

*  p o f f t i ó K i e

inspektorów Kontroli Finansowej.
Podanie wraz z życiorysem należy kierować do 
Działu Personalnego, Warszawa, Bartoszewicza 7.

2«93 k

M A S Z Y N Y  b iu ro w e , k a s y  
re je s tra c y jn e , re m o n ty . N u  
m e ra to ry , k a s y  — k a s e tk i, 
ta im y ,  f i lc e ,  p o k ro w c e . 
Jan  J a w o rs k i, W arszaw a , 
C h m ie ln a  26. 631

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  ~  sp rzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 685

.¿ íP u ’M y c -

m w fe k
-  ; ~m¡sm G O B im l
tfaíHif<L7T /̂Vrxy.<Ú£/,

WĄTROBY: ŻOŁAOK^

W Z M IA N K A  O PRZETARG U
Wydział Komunikacyjny Urzędu Wojewódz­

kiego Szczecińskiego ogłasza na dzień 30 wrze­
n ia  1948 r. godz. 10,15 ofertowy przetarg nie­
ograniczony, na odbudowę mostu o konstrukcji 
stalowej, długości ca 13 mb., na drodze pań­
stwowej Szczecin —  Gdańsk w  miejscowości 
Goleniów, pow. Nowogard.-

Bliższe informacje i  ślepe kosztorysy otrzy­
mać można w  Wydziale Komunikacyjnym —  
Oddziale Mostowym —  pokój 276.

Przetarg ogłoszony jest w  „Monitorze Pol­
skim”.

Szczeciński Wydział Komunikacyjny
2896-K

T e rm in  ca łkow itego wykończenia rob ó t do 
dn ia  30.10.1948 roku . P od k ła dk i przetargowe 
1 szkice oraz bliższe in fo rm ac je  można o trzy ­
m ać w  Intendem turze U.M.C.S. u l. P I L ite w ­
sk i 5, gdzie rów nież należy składać o fe rty  w  
zalakowanych kopertach. O tw arcie  kop e rt na­
stąp i dn ia  30.IX.1948 r. godz. 11. Do o fe rty  na­
leży dołączyć k w it  wadiia lny w  wysokości 1% 
sumy kosztorysowej w p łaconej do B.G.K. L u ­
b lin . U.M.C.S. zastrzega sobie prawo:

U n iew ażn ien ia przetargu bez podania 
przyczyny J bez zobowiązań ponoszenia 
ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.
Częściowego skorzystan ia z o fe rty . 
P raw o w yb o ru  oferenta bez względu na 
w y n ik i przetargu.

U n iw ersyte t M.C.S. 
R ektor

(—) Prof. dr T. Kielanówski 
2924-K

1.

2.
3.

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Państwowe Z ak łady  O le jarsko - Tłuszczo­

we, daw n ie j „W oyton  w  W arszawie, u l. Radży 
m ińska 122 ogłaszają prze ta rg  nieograniczony 
na budowę:

1. M agazynu nasion oleistych o kubaturze 
ca 11.000 m  sześć.

2. Magazynu O le ju  «rurowego o kubaturze 
ca 1.600 m  sześć.

In fo rm a c je  oraz po dk ładk i o fe rtow e można 
otrzym ać w  b iurze p rzy  u l. Radzym ińskie j 122 
codziennie od godz. 8 —  15. Do o fe rty  należy 
załączyć k w it  n.a wpłacone do kasy P.Z.O.T. 
w ad ium  w  wysokości 1 proc. sum y ofe row a- 
wane j na budowę m agazynu nasion i  2 proc. 
sum y na budowę m agazynu ole ju . O fe rty  w  
zalakowanych kopertach należy składać do 
sk rzynk i o fe rtow e j w  b iurze P.Z.O.T. daw n ie j 

W oyton“  w  term inach:
1, na budowę magazynu o le ju  surowego do 

godz. 12 dn. 25 w rześnia 1948 r.
2. na budowę m agazynu nasion oleistych do 

godz. 12 dn ia 30 w rześnia P.Z O.T. dawn_ 
„W o y to n 1 zastrzegają sobie: praw o swobodne 
go w yboru  oferenta niezależnie od wysokości 
zaoferowanej sum y a także praw o unieważ­
nien ia przetargu bez podania powodu. 2913 K

S P Ó Ł D Z IE L C Z A  In s ty tu ­
c ja  G ospodarcza  zaangażu
je  k s ię g o w e g o  b ila n s is tę , 
i  ks ięg o w eg o  o ra z  m aszy­
n is tk ę  s e k re ta rk ę  O fe r ty  
z ż y c io ry s a m i i  o d p is a m i 
ś w ia d e c tw  s k ła d a ć  w  b iu ­
rze  og łoszeń „ P A P “  F o k ­
sa l 11 p e d  „7391“ . 723

W Y T W Ó R N IA  P a ro w o z ó w  
W arszaw a  K o le jo w a  57. Po 
s z u k u je : In ż y n ie ra  m e cha ­
n ik a . D w ó c h  te c h n ik ó w  
m e ch . B ila n s is tę . W a ru n k i 
do  o m ó w ie n ia . 724

P IŻ M O W C E , tc h ó rz e , l is y  
i  in n e  s k ó rk i  fu te rk o w e  k u  
p u je m y , d o b rze  p ła c im y . 
„A la s k a “ , W arszaw a , c h m e t 
n a 5, 715

P O K O I s u b lo k a to rs k ic h  d la  
p ra c o w n ik ó w  p o s z u k u je , 
n a jc h ę tn ie j w  o k o lic y  M o ­
k o to w a , in s ty tu c ja  h a n d lo  
w a . W a ru n k i w g  u m o w y . 
O fe r ty  do a d m in is t ra c ji  p i 
sma pod  „ P i ln e " .  719

I K S IĘ G O W Y  — b u d że to w ie  
— s ta n o w is k o  lc ie ro w n icz  
w  za k re s ie  fin a n s ó w , spr 
w ozdaw czośc i, budże tow a  
n ia  — s ta n ie  na cze le re 
s o rtu  — w y d z ia łu  w  inst>  
tu c j l  p a ń s tw o w e j — spó! 
d z ie lc z e j. O fe r ty  „U m ó w  
R y c z a łto w a “  — D aszyń sk i 
go 16. 7->

J U B I L E
ST. SZULC
W A R S Z A W A

Gmach HotcJn Europejskiego 
Kupno, Sprzedaż, C c e n a

„Trybuna Wolności“

Józef Kowalczyk 
Stanisław Nocuń 
K. M.
Mar
Janina Broniewska 
Witold A  Zozula 
G. Fisz
J. Kowalewski 
W. Larski

T Y G O D N IK  PO LITYCZNO -SPO ŁECZNY

M. M ikuła  
R. K.

przynosi w numerze 37 (193)

— Samokrytyka nie przynosi ujmy.
— Wkraczamy w nowy okres.
— Słowo do nauczycieli.
— Celowa reforma.
—* „Slogany“ z pełnym pokryciem.
— Marcin Kasprzak.
— Triumf nauki Miczurina.
— Konsekwencja zdrady.
— Walka narodu koreańskiego o wolność i nie­

podległość.
— Turcja wojskowo - polityczną bazą USA
— Dzieci z żółtego domu.

—  *  całego kraju. —  Kolumna kulturalno - lite- 
racka. —  Na widowni międzynarodowej. —  Wolna Trybuna. — Z życia 

partii. — Kolumna humoru.

Bezpłatny dodatek do numeru: Bieżące zadania p a r ti i w  zakresie po­
l i ty k i  gospodarczej i  społecznej na wsi.

R eferat m in. Hilarego Minca wygłoszony na s ie rpn iow ym  P lenum
K C  PPR. 2917 B

m Zarząd Miejski w m. st. Warszawie Wydział Dróg i Mostów
POSZUKUJE na stanowiska kierownicze i do prac kameralnych: 

inżynierów lądowych, ^
techników drogowych, 
kreślarzy,
kalkulatorów z zakresu budownictwa drogowego 
buchalterów bilansistów, 
oraz radcy prawnego.

Wynagrodzenie według umowy zbiorowej

od0,“ m ‘ * > « • * * -———— — —— —--- - -------  19 ' f
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ZWYCIĘSKI EGZAMIN 1
PO LS K A -W Ę G R Y  1:0

L M i, od specjalnego wysłannika. I w swoim zespole już kilku graczy,
Pierwszy międzynarodowy występ 

juniorów polskich, którzy rozegra­
l i  mecz piłkarski z reprezentacją ju 
niorów węgierskich — zakończył 
się zwycięstwem Polaków w stosun 
ku 1:0 (1:0), Zdaniem fachowców 
wynik remisowy 1:1 najlepiej od­
zwierciedlałby stosunek sił. Że jed­
nak juniorzy polscy potrafili utrzy 
mać zwycięski wynik, świadczy 
chwalebnie o ich ambicji i — umie
jętnościach.

Kondycyjnie reprezentanci polscy 
wytrzymali mecz bez. zarzutu. Tech

którzy mogliby z pełnym powodze­
niem grac w najlepszym zespole li 
gowym. W pierwszym rzędzie odno 
si się to do prawego łącznika Tram 
piszą (z „Polonii“  bytomskiej), pra 
woskrzydłowego Sąsiadka („Pogoń“
Katowice) i  lewoskrzydłowego Rem 
beckiego („Pomorzanin“ ), Bardzo 
dobrze grali również obaj obrońcy
--- Kaszuba („Cracovia ) i Sobko-j ca j stojąca na dobrym poziomie. W 
wia.c ( jZK) .. Pierwszy z nich ma j pierwszej połowie meczu Węgrzy gra 
świetne warunki fizyczne i wkracza' j ą pod w iatr, k tóry był tak silny, że 
nie •,eS'0 w a-iCJ? przeciwnika było ■ górne piłki dosłownie „stawały“ w 
po prostu niezawodne. j powietrzu“  i zmieniały kierunek. Po

nicznie również są dość wysoko za-! . dwuskrzydłowy Sąsiadek bo . ezątkowo inicjatywę mają goście,
.»»n»™»™ fi,.vp,n. W,r,™w nosi a ! gracz drużyny poi-'

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Węgry — Misarof, 
Tabian, Reitter, Onda, Palatarz, De 
ton, Sibor, Wiliam, Toth, Szolnok,
Krosna y ;

Polska — Powązka, Kaszuba, Sob 
kowiak, Sroka, Koza, Bieniek, Są - 
siadek, Trampisz, Poświąt, Radoń, 
Rembecki.

Sama gra była bardzo interesują

T e n i s i ś c i  l e p i e j  k o p i ą  p i ł k ę ,  
n i ż  b o k s e r z y

awansowani, fizyczne warunki posia 
dają bardzo dobre, w czym wyraź­
nie przewyższali swoich przeciwni­
ków. Ustępowali za to gościom tak­
tyką gry, rutyną, opanowaniem cia 
la i ogólnym przygotowaniem gim­
nastycznym. Juniorzy polscy byli 
sztywniejsi od Węgrów których styl 
gry był bardziej płynny, a balans 
ciała nie ustępujący najlepszym se 
niorom. Nie wiadomo dlaczego Po­
lacy wybrali styl gry pólgórny, co 
przy silnym wietrze było zupełnie 
niecelowe. Węgrzy grali przyziem­
nie i podania ich były bardzo dokład 
ne i precyzyjne.

Jedenastka naszych juniorów ma

F E S T ! W A  L  
film u  radzieckiego

W ram ach zbliżającego się Miesiąca 
W ym iany K u ltu ra ln e j Polsko - Ra­
dzieckie j, d y re kc ja  „F ilm u  Polskiego“ 
w  porozum ieniu z Tow. P rzy ja źn i Pol 
ako -  Radzieckie j organ izu je  Festiva l 
F ilm u  Radzieckiego, k tó ry  trw a ć  bę­
dzie od 7 października do 8 listopada 
br. W czasie Festiva lu  w yśw ie tlanych  
będzie k ilkadz ies ią t f ilm ó w  radziec­
kich, w  te j liczbie szereg nowych, do­
tychczas u nas nieznanych.

W pierw szym  tygodniu na ekrany 
w e jdą f ilm y  dotychczas U nas niezna­
ne. a m ianow icie : „Pieśń tajgi“. ..Har­
ry Smith odkrywa Amerykę“. „Młodzi 
idą“, „Narzeczona z Turkiestanu“ i 
„Na morskim szlaku“. F ilm y  te w y ­
św ietlane będą podczas fes tiva lu  przez 
dwa dn i, po czym przejdą do zw yk łe j 
eksploatacji.

W d ru g 'pi serii w yśw ie tlane  będą 
obrazy p< larne, roz ryw ko w e  i m u­
zyczne, ja k : „Cynk“, „Świat się śmie­
je“, „Muzyka i miłość“, „Świniarka 1 
pastuch“, „Cztery serca“, „Zwariowa­
ne lotnisko“, „Antoni Iwanowicz gnie­
wa się“, „Wołga, Wołga“, „Śluby ka­
walerskie“, „Dwaj panowie F ‘ł, „Dzie 
wczęta z baletu“ i „Wiosna“.

Następny okres fes tiva lu  obejm ie 
f i lm y  historyczne: „Iwan Groźny“, 
„Piotr 1“, „A leksander N ew ski“ , „Ad­
m irał Nachim ow “  i  „Krążownik W a- 
reg“ . .

W czw artym  tygodn iu  fes tiva lu  u j ­
rzym y f i lm y  poświęcone okresow i w a l 
ki z faszyzmem, ja k : „W ielki prze­
łom“, „Statek-pułapka“, „As w yw ia­
du“, „Dusze nieujarzmione“ i „K ur­
han Małachowski“. Wreszcie w  ostat­
n im  tygodn iu  pokazane będą _ f ilm y  na 
tle re w o lu c ji październ ikow e j: „Osta­
tnia noc“, „Delegat floty“, „My z K rm  
szłatu“, „Czapajew“, „Lenin w  paź­
dzierniku“, „Lenin w  19X8 r .“.

Prócz tego w  oddzielnych k in o tea t­
rach v ’ v ie tlsne  będą radzieckie f i l ­
m y dla-* m łodzieży, ja k : „Kamienny 
kw iał“, „Kopciuszek“ i  in.

W okresie fes tiva lu , f i lm y  innych 
p ro du kc ji, poza radziecką, polską, cze

_'*___n 7 PV.'T*3 -chosibwacką i  francuską, będą z ekra 
nów  w ye lim inow ane. j

W yśw ie tlan ie  f ilm ó w  radzieckich 
odbywać s'e będzie w  57 kino tea trach, 
całego k ra ju . |

N 'ezalożn!e' od k in  stałych, f i lm y  j 
p ro d u kc ji radz ieck ie j w yśw ie tlane  bej 
dą w  123 kinach ob jazdow ych, k tóre 
krążyć będą po ca łym  k ra ju , dociera­
jąc do wsi położonych daleko cd szla­
ków  kom un ikacy jnych .

P rzew idu je  s;ę u rz ą d z e n i w  S to li­
cy pokazu jednego z f ’ m ów radziec- 
k lch , połączonego z dyskusją na jego 
temat. P lanu je  s>. aby m łodzież szkol 
na pisała w yp racow an ia  na tem aty 
w idz ianych  f ir n ó w  radzieckich. Zanre  
rzone jest też urządzenie w  ś w ie tli­
cach i  loka lach sz’:o’nvch  gablotek z 
fotosem ' z f ilm ó w  r-to ie e k w h . oma 
w ia n 1? festiwalu na łam ach gazetek 
ść'ennvch itd .

W okresie festi a lu  „F ilm  P o lsk i“ 
w yda w  nakładzie 200 tysięcy egzem­
p la rzy  popu larną broszurę o dorobku 
k inem a tog ra fii radzieckie j. W broszu­
rze te j ogłoszona befJzie ank ie ta  na te  
m at f ilm ó w  w yśw ie tla nych  na , fss tł- 
va lu „ p rz jt  czym najlepsze odmcw’ed»f 
drukow ane będą w  dw u tygo dn iku  
„F ilm “ .

W organ izac ji fes tiva lu  „F ilm  P o l­
sk i“ w spó łp racu je  ze Zw iązkam i Za­
w odow ym i. p a rtia m i po lityczn ym i i or 
gerrzaciam i społecznymi, k tóre p rzy­
rzek ły  ja k  na jda le j idącą pomoc.

skiej —- ma jedną wadę, po wyzby­
ciu się której będzie naprawdę war 
teściowym zawodnikiem: jest jesz­
cze zbyt egoistyczny. W każdym 
bądź razie każdy jego bieg i poda­
nie stwarzały bardzo groźne mo­
menty pod bramką węgierską.

Co można by powiedzieć o zespo 
le gości? Optycznie Węgrzy wyda­
wali się .jednak trochę młodsi od na 
szych piłkarzy. Mimo to, musimy 
przyznać, ze umieją dużo więcej i 
znać na nich większą rutynę meczo­
wą. Przedłużenia podań — głową

później Polacy uzyskują lekką prze-

Dużo dogodnych sytuacji dla na­
padu polskiego zostaje zmarnowa­
nych przez pozycje spalone, na któ 
ryoh znajduje się Sąsiadek. Gra 
staje się coraz szybsza. Atak polski

SpecjaliAd „białego aportu** oka­
zali aię lepaayml piłkarzami od „mi 
strzów pięści“ 1 w «potkaniu piłk&r 
skini, z którego dochód przeznaczo-

stwarza coraz groźniejsze sytuacje “  f d^ d̂ ? . . Wc™ Ŵ P°
pod bramką gości i Wreszcie w 42
minucie Poświat centruje tuż pod 
bramką. Silny w iatr zniósł piłkę, 
która przeskoczyła wybiegającego 
bramkarza. Byl to może jeden jedy­
ny błąd, jaki popełnił doskonały 
gracz węgierski.

Po przerwie Polacy grają pod 
wiatr. Tempo bynajmniej nie zmniej 
sza się i gra jest całkowicie wyrów 
nana. Później stopniowo lekko prze­
ważają Węgrzy. Druga połowa me­
czu ma dużo więcej emocjonujących

konali ich w stosunku 5:2 (1:1) 
Bokserom nie pomogło nawet to, 

że w drugiej połowie przyszedł im 
z odsieczą kpt. sportowy PZB Der­
da, oraz Bazarnik, który zajął pozy 
cję lewego łącznika. W gorących 
chwilach próbował im także poma­
gać Zapłatka, ale nie bardzo mu się 
to udawało.

W zespole tenisistów na jlep **^  
okazał się Skonecki, oraz Ziemi**» 
który sam zdobył 3 bramki. Wbr** 
ogólnym przewidywaniom mistrz®“ 
wie „białej piłeczki“  wytrzymali 8p®* 
kanie lepiej kondycyjnie od boks®“ 
rów, i udowodnili, że normalną P" 
ką umią się niegorzej posługiw*0 
niż małą — tenisową.

Bramki w tym niecodzienny10
meczu zdobyli dla tenisistów: Zie­
mian 3, Skonecki i Papiórkowski P° 
1, dla bokserów: Tomczyński i V?d0 
wiak.

:4.

W sobotę na świeżo odremonto­
wanym torze żużlowym na Muchow 

momentów niz pierwsza. Gra stop - j cu w Katowicach odbył się sensacyj 
niowo zaostrza S ię . Ostatnie 20 mi - inecz motoevklnwv nnrrnedzc
nut m ijają pod znakiem lekkiej prze 
wagi Polaków.

Stosunek rogów 6:4 dla Węgier. 
Sędzia Rutkowski prowadził zawo 

dy dobrze, był jednak, naszym zda-
niem,

ny mecz motocyklowy pomiędzy 
Pragą a Śląskiem. Zasłużone zwy­
cięstwo odnieśli motocykliści śląscy 
w stosunku 37:22.

Zwycięstwo Śląska w dużej mierze 
przypisać należy opóźnieniu się

zbyt pobłażliwy w niektórych dwóch zawodników czeskich Spinki
wypadkach. Widzów około 8.000.

Z. Dali

Zamiast Przecherki -  Holmia, 
zamiast Gaj dzika -  Szczurek

O s ta tn ie  z m ia n y  w  n aszym  re p re ze n ta c y jn y m  s k ła d z ie
Ponieważ Przecherka nie będzie 

mógł wziąć udziału w dzisiejszym
lub nogą bezpośrednio z powietrza, ! meczu Polska —- Węgry z powodu
stosowane przez Węgrów — stały na 
najwyższym poziomie. Szwankowała 
tylko dyspozycja strzałowa napast­
ników. Najlepszym graczem ich ze­
społu był bramkarz Misarof, który 
pokazał styl gry .rzadko widziany w 
Polsce, Był to styl najbardziej no - 
woczesny, polegający na tym, że 
bramkarz gra rolę trzeciego obroń­
cy. Misarof bronił z niezwykłym po 
święceniem, * kocią wprost zręcz - 
nością i jego interwencje w najgroź­
niejszych momentach wzbudzały po 
dziw publiczności. Styl swojej gry 
opłacił jednak Węgier ciężką kontu­
zja, jakiej doznał w drugiej połowie 
meczu.

Zwycięstwo swoje Polacy zawdzię 
ezać mogą przede wszystkim w ięk­
szej ambicji i agresywności. Niepo­
trzebnym elementem, wprowadzo - 
nym do gry była zbytnia ostrość. 
Często przeradzała się ona w faule, 
które u juniorów nie powinny mieć 
miejsca.

kontuzji (naderwanie ścięgna w le­
wej nodze), Zarząd PZPN połączył 
się wczoraj telefonicznie z Krako­
wem i  zawezwał Bobulę, który zastą 
pi Przecherkę.
,,Cracovii“  będzie musiał z przymu­
su wystąpić na prawym skrzydle.

zwłaszcza, że do niezbyt przyjem­
nych wiadomości o Przecherce i  Gaj 
dziku, 'dochodzą jeszcze żale Kubie 
kiego, narzekającego na ból zębów, 

U reszty drużyny nastrój przed- 
meczowy jest jak najlepszy. Mimo | 
że nasi reprezentanci przyglądali J 

Lewoskrzydłowy j się wczoraj treningowi Węgrów, któ

i Hawelki, którzy wobec tego nie 
startowali we wszystkich biegach. 
Rewelacją zawodów byl Smoczyk, 
który wygrał trzy biegi ustanawia-

wygrywa z Pragą 37:22
jac rekord toru w c??.s''e 1 
Smoczyk pokonał doskonałego Sp10 
kę, który w ósmym biegu zastąp11 
Ścierkę. Z polskich zawodników 
uwagę zasługuje jeszcze Siekanki 
który był partnerem Smoczyka.

Z zawodników czeskich na wyrć“ 
menie zasługują Seberka, Spinka 1 
Hawelka. Trójka ta stanowi k la^ 
dla siebie.

Punkty dla Ślązaków zdobyć’ 
Smoczyk — 9, Breslaucr - WroeUW 
ski — 7, Dziuba — 6, Draga i Si®* 
kalski po o.

Z E  Ś W I A T A

Dotychczas jeszcze nie została za 
decydowana sprawa Gajdzika, któ­
ry  wrócił wprawdzie wczoraj ze 
szpitala, ale czuje się jeszcze nie­
szczególnie. Najpoważniejszym kan­
dydatem do ewentualnego zastąpie­
nia Gajdzika jest Szczurek, który 
grałby wówczas na prawej pomocy, 
a Waśko przesunięty by był na le­
wą stronę.

Wszystkie te przesunięcia nie na­
strajają nas zbyt optymistycznie,

rzy popisywali się na stadionie ol­
brzymią szybkością i  niesłychanie 
silnymi strzałami na bramkę, to nie 
tracili jednak humoru.

Tak więc dziś o godz. 16-ej staną 
naprzeciw siebie drużyny Polski i W? 
gier w następujących składach: 
Węgry: Grosie, Rudas, Balogh, Bo 
zik, Berzsey, Zaharias, Egressy, 
Szusza, Deak, Hidegputy, Toth. 
Polska: Janik, Janduda, Barwiński, 
Waśko, Parpan, Gajdzik albo Szczu 
rek, Bobula, Gracz, Kohut, Cieślik, 
Kubicki.

%  ( S t )
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A R Y S TO K R A TY C ZN Y C H

Ludzie mają różne mmUmpania 
i  różne zamteresoimma. Oto scenka 
z wielkoświatowerjo życia A nyh i, 
którą z umesim iem o n im jt  gazeta 
„Daiby H ir ru r “ .
W pałacu hrabiego MaTborot ze­

b ra ł się sam kwia-t arystokracji an­
gielskiej. Dosyć powiedzieć, ża przy­
jęcie zaszczyciły swą obecnością młod 
sza córka królewska, księżniczka M ar­
garita. Podczas obiadu hrabia M al- 
borot zabawiał swoich dostojnych 
gości w  nadzwyczaj kulturalny 1 bu­
dujący sposób. Rzucał m ianow ic ie  do 
góry m a iiiny 1 chwytał je  w  otw a rte  
usta. ‘Goście szaleli z zachwytu, księż 
niczka M argarita biła brawo. A  te­
raz oddajemy głos gazecie „Daily 
M ir ro r “ :

„K siężn iczka M argarita 1 130
przedstawicieli młodzieży angiel­
skiej z zachwytem przyglądali się 
jak  jagódki, maliny, w ylatywały  
wysoko aż pod sam sufit i spadały 
prosto, w  otwarte usta hrabiego 
Malborot.

Hrabia zachęcony uznaniem, z .)»
kim spotkała się jego sztuka, wyJ*

mmmm K r.i — P R Z Y  R O Z W O L N I E N I U  
„ __________________  frr.2 — P  R Z Y  Z A P A R C I U
H. N1EMOJE WSKIEGO Nr.j -  p r z y  u p o r c z y w y m  z a p a r c iu
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— Nie śmiem o tym marzyć, seno-r, nic chy­
ba nie byłoby dla mnie lepszego.

— Wszyscy teraz, mój Jose, musimy pono­
sić ryzyko, bo to jedyny sposób, żeby ocalić 
naszą wo!ność. Jeśli za twoją sprawą szlachet­
ny, młody' człowiek ucieknie z życiem, nie tylko 
zasłużysz sobie na dozgonną wdzięczność 
dwóch rodzin, ale utwierdzisz nasze pojęcie o 
hiszpańskim honorze. Wreszcie będziesz miał 
spokojne sumienie, a to rzadsza rzecz, niż się 
nam zdaie.

— Señor -— rzekł kulawy kelner pragnę 
do,pomóc panu i pańskiemu młodemu przyja­
cielowi. Ale musi pan wiedzieć, że piękne per­
spektywy, jakie pan przede mną roztacza, za­
ważą także na mojej decyzji.

Lanny uśmiechnął się. —• Amigo mio — po­
wiedział — skomplikowana jest natura ludzka 
i wielu z nas rozlicznymi motywami legitymuje 
swe czynyc Pomyśl, że kiedyś mając wychod­
ne, i siedząc w małym barze przy gazecie 1 
szklaneczce wina, będziesz z rozkoszą wspo­
minać, że byłeś.też kiedyś bohaterem. Będziesz 
się puszył, opowiadając koledze zza drugiego 
stołu, jak to ocaliłeś kledy'ś życie wnukowi 
pewnego angielskiego baroneta i jak on ofia­
rował ci za to złoty zegarek z swym własnym 
monogramem. Dodam też. że miedzy piękno­
ściami prowansalskimi, które pracują w domu 
mej matki, niejedna zechce byrć twoją żoną 1 
zachwycać się będzie twoją historią, szczegól- 
r .-„ kiedy poświadczę, jak dalece była praw­
dziwa.

— Si, s!, señor — przyświadczył »kwapi.-
wie cz-cwiex.
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:k dotąd. Lanny utrzymywał całą elitę Ca- 
w stanie ciągłego podniecenia. Pięć roz-

maitych rodzin posiadało to, co się popularnie 
zowie obrazami starych mistrzów i. prowadziło 
z ekspertem niekończące się rokowania. Każ­
dy z posiadaczy ubrdał sobie, że osiągnie nie­
zmiernie wysoką cenę, a teraz przeżywał bo­
lesny proces deflacyiny. Każdy wiedział o 
pozostałych i zielenią? z zawiści, że mogą się 
może poszczycić większym powodzeniem, mi­
mo to zwierzali się przed sobą nawzajem ze 
swych obaw i nadziei, gdyż niezbadane są 
drogi i gusty amerykańskich multimiłionerów 
i każdy spodziewał się uzyskać cenne informa­
cje w zamian za te, których sam mógł dostar­
czyć.

W  przerwie rokowań, Lanny zamykał się 
u siebie, podając ucha szeptanymi wiado­
mościom radiowym. Wojna w eterze trwała 
i nic nie wskazywało na to. że miały się zmniej­
szyć jej okrucieństwa. Każdego wieczora gene­
rał Oueipo de Lyano wyszydzał madryckich 
przywódców i opowiadał o nich sprośne ane­
gdoty — i każdej nocy rządowe stacje nawo­
ływały do Oporu, ostrzegając przed okropno­
ściami średniowiecznej reakcji. Obie strony po­
dawały wiadomości o tyle, o ile im to mogło 
wyjść na dobre. Lanny, który nauczył się roz­
poznawać poszczególne stacje zarówno jak gło­
sy' i sposób mówienia speakerów, składał te 
informacje razem i wyciągał wnioski. Znaczył 
też na mapce miejsca, dokąd się przenosiły 
wałki.

I w ten sposób powolnie odkrywał znacze­
nie największego wydarzenia w historii nowo­
czesnej. Armia włoska, składająca się z trzy­
dziestu czy czterdziestu tysięcy Czarnych IjCo- 
szul i regularnego wojska otaczała pętlę ma­
drycką od zachodu i północy, jadąc pociągami 
i ciężarówkami. Okrążali stolicę od strony gór 
Guadarrama, które o tej porze roku pokryte 
były śniegiem, by od północnego-wschodu ude­
rzyć na miasto. Od tamtej strony prowadziły 
dwie drogi, które potem łączyły' się, w jedną,

Jedna z nich, to górska droga z Barcelony, któ­
rą Lanny przebywał z Raulem Palmą, wraca­
jąc- ze stolicy. Niedaleko na wschód leży Ca- 
latayud, skąd udało się wywieźć Komandora. 
Miasto to zostało zaraz na początku zdobyte 
przez generała Mola, a Lanny dowiedział się 
od Raula, że brat generała Esteban uciekł w 
Pireneje i teraz walczy z armią ludową w Ka­
talonii.

Szeroką doliną rzeki Henares i innymi w tym 
samym kierunku idącymi dolinami szły teraz 
wojska triumfujących „narodowców“ , mając za­
miar sięgnąć Jaramy i połączyć się na tym fron­
cie z brygadami włoskimi. Początkowo branco 
posuwał się naprzód nieomal bez przeszkód, 
zajmując Sigheunzę i Brihuege, a radio otręby- 
wało nowe jego tr iu lfy  ■— ale wkrótce Lanny 
zauważył, że przestano tam wymieniać nazwy 
miejscowości. Nagle lojaliści wybuchnęl: rado­
snym zgiełkiem, oświadczając, że razem z bu­
rzą śnieżną i deszczem, milicja ich uderzyła na 
zmechanizowane kolumny włoskie, masę tan­
ków i artylerii; w wąwozie przy Guadalajara 
i po trzydniowych, okrutnych zmaganiach, od­
rzuciła ich i zgniotła w sposób niepamiętny od 
czasów słynnego Caporetto podczas wojny 
światowej.

Lanny doskonale przypomniał sobie mia­
steczko Guadalajara, gdyż trzy razy przez nie 
przejeżdżał. Opuszczając Madryt zatrzymywali 
się tam z Raulem, by obejrzeć Palaclo, budy­
nek piętnas to wieczny, w którym obecnie znaj­
dował się sierociniec. Po raz drugi zatrzymał 
się tam za drugą swoją podróżą wracając z 
Walencji, gdyż droga ta była bezpieczniejsza 
od innych, wiodących kolo nieprzyjacielskich 
pozycyj. Przy Guadalajara przerzucił się prze­
cież na inną drożvnę, zapełniona nieszczęsny­
mi uciekinierami, a wracając, napotkał to samo 
i ocalił w górach Huenca chłopską rodzinę.

(D . c. n.)

mowa! z cylindra jedną malinę 
drugiej, rzucał je w  górę i , ł jjw 
ustami. Potem zaczerpnął P®*? 
garść jagód i jedną za drugą SZJ'D'

nfl*ko zaczął rzucać pod wysoki 
swojej jadalni. Przy tym ani z*1 
nie spudłował. _

Działo się to na proszonym °*J*® ■ 
dzie, wydanym przez 'Hrabiego \  .,
binę Malborot na cześć księżnie***.* 
M argarity“.

óglR eporte r „D a ily  M ir ro r “  nie ńru i 
oczyw iście pom inąć tak ie j okazji 
nie zrob ić w yw iad u  z samą h ra tow j 
k tó ra  w yraźn ie  wzruszona sukces® 
m i swego małżonka, oświadczyła. ^  
sztuczkę tę  pokazuje bardzo cZ?£ 
p rzy  obiedzi-e i  obowiązkowo zav,’S 
w tedy; gdy są goście. ^

H rab ina  nie  zapomniała podkreśli >
że sufit w  ich jadalni jest dwa ras/
wyższy, niż w  normalnych r r d e s ^ '  
ni ach. „

Najciekawsze w  tej całej h , L L  
jest to, że gazeta „Daily M irror1' PT
święciła ternu ważnemu w y d a r z ę ,  
trzy czw arte szpalty, pod tyku1®1” “ 
„Na,przód z ludem “ .

LOSY SZEKSPIRA
Law ina  bezm yślnych bzdur, pvod0

rowanych przez Hollywood.
am erykańskie ekrany, szczęśl iwie

po

voriywujçc wszelkie 
d ro ny  cenzury.

przeszkody ze

Nie ma w  tym  nic dziwnego. gdy*
cenzura całą swoją uwagę zwraca
nhi,nrv P I 7. .

ri3 (

u tw o ry  k lasyków , w ycina jąc z, ú1 ̂  f  v, o » ... 4 Tt /r • i . ■ i .w,i l “  "całe fragm enty. M iędzy innym i
ios spotkał w  Ameryce szekap'1'0'^ 
skiego Hamleta.

A ng ie lsk i f i lm  Lawranca O llV . g 
według n ieśm ierte lne j tragedii 
p ira  na tkną ł się na ostrze cenzufY 
Bostonie, k tó ry  s łyn ie  jako najo .

Stańo'#
dziej „oświecone“  miasto 
Zjednoczonych.

Korespondent agencji Reutera 
nosi z Bostonu:

„Cenzorzy, kontrolują oy u'cd"
ne seansy 
saa.zuet, zażądali

■Vía*filmowe w stanie „  
ego

wykreśleń z iiim u Lawranca »* 
] ep< __ ,___ , o onMister Dafiin, inspektor P
cji stanu, zaprotestował przecie 
szekspirowskim wyrażeniom.
Postanowiono wreszcie wyśu',e

f i lm  ty lk o  w  dni powszednie“

lą f.F T K t

c e *
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P ro d u k c ji  P 2 ń **w ; Fatar. " >  
P rze m . F a rra , żą da ć  w  aptekach 
d ro g e r ia c h
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